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0 stałe miejce 
w Radzie Ligi Nar.

Kraków, 9 maja.
(wś) Dyskusja, jaką Niemcy wszczęły na tere

nie mdędzynarodowyrn w sprawie rew izji granic 
zachodnich Polski, nie jest pozbaw,ioną dla nas, 
jak dotychczas, pewnych skutków dodatnich. Na 
Polskę są zwrócone od tego czasu ciągle oczy i 
Polityków i mięclzjuiarodiowej opmjli1 publicznej. 
Zagranica poznaje nas lepiej. Na tem hllższem 
poząianm mis, trzeba to stwierdzić, wychodzimy 
raczej dobrze. Zbyt wytólitną rolę ma Polska do 
odegrania i zbyt ważne miejsce zajmuje wT syste
mie polityczny-pi obecnej .Europy, aby t o . mogło 
Ujść uwiagr^i^h, kt ósrzy ziOsta h zmuszeni przez 
oko L?c.zn ośca, ao bl iższe go pmzyipatttz eaii a si e ie i po - 
lityce i jej silom.
 ̂• Jaki jest konkretny rezutab tego ogólnego za
interesowania się Polską, jej polityką, je j stanowi 
skiem, je j zasobami państwo wyani w  ostatnich 
k ifc r  miesi ąęwejh? Pierwsizym jest n ię^ tp^yde 
ten, żc prawie .tub. n im a  nikogo, kto by się mógł 
hid7.ie. iż zadanie jafcegokinbrieik oJcppjenia rtd- 
ski j-.rzyszioby łat w -. Ade to skutek,.?.} J  dodat
ni. ade negatywnej natttry. Są jednak i skutki po
żyteczne. Chcemy w łain ie na jeden z m di zwró
cić mvagę, dla nas dziś podstawowy.

Polska asfijnfjo do uzyskania stałego miejsca 
w Radzie Ligi Narodów, tak ie stałe miejsca przy 
sługują, w inyśł statutu Ligi tylko mocarstwom, 
t oska u wam się za mocarstwo na podstawie 
fwęj histoi-ji oraz zadań d z ie w y ® ,  jakie ja oze-

na P°ds^Tvie' swych sił i zasobńw 
Irm sz,«iiw X- i^w dom ość wielkiej hiistorveizmej 
S T S S K h Ł  xj t e *  i  pnysztoSci tkiwłSa.
r u t u ! ? \ 5 Ura ,tak™  w roku 1919, k ifey  sta
wersalski, d 4 Ł'W  i7* 113 konferencji
stwa W t e \ ™ 6 P(>L' M £  
TFówcaas A S r ’ 7 mo<>a!retwa decydujące
ta mncrL V  —ZIe Europy i swata nie -,1116’1 dojrzeć już mo carstwo. Rzecz
d d ^ t ^  , jĘ lk ro ś rt, ho spo

 ̂ 7 odrobienia jej w późniejszjaji caa-
■ l  /  FrV K  m wielką dla nas pociechą było to, 

żadne z państw rozbierowych, a szczecin ie 
f r a n g *  me oia-zymaJy stałego miejsca w Radzie 
d ,S c  l 6w', *  na5vet ^ d l e  do Ligi Narodów 
„rnó.y1 ZIJak)'zi!y- Ta sytuaeja Trwała bez

j_uy przez Wika k t, aż uiłegla radykalnej re-
T>Ałłn* ^ ^ e g o  roku w lecie, kiiedy stało sie złii-

m dio U g i Narodów
c i to na warunkach mocarstwa, uzyskai- I

Powolne wcielanie Austrji do Niemiec.
BERLIN (A W ) W gmachu bawarskiego muiisterstwa spraw wewnętrznych 

rozpoczęła się konferencja austrjacfc o-niemiecka w sprawie zniesienia wiz pasz
portowych międy tymi państwami. LTt zestnicy konferencji nie mają zasadniczych 
sprzeciwów, aby znieść w izy w komunikacji między Austrją a Niemcami, ale 
chodzi o niepozbawienie Austrji dochodów z opłat wizowych, które były bardzo 
znaczne. Zniesienie przymusu paszportowego jest dalszym krokiem na drodze 
inkorporacji Austrji do Niemiec. Przedstawiciele Austrji i Niemiec uzgodnili ko
deks cywilny oraz zawarli szereg konwencji.

  9 0 0

Spontaniczna manifestacja dla „boga wojny*
BERLIN (A W ) Prezydjum policji berlińskiej zawiadomiło, iż na dzień 11-go 

mtija, to jest na dzień przyjazdu Hindenburga do Berlina tyle stowarzyszeń zg ło
siło swój udział w powitaniu, że niepodobieństwem jest zmieścić tyle stowarzy
szeń na ulicach, przez które przejeżdżać bedzie Hindenburg, dlatego dalsze 
zgłaszanie niemieckich stowarzyszeń jest bezcelowe.

W  Hanowerze odbył s;ę wielki pochód, podczas które®p wszystkie miejsco
we związki wojskowe przedefilowały przed Hłndenbnrgiem "

-000

AngSja i Francja mogą uzgodnić swe sta
nowisko w  sprawie ewakuacji Kolcuj i.

PARYŻ (A W ) „T em p s “ ogłasza artykuł wyłuszczający francuski punkt w i
dzenia na kwestję ewakuacji. Anglja pragnie ewakuacji Kolon ii natomiast Francja 
widzi w ewakuacji probl m bezpieczeństwa państw zachodnich i dlatego domaga 
się przedewszystkiem zupełnego i ©zbrojenia Niemiec Tc dwa punkty widzenia 
dadzą s'ę łatwo pogodzić, gdyż różnice nie są tak wielkie. Ewakuacja strefy ko- 
Ic nskiej dokc nać się może dopiero po załatwieniu kwestji bezpieczeństwa Francji. 
Obecna sytuacja Jest taka, że nikt niema prawa naruszać traktatu wersalskiego. 
Popełniłoby się wielki błąd, gdyby  się ustaliło datę ewakuacji Kolonji. Gdyby 
np jak projektowano ewakuacja Kolonji nastąpiła równocześnie z ewakuacją 
Zagłębia Ruhry, oznaczałoby to naruszenie traktatu wersalskiego dokonane do
browolnie przez sprzymierzonych.

<a-jąoegK) stałe miejsce w  (RiaJizde Ligi. Wówczas ju 
snem się sta»ł)o dla o phi a publicznej u nas, że  Pol
ska upomnieć się irnisi o swoje prawa i znaleźć 
się w Radzie Ligii Narodów, jako mocarstwo, sta
le- tam zasiadające. Jest to ćLoguraut naszej racji 
stanu, zdaje się powszechnie oiizaiawany przez 
wszystkie nasze stronnieitfwia i obozy polityczne. 
Wobec tegio, że to jest dogmat i to dogmat oczy
wisty, nie uzasadniamy jxiż gio biliżej.

Jak zagT*auic\a nasz postuUjait, przyjęilia ? N a jpeiw  
t r a k i  wyjaśnić, że postulat ten oficjialniie nie z;o- 
stał jeszcze zjgliossziony przez Polskę, prayumjmadfej 
w formie publicznej. Za.pecyno jednak kierownicy 
naszej polityki^ ziagraaiicznej musieli już nieofi- 
cjaJnie sądować opinjg iinnych państw w tei spuu- 
wie.

A łe zagi-anicą było o tem głucho. Przy okazji 
omawiania kiwestji stałego miejsca dla Niemiec 
w  Kadzie ligtr, Polska nie była wymieniana. W i
docznie przez dtogi Nczas rzecz nie była jeszcze 
dojrzała. .Dopiero ostatnie tygodnie przerwały 
mlłcizenie w  tej sprawie. Punktem wvjśćią było 
tu złbli-żemie polsko-czechosłowackie, które w t -u

wario bardzo silne wrażenie we Francji, w  Niem
czech i. Anglji. Otóż w tej ostatniej właśnie z po
wodu porozumienia naszego z Czechami, podniósł 
vSię góos, przerywający dotychczasowe milczenie 
w sprawie praw  Polski, do uzyskania stałego miej 
sca w  Rad zile Ligii- Narodów. Jest to miarą zna
czenia, jakie piizyklada się w  świecie niiędzyna- 
lodow^mi do zgody polsko-czeskiej. Ale jaką treść 
za.wniera gvos angielski? Oto angielski ,.Tdm.esu 
uważa zibliżenie czesko-polskie za pierwszy poży: 
tywny rezultat podniesienia spra-w bezpieczeń- 
stwia przez Niemcy. A  dalej pisze ttfk: „N ie są 
przy tem ważne traktaty handlowy, czy arbitra
żowy, lecz sanuo dojście do porozumienia Bene
sza ze Skrzyńskim. Przedstawiciel Polski będzie 
brat udziiat w naradach malej Ententy. To, że 
Polaka nie jest urzędowo członkiem, jest niewa
żne i wypływla z tego, że Polska jest mocarstwem, 
aczkolwiek chwilowo slabem. Stanowisko Polski, 
jako mocarstwa, znajdzie swój wyraz, skoro tylko 
Niemcy zażądają stałego miejsca w Radzie Ligi.**

Orgian angiiefeki uznaje, że Polska jest mocar
stwem i puzewiduje zgiOszenie przez nią wniosku
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o stałe miejsce w Radzie Ligi, skoro tego  tylko 
Niemcy’ zażądają. „Times4* nie określa bliżej swe
go stanowiska wtibec postulatu polskiego, ale ze 
sposobu, w jaki ten postulat omawia, sądzić moż
na, że uważa go za całkowicie poważny. Rozpo
częła się już wfięc dyskusja publiczna w Europie 
•nad morasrstwiowem stanowiskiem Polski. Ale ma 
m y też już do za no to wdania głos oficjalny. Oto 
ten to „Tim es" zamieścił onegtiaj, jak donoszą 
depesze, wywiad z ministrem spraw zagranicz
nych Briandem, który omówiwszy znaczenie zbli
żenia polsko-czeskiego, dalej -powiedział tak: 
„W szystko przemawia za tem, że okres chwsiowe
go osłabienia Polski minął lezpowrotuie, i że sra
ła się ona potężnem i siiŁnem mocarstwem. Jeżeli 
Niemcy wzejdą do Rady Ligi Narodów, Polska po
stawi taki sam wniosek o dopuszczenie jej do Ra- 
dyu.

Oświadczenie Bria.iula oznacza już oficjalne po 
stawienie kwestji udziału Polski w Radzie Ligi 
Narodów, jako aktualnego zagadnienia w polity
ce międzynarodowej. Oznacza też deklarację sta
nowiska Francji. Oznacza wreszcie ujęcie przez 
Francję i Polskę inicjatywy w spawach polityki 
europejskiej i na terenie Ligi Narodów. W  tein 
świetle polityka Homota była defenzywm , poili- 
tyka Branda zaś rysuje się, jako polityka inicja
tyw y i własnych posunięć. Walka o uznanie mo
carstwowego stanowiska Polski rozegra się na 
najbliższem ogólnem zgromadzeniu Ligi Narodów, 
które odbędzie się we wrześniu br. w (lenni. 
Przed polityką polską staje ważne zadanie. Za
danie to staje wiogóle przed eałem polsk.iem spo
łeczeństwem. Działania nasze muszą być dostoso
wane do akcji, jaką mamy rozwinąć w najbliż
szym czasie i do jej wyniku, jaki chcemy osią-| 
gnąć. Zycie na*sze państwowe, a także nasza dzia 
labiość gospodarcza winny obfitować w maksi
mum plusów, któreby przez politykę naszą mogły 
być wyzyskane, jako atuty w grze w Genui o 
irankanGe mli mocarstwowej Polski pi^e-z świat 
międzynarodowy.

Z Sejmu.
Wairszajwa. (Tel. wi.) 9 ban. Sobotnie iposiedzenie 

Bejami było poświęcone budaetowli ministerstwu prze
mysłu i hiainidiPu., obrad jednakże nie -zaikońezjoaro. 
Daifey ciąg ich nastąpi ryą posiedizeniiu poniedzkd- 
kotwym, kJtóre uo^poozniiej^ię o godz. 10 rano. I>o 
przeidyiskiiutowu.nia pozostały jfewjoze .budżety mini
sterstwa robót puibUicznyicti,, pnący i spraw wojsko
wych. Mia/rszałdk Rataj ma nadleję, że dyskusja bu- 
dżetowa zakończy się we wtorek a najdalej wie Śro
dę. Głosowanie przewidizjiane jebit wie iwlorek. 
W  oziwairtek oidlbędżie się posiedzenie sejmowe po
święcone sprawofm bieżącym. Między imaemi zała
twiona będzie ratyfikacja traktatu polsko-francttś- 
kiiego* W  piątek 15 o-dlbęiteie się trzecie czytanie 
budżetu. Po ucihtwaieniai budżetu nastąpi tygodnio
wa przerwa w pracach sejmowych.

Bftidżet ministerstwa przemysłu i handLu referował 
pot*. Kfosydarsfci. Następnie pfrzemawiiał min. Kie- 
dboń, który pomedziaŁ że polepszenie sytuacji za
częło się objawiać z chwilą wprowadżenfa złotego 
póMćiego. Ptnzy am/r‘kach, które ulegały ciągłej de
waluacji. jakaikojwiek laillkiuDajcóa nie była możliwa. 
Omówiwszy oprawy węgłowe i taryfowe minister, 
przypomniał, że rząd poświęcił specjalną uwagę 
traktatom 'handilorwymi, które zaiwa,rł z 'Roilandją, 
Damją, Szwecją, Ameryką., Grecją  ̂ Węgrami i Cze
chosłowacją. Ptaostaje dio zawarcia kiilka ważnych 
tekta/tów między innymi z Niemcami i . Rosją. Są one. 
ważne, ale jednak są one potrzebaiejsize raczej na- 
eeym kontrahentom. My nie jesteśmy wcale w pozy
cji. praymusoiwej. Traktaty muszą, być ściśle gospo
darcze z wyłączeniem jafkicWkoal̂ deik momentów po
litycznych. Omamiwszy prące ustawodawcze specjal
ny ustęp poświęcił offiaiit̂ oścfi wajrsjtiw robotniczych 

rzecz sajnjąoji Rojhoteijcy botwfitem w otkresie kry
zysu pontoszą duże dężajry i okazują wieftkre zrazu- 
ffikyifle dla, trudności państwowych. WydafaioRć ich 
pracy wzrosła w ostatnich czasach bajrdizo zatnczu^ 
i gdyby nfc omfl n(ie moglibyśmy wywieść anfi jednaj 
tomjy węgla. Dżięiki temu stanowfekju robotnika jest 
niadżeja, że kryizyis uda sćę opanować. Najfwńęfezą 
troską jest ujemny bilans łuandiofwy, do czego przy
czynia się w wysokim stopnóu nieurodzaj. Sprowa
dzajmy za wftśje rzeczy kiksusowych. Jest rzeczą 
społeczeństwa i prasy fwycu^mąć (konseikjweiucje 
z cfięźlknego położenia i nałożyć na sieibie więzy. Sjpna 
wy hiaudlowe w porówmianiru z przemyslowemli były 
dk> miadiafwma z&medbane.. W  zamiaraefli rządu Jeży 
stworzenie instytnltn eksportowego, ikitóry koneen- 
tnoswaiłby cw sobie także sprawy zwiąiziane z ekspor
tem. Duże nadleje rząjd pokłada w najwyższej ra- 
dlzle gostpodarozej. Orgamluzjacja przemysiłju miuisi być 
ciągle u^eps^ml Wydajnjość prajcy roboMka w po- 
rów im fm  z rotom  popnzednfim wajosfta  ̂ jeśt jcdnliikź© 
jeszcze) diajtóka o|d za|gra ĉ®n|ej. Rząd stoi nfr 8*a|rj> 
wiśku utrzymanfiai 8-godztonegK)] 1 dmftą pracy, ale 
Poftska nie może nmjfcj praicoiwsuć, aniżeli zagranica. 
PoHepsze) Ile sytuacji maże pastąpdć w drodze pom- 
zumfieaTa pracodawców z rabołtafikama. J-eżeii na woj
nie cofa się zbyt daleko wysunięta placówka, to się 
tego nie uważa zia kilęî kę. jest często, po to, a«by po 
iwzmocnleuLu i nabraniu sil tem mioojiiiioj iść naipirzód1. 
W dyskusji przemawiali pos. LażeŚki Z. L. N., który 
wskafzat, że rękcjdjżitê al i rzenflUOjski zaTurudnliające 2 
milj. ludzi w państwie nile znajdują taMej opieiid, ja(k 
przem ył i hajnjdeL Koafięczntem jesit uregitlowanie u-

Zamach polityczny w Burgteatrze w Wiedniu
Wiedeń. (PAT). W Burgteatrze dołcoamny został wczo

raj w cziasie przedstawienia ,Teer Gyniaa zaamch polity
czny. Mianowicie w czasie aktu 5-go, kiedy na scenie 
okręt tonie, M'acedo-nfkas raanydiskiem Mencia Oarniciu, 
która zjiajdoiwała- się w towatrzyishwie- swoich ziomków w 
loży piętra, dała 6 stâ âdów do jednego 7>e swoich 
towarzyszy, nazwiskiem Todo-r Aî runltowicz Pa-nrhzroa i po 
łożyła go trupem. Obecni w loży: małżonka zamordowa
nego i pewien student bułganski, usiłowali zatî zymać 
imoiide-rcayinię, która dałia do .nich strzały, raaiiąc leli 
ciężko. W.teatav>e powistała pamiika, przedstawienie przer 
wano na perwiecn czas. Fóaniej publiczność uspokoiła, się 
i przedstawienie mo-żna było ukończyć. Spi^wczynię 7a- 
nwchiu natychmiast aresztowano. Przesłuchana w* policji 
zemała, że naiz\iwa się MenDcia- OairniciiL, pochodzi z Kras 
sô K> w Macedoiiiji, liczy la.t 26, dokonała czynu dlatego, 
pojrie.waż Araiałtowicz był niepafcrjotyczoym Macedońmy 
kiem i praed laty zamordował dwóch dobrych pał.rjotów 
iifcicedoii^kich. Zaznaczyła  ̂ że za:imch miał powody poli- 
tyczne i że pragnęła zabić tylko Arna ft owi cza, ubolewa

nad tem, że przez nieszczęśliwy przypadek 7>ra®5ła taicie 
i inne o-soby. Zamachu dokonałta w teatrze, po-nieważ. 
AimałfcOiwhaz b\ż za/w&ze iizbrojomy w retwolwer i na in
nym miejscu potrafiłby się pmzed zjajnachem obronić.

Z Lninej strony doaioszą nam w tej sprawie, co nastę
puje: W s^jwwie morderstwa popełnionego wczoraj w 
Baurgłteatrze podczas przed stawiona a „Peer Gyinta“ Ibse- 
ea. przez obywatelką macedońską Cemiciu Bocjan, toczy 
się śledztwo. Dotychczas nie stwierdzono jê zc-ze, czy 
nua się tu do ozymieaiia ze zbaodindą o charakte-rze poli
tycznym, c-zy też była to zwykła, zemsta osobista. We
dług' wszelkiego prawrlopodobieńsitwa morderstwo to ma 
podkład polityczny, ponieważ zastrzelony Macedońcr/yk 
Amałtowkz Panica-, ścigany listem gończyon sądu sofij- 
skiego, był jedtnym z pmzyTwódców federulist^zmej grupy 
ruchu macedońskiego i przez całe życie brał udział w 
terrorystyczrnej walce w Macedonii. Arnafcto-wicz był tym, 
■który wykonał zamach rm króla Borysa Saratowa. Are- 
sztotwaina Garmciu zapewnia, że jest patrjotką macedoń- 
s-ka.

Straszna eksplozja w wojskowej fabryce
• •amunicji.

Warszawa. (Tel. vs 1.) 9 biu. W  sobotę raino na- te, dwie ranne. Budynek poważnie uszkodzony,
stąpiła eksplozja w wojskowej fabryce prochu Władze prowadzą śledztwo na imejscu.
w Zagożdżoriie pod Radomiem. Dwie osoby zabi-

stawtodaiwisiłiwa raeamlieśl îczcgo. Po-s. Diiiolń-ki . Z|w. 
L. N. porrozyft s,])irawę poilśkiej dcieg;acfji przy radnie 
iportow^j w Gdaiykiu. Pioaińefwuż jej niema w budże
cie zgte ił popraiwjkę o wstawieaiie 90.000 zł. na ko- 
îzlta jej utrzymania.

PAPIEŻ W DZIEŃ ŚW. STANISŁAWA RATYFI- 
KOWiAŁ KONEKORDĄT Z POLSKĄ.

iWąitszajwa. (Tel. wft.) 9 bon. Papież 8 maja w dizień 
aw'. Staaiifełamia ratyfikował Konkordat Stolicy Apo- 
lekkiej z Rzeczpospolitą Polską.

POS. NA SEJM PRYSTOPA NALEŻAŁ DO BAND
DYWERSYJNYCH.

Warszawa. (Tel. wł.) 9 bm. Prokuratoirja ziwróci 
?ię niebawem do Sejmu z żądaniem wydania sądom 
posła Pry^tujpy, który nietylko należał do band dy- 
wersyjmych, ale był jednym z ich hersztów a nadlto 
tzajmował się przewożeńiem broni. Prystu.pa nale
ży d'o firakcji k-omuhistycanej.
EGZOTYCZNE ŻĄDANIE UKRAIŃSKICH RIZU-

NÓW.
/Wamazajwa. (Tel. wił.) 9 ban. W sobotę wleerzór o- 

e-zeklwany je^  vsyrok w procesie równieńskim pr.ze- 
ciwko. pestan aikraińskim. Posłowie cl w  piątek za
żądali od' sądu weztwainia w choirakteirze eksipe-rtów 
p. Pannie vego i Mac Donailda, aby orni sitwierdziilT, że 
agitacja uprawiana przez tych posłów byk zgodam 
z Konstytuciją polsiką. Sąd uwzględnił żądanie osksar- 
żoinych pod warunkiem, że efcs-pem przybędą (Jo 
Równa aa koszt osłcaramych. Otskurżend wysłali de
pesze do Laudytuu i Paryża, na* które nie otrzymać 
odpołWiedai. Rozprawy nie Vryw:olały ruadmiemego 
minteresoiwania wśród m iejsco^^o społeczeństwa.

Z BANDYTYZMU NA KRESACH WSCH.
Warszawa. (Tel. wił.) 9 bm. W W łodżimierni Wo

łyńskim eikazanfo na 15 lait ciężkiego więzienia trzech 
'organizatorów band dywersyjnych. Z 460 osób za
trzymanych podczas obławy na terenie województwa, 
258 oddamo do dyspozycji' prokuratora. ‘

RjOZFATRYWANilE PRZEZ RZĄD SPRAW
KRESOWYCH.

Wansza(wa. (Td. wtł.) 9 bm. Na poniedziałek zosta
ło zwołane posiedzenie sekcji wschodniej, gdzie bę
dzie omawiany program rządowy w epraiwaah szko
ły, reformy rolnej, administracji, Ibezpieozeństiwa, 
spraw mimejszośd, a zfwftaszoza gmin żydoiwskiich M f 
W oibrada:ch weizaną udiział posłowie: Thiuguitt, Smól- 
ski, minister Sit. Grabski, min, Silkoiretkh min. skarlej 
Jujb 'jego zastępca. Sekcja ustali szereg zagadlnień, 
które będą mgpahrywane kolejno.

Zatwierdzenie wyboru 
Hindenburga.

Bemlin. (PAT). Trybunał wyborczy uznał wybór ge
neralnego mars/zaUka Hindenburga na prezydenta 
Rzeszy za ważmy.

FRANCJA WYSYŁA POWAŻNE SIŁY WOJENNE DO
MAROKA.

Paryż. (AW). Drzisiejiszej radzie ministrów przypisują 
ogólnie wielkie polityczne znocjzenie, ponieważ obradują 
cy zajmą się w pierwszym nzędfcie nieszczcgólnym poło
żeniem wojsk w Maroku. Obawiają się, że Abdul Ker im 
przygotowuje marsz na Fez. Aby zamiar ten zn-iweczyć, 
p™trans.portCKwiainx3 już do Maroka mnóstwo oddziałów 
piechoty i aotylerji i wysłano tam gen. Bentoiiona, by 
objął d-owódiZtwo w części armji marszałka! Lian/they. Ra
da ministrów o'brad<xwać także ma nad sprawą rozbroje
nia Niemiec i s,prawą bezpieczeństwa. Briaind zawiado
mić miał ministrów o dotyczących propozycjach Anglji 
i przedłożyć tekst paktu gwarancyjfiego. Briand domar 
g-ać się ma przeprowadzenia traktatu wersalskiego w ca
łej rozciągłości uznania przez Niemcy ró/wnież traktatów 
zawartych między Francją, eBlgją, Czechosłowacją i Pol 
ską, wstąpienia* Niemiec do* Ligą Narodów, wreszcie zali
czenia paktu gwarancyjnego niemieckiego do tej kate- 
gorji traktatów gwarancyjnych, jakie są przewidziane w 
protokole genewskim.

Znów katastrofa w Japonij.
Tokio. (AiW)). Japoński okręt Togru-Mani, który re

gularnie krąiżył między Szanghajem a Jokohamą, 
‘ZatiOłnąl wczoraj wiśród straszliwej burzy. Cala zało
ga okrętu wraz z pasażerami w liczbie około 100 o- 
sćb zginęła.

ZATOPIONE MIASTO.
Warszawa. (Ted. ■wił.) 9 bm. Dyrektor akademji ję

zyków wtschodnich w Paryżu ogłasza, że w morzu 
ikoło brzegów Tunisu znajdują się ruiny jakiegoś 
miasta. Nurkowie, którzy się &ipai&zc®a(li na- dno opo
wiadają. że miasto posiada regulowane ulice zabudo
wane po obu stronach. Nfurkoyrie . często przyno-szą 
z dna morskiego przedmioty pochodzące z tego mia
sta. Rząd francuski postanowił urządzić ekspedycję, 
aby przeprowadzić badania do jakiej epoki zato-pio- 
ne miasto należy.

HI8ZPANJA NtE CHCE ŻYDÓW.
Konsulat H-iszpańsiki w Warsziąwie zawiadamia, że 

podane w niektórych pasmach warszajwkkich i pro- 
winiC|jonaJnyeh wiadomości, o- tean, jakoby PaiB-two 
Hiszpańskie ułatwiało i protegowało eomgirtację izrae
litów do Hî izpainji, są błędne i bezpodtstawme.

Edykt licytacyjny firmy 
Immergluck w Prądniku Czer.
Dlaczego ogloazenSe licytacji trzyma się w tajem

nicy ?
Ujarwrilając praiesftęptsftwa i osizust/wa firmy Im-

mergliick na Prądniku Czerwonym spowodowa
liśmy władze skarbowe do eriergicznfej akcji rato
wniczej kwoty 140.000 zl., którą Skarb Państwa 
udzaełił firmie Immertglueik i która w razie dal
szej zwłoki mogła być nieściągalną. Wskutek re
welacji „Gońcaj Krakowskiego“ rozlepiono wczor 
raj na Prądniku Czerwonym następującej treści 
edykt Hcytacyjny:

Ghana Prądnik Czerwony Kasa Skarbowa Nr. 3 
L. 906-25.

Edykt Hcytacyjny.
Dnfta 14. maja br. o g. 8 rano odbędzie się 

sprzedaż licytacyjna zapasu śliwowicy, wódek, 
surowców, rlatfzek, urządzenia sklepu, fabryki i 
doomi należących do Teofila Immerguck na Prą
dniku Czerwonym dla pokrycia pretensji Skarbu 
Państwa w kwocie 140.000 zł. Cena wywołana 
^50.000 zl.

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, że jakaś 
niewktzialnn ręka ta osławiona „hSdden-hanriu 
zerwała z murów domów na Czerwonym Prądni
ku ogłoszenie licytacji. Dziwnym zbiegiem okofi- 
cznośca nie pojawiło się również ogłoszenie licy
tacji w żadnym z pism krakowskich. Ten fakt 
może olbrzymią szkodę przynieść Skarbowi Pań
stwa. Wskutek braku ogłoszeń albo nikt do licy
tacji się nie zgłosi, albo zgłosi się ale z kwotą 
mniejszą niż potrzebne wadjum licytacyjne, wsku 
tek czego licytacja może być odłożoną, a firma 
Immergliick uzyskaną zwłokę może wykorzystać 
nie dla ratowania pretensji Skarbu Państwa. To 
pewne!!

Z OPERETKI JVOiWOŚCI“. Di&iś popoł. po cen.ioh 
całkiem anlionych ,J*ierfy Kleopałry“ z Kraanerówną. — 
Wieczorem oetatoi występ p. Belny Gi»tedt w „Trzech 
starych pudłach“. — Jutro w poniedziałek występ p. E. 
Gistedt w nąjlepecej ^woje.j ro-li „Cloclo^. Operetka ta 
w Warszawie daęiłd zmotomate j kreacyi, jaką ta diva 
stworzyła girainą była z nie bywałem powodzeniem. „Clo- 
clou z Gistedt graaią będzie także we wtorek We środę 
■Wystąpi E. Gistedt. jedyny raz w „•Kmężnkvz»e Caarda- 
s<za>“, jest to jej zffiako*mita rola, w której święciła trjum- 
fy zagranicą. W piątek sensacją dla Krakowa będaie wy 
stęp E. Gastedt iw ,JIrał>inie Maricyu.

Ju ż  w yszedł Ht. 2.

Hfdanictwo Piiiego M  Ksiei. H. „flnd
Miesięcznik poświęcony całokształtowi życia polski

koDiety.
Cena egz. 150 zł., z przesyłką 2 — zł.

.. Prenumerata kwartalna 4‘50 zł. przesyłką!

„ R U C H ”  S. A . ,  K rakó w , Szczep ań ska !
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 25;
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Przegląd tygodników.
Kraków, 10 maja. 

Ostatnie tygodniki poświęcone są omawianiu 
dwóch sprawy sprawie budżetu pa liw ow ego z oka- 
ayd dyskusji budżetówj w  Sejmie i rozpadaniu się 
stronnictwa „Wyzwolenia44. 0 uwagach budżetowych 
pisać trudno, gdyż rzecz ta nałożycie wyczerpaną ;zo 
stała w artykułach „Gońca*, a dyskusja w tygodni
kach na ten temat nic- noiw*ego nie 'przynosi. Z mniej 
znanych spraw ogółowi cytujemy z „Hasła Narodo- 
wsego44 z artykułu ,-Nie tworzyć odrębnych szkół ży
dowskich, znieść istaiiejące*' następujący pogląd:

„W odrętwienie żydów w osobnych szkołach 
zwiększa przedewiszy?tikiem staro roizdra-źrodema mię
dzy obu społec-zeńst wami, co berawrzgiędnie, jeśli 
idzie o całość i cele Państwa jest szkodliwie, powttó- 
re. zakłady szkolne z odrębną, niepolską narodowo
ścią stają się ktuinacaom takiej antypaństwowej pro
pagandy, że młodzież wychowująca się w nich parze- 
chodzi otwarcie w obóz wrogów Państwa. Przykła
dem niech będą gimmiaizja. miskie, z których wylęgło 
się w r. 1918 t. ziw. powstanie ukraińskie. Kontrola 
Państwa w ta«kach zakładach jest zawsze tylko po- 
iwierzchowm-a, nigdy nie może przeniknąć d.o gruntu 
rzecz i zatamować rozpletManla się z$a“.

'Bardzo- słusznie podnosi tę sprawę .̂ Hiasło Narodo-
■we44 i spodziewać się należy, że dzienniki, jak i ty
godnika wypowiedzą się jeszcze w tej bardzo donio
słej dla Państwa sprawie.

W  „Wdeńcu-P^zczółce*4 poseł Ryniar pisze:
..Pochodzą nas głosy, iż staonmictwia lewicy (Wy-, 

wwolenie, Związek chłopski, socjaliści) nie mogąc 
obalić uMadu Stolicy świętej z Polską, czyli Kon
kordatu, jęły się obecnie innej broni, byłe tylko lud 
niepokoić, a Kościół i księży zohydzić. Jakżeż do- 
godzić owym panom? Biorą księża opłaty — źle, 
ma.ją księża ziemię — ale, znieść opłaty, sprzedać 
(ziemię — jeszcze gorzej. Dobnzeby było pewnie do
piero wtedy, gdyby nie było Kościoła -i księży. 'Bo
by rzeczywiśćie dogadzało lewicy. My katolicy ina
czej sprawę tę oceniać musimy. Kościół jest wiecz
ny — złe głosy lewicowców nie zmogą go-. Księża 
też będą a jako ludzie — żyć muszą .

W  przykrej i bolesnej sprawie .zabiera gim  „Piast*, 
pisząc o udziale niektórych organizacji „Wyzwole
nia44 w zbrodniczej robocie t. ziw. bauud dywersyjnych 
•a  kresach:

„Gt-o* głównym hersr/dem organizacji terrorystycz
nej, trudniącej się mordowaniem, podpalaniem i ra- 

- buolkiem ludności polskiej na luresach był areszto
wany Makowski, Maksymowicz, prezes Koła „Wy
zwolenia4 w Dereiwnie. Sekretarzem tego wodza ban 
dyitów, działającego w ścisłe m poro zwiane ni.u z so
wieckim sztabem band dywersyjnych? t. m \  G-UP. 
w Mi lisku był Junceiwk-z,* sekretarz „Wyzwoleni a “. 
<Ró|wnież Koła ^Wyzwolenia44 w gminach Naliboku, 
Raków i "Wiernie c były pokrywką dla zbrodniczej 
akcji band cl ywersyjuych.

U herszta bandytów panu ..(prezesa“ Małkowskie
go przychwycono listę otało 400 członków owych 
band zJbójeckich, działających pod siziuimną uazjwą 
-białorunskiej oigamzacji powstańczej'i, której ee- 
lem_jn;ało być nzekoano od er wiamie ziem wschodnich 
od Państwa polskiego, a. która t-ymicoaso-wo upra
wiała mord j' i rabunki. Otóż owi 400 bohaterowie 
figuiruim rówmx>c®eśnde jako- ozłfofnikowie odnośnych 
kół „W^yrwoleiiiia1 „Wyziwojetnie44 służyło zaraaem
jako* legitymacja i zroak porozumiewawmy między 
bandą Makowskiego a s®tabem GCHP. w Mińsku.

iW „orgaroiEao,ji“ tej miaccjał palce t-akże paro po- 
se y  Sejmsu Rzeczypospolitej Polskiej, do niedawna 
członek Klubu „Wyzwoleiuia41, obecnie członek tak 
ewanej naezależmej patrtji chłopskiej (grupa Woie-

Kołowaci który jeid,ził do iEńsfca, i przy 
*voizJ fundusze dla organizacji". ‘

^ y aw o l esice “ rwpraiwm się w airtykudach z do-
tycaczałyoweini swimd ozłoailkami posłami, fotóray
■wystąpili % Kubu. Na jakiej wysokości ta dytfeda
stoi, świadozy aatyfout posła Langera, którego wviia- 
tek przytaczamy:

^Obdarzyłeś chamie godnością posła, ale sńy od 
pwła domagasa saę, aW rtoegi i wykony™^ ńwife- 
cae twoje uchwały. t0 poseł ujmuje s ię honorem i Z  
stawia cię na ulhonrnu ale mandat 2«trzvmfuje. bo 
“ Mdat me śmierdzi gmo>m ani potem".

- . ten z artykułu 'imtcligemta wyzjwiolonego
anjei ’ â'^a w  êm s^omi^wde pa-
poGkm * U /T " '11 **  ,-hamami> a naijiepszym

* « •  * « £ £ £ £ < ?  *  < w ’“ 1 p W e m  “ “ * * ■ Ł a -

gi c ^ łn ^ i  z ™ .ją dość odwa
hafesro W derJ^n^ 4 Z P ^ y k ą  kmzykiu i próżnego 
<io jesmaze e#i>' później wszystko,
i nuoralna ^ ^  Ła/T ia wartość intelektualną

dc -erwonia. Ham ^.,^n m żychl, % taŁ1̂  ^ 1
l iw s k a  ,/3jiozyzmu omawia wybór Haroderoburga 

przywódców naszego uarod̂ u, tj. Roma- 
^'kuego, Staroisłarwa i Władysława Grabskie- 

w tej sprawie i stwierdza:
patrzymy w p r^żłość z oiu- 

<!r/'ê a pat*aeć trzeźwo m, świat, wv- 
*owy ać w sobie hait i wytrwałość oraz praco- 

^ '/ £ S aco<w\ ó m *w®>Trtkich połach.
Zróbmy rachannek- s-ił Polaka. Masmv obsziar państwo

r  • S mamy 3(Ru mil jonową Ludność.
w^łh-oścj Państwa j liczby jego Ludności jefste^my 

mocarstwem. 'Ale trzeba nam wewnętrznych sił. 
Otóż my mamy armję doskowałą, co- pnzyzoają nam 
obcy. Stworzyliśmy &ksa/rb i nieroiądz — gospodarka 
wasza skarbowa jest dobra. Obcy z podziwem o tern 
mówią. Rozwijamy szkolnictwo' a dziś nowy miiia- 
fiter oświaty przedstawia nam program wyoboiwania, 
dosto-sowamy do La^zycłi potrzeb.

Jednego tylko nam brak. Jesteśmy jeszcze zia ubo
dzy. Wprawdzie nie mm bogactw mturałnych. 
Ale bogactwa t,e tjzelm pazerobić dopiero na dobra, 
adokiei do użyikiii. A najpierw jeszcze trzeba stwo
rzyć ŵ anszitaty pracy.

^tąd hasłem Polski miuisi dziś być praca. .Jeśli 
dziś widzimy zinaki c.su*zega.we7J\ to znaki te po- 
wlnsiT być dla na»s zawołaniem do wzmożonej, o Li ar-

Piątkowe obrady Sejmu.

»e j prac). i
J .  M.

WafTsaajwa. (RAT.) 8 bm. Boioeł Chądżylisk? domiâ  
ĝa- sće, ażeby na- przysiziliość refejtaiLy były
ibeŝ trorojne a p  'zedleiw^zystildem odpowiadały op'tniji 
wi^kfełzróci łooanî ji. W  spraiWĤ zdaroiiu referenta zupeł
nie niseipotrozebciie, z&futważa miewiea, wy .̂uaiięte są te
zy kir5Ttyikii' r<ząî M co do pawtn.ych rozyporządze ń sa.ua- 
cja. Piremijer Ginął*fki obejrmąjąic rząfdy, ztraaim>aiiy l>ył 
■wyibiać. dlnogę fwysifai całego sipołeczeiósdwa i obec
nie staoaiia w tyim kieifumllou nie mają celu. EXrOg‘i 
dó iKzdaowteaód, jakie nam p*o.zô taiły są najcięższe, 
a celem pewiairoo być jedyuiife na/kłajniamie społeczeń
stwa do daltMzegio wytiillkiu i wytttnwaroia. Pos. Rozma
ryn srtwieudża, że w czafclie pojedyroJkai, jaki- się roz
grywa między rządem a sprawozdawcą budfeetu mi - 
nicstei'st;wa skttir.baî  i epa ezeaiit-ugącyim więfozość s'ej- 
nuu w obronie mMtkersdw-a slkaaibu, s»tói ŝ rotnnicit/wo, 
któae jX)dj^’o waCtkę z rządiem, sikuiilkiem ozego mi- 
uidtrooiwii' ska.rta może nie być prozyjeaninle, gdy nie 
znayażie w nządzie1 wd̂ ks*zośeî  kjtór&iby miała odiwti- 
gę wytitkinąć wrDeiitki bftąidś, jaki om po-pełniŁ Mówca u- 
boflewia, że mim. sikać bu dlopk-iro dziś w dobie * naj
większego zasdoju zaiezytna się iateiresować na ẑean 
życiean gosp^da^czem, podiczałs’ gdy âroaicja- slkaabu 
jest/ nierozeuiwahiie połąeizoroa z sanaieją sitosounków 
gosjpjo-claaczych. Gdyby się te s-tosiinlki nie niilały po
lepszyć, to rówfno,waga budżet .u, izjiiarolem mówrcy, 
nie może być uKbzymamą. Daiiej mćwra, żali się na 
aiiecdłWnionaieruiość ■ ściągania pod&tfcówy premijoiwainie 
atrozędlłiikójw za. ści‘ągroi-ęcde najwyiżiszej kwoty, kltóre 
jet>>t ekwm  inncmij, jak zachęcaniem ich wi&śaiie dó 
auałGtmie:(nego śieiągania. Na zły siaro naszego prze
mysłu i handlu wąiywTaiją także złe traikltsaty, krtófre 
uipfiZ}'(wdilejowutją towiairy latelusiowe. Ze1 wizgł-ędójw po 
lityczmych może musieliśmy zawierać takie tirakita- 
ty, aife dziś tnzete pomyśleć o kh zannaroie. Triaktait 
handlowy z Rosją musi być także zarwainty, bo iroa- 
cizej będziemy znów osłałini. Do połi/tyfci' min. sflŁaî  
•bu koło żydiowTskie niema za/ufaroia.

Po- MK>rak‘fzow>lki uw^ża za idesfriisrane twiercize- 
■nie, że ćaaiac{ja wy-jwolała wmO^' kosffl.lćiw udtżyma- 
nia. PorćwT.ainie kh według wkjkaźnilka cen hdwitOfW- 
nycfo i detafliezjiiych w^kazuije na niesłychany râ bu- 
nek ze strrony detaksttotwi, jakiego nie byMśmy śwSad1- 
kami' od czasów najd‘awTiii:eji^ych. Również nie jesit; 
ś5>usłznem iwdendizeaiie, że sanacja wyjwiolała bezrobo
cie. Ptrzechodżąc do omówienia poŝ zicizególnyłch po- 
dafkćwi, mowea jes4: zdanSia-, że stano podla.tek ma-

Pretensje Niemców do nas o od
szkodowanie za katastrofę sta

rogardzką.
Gdańsk. (RAT). 8 ban. Dyrekieja kolejowa w Kró

lewcu wyuaizlila gmówOść objęcia pośinedtóetiwia po
między nodjziroaffnll ofiâ r kaita^llmfy taliejjoiwej ptod 
StafOgardean i wiadzaani kolejoweanfi. OfcltnOśny 'foo- 
inurolkiat ogłosżoroy wr .pasie tu/tejbzej ośw^adbza, że 
w myśl układu o tiraroizyttoiwyon fnueihju niemiedkim 
puzy tecyKkwłjuan poł̂ tklieim. Poliskia' ppnosi odpowib- 
dziahiość za wtszjeilkrje 'wytoiUde srtiąd szkody, a więc 
le i odlpowkdtzliailmość cywilną praiwmą. Pd-kki’ zarząd 
koliejowr zatem udizaelić odbz(kk>doiwaroila roie- 
medkiemu tówiairzysitiwni' kotLek pafetiwowych za. śłzkio 
dy materjaime, oaaz odśijtedowiainfe nodiziroom ofiar 
tatasKirofy, Iklt*óme według htramienra tamuroilkiałtu 
2gto<ćć mają ptrelieuisje wpoist dk> .połl̂ kllej dyreifecyi 
kolejowej w Gdańsku lub pośredinicrtfwem dyrekcji- 
kolejowej w  Królicwicu (Tu dodłać należy, że w myśl 
przepisów taLejoiwynch, tal-bj odlpowiada tylkio za 
wypadki sJpewtodbwain.e z jej wiiny. (Rnzyp. RAT.).
D Ą BRO W A  I SO SN O W IEC  OTlRJŻYM AJĄ K R E D Y T

NA BU D O W Ę.
W arszawa. (A!W.) Posłowie sejmjotwd' korofedotwaH: 

'WTOziocaj z ptromuetrean Gnaibskiiroi w śtputawde bezrobo- 
■c:ła» w  Zagh‘ Dąlbciowtslkijean. Omaiwiiauo możJlfWiośić za- 
tcudnEenia bezirolbołtlnych przy ‘robotach miejskiłdh. 
Grabski1 ô twtadicłzyli, ae jeżeif magisjtiriaky Dąlbrl0(wy 
i Soenowłca zg5o««ą rząjdowi pognam prafc inwesty
cyjnych otmzymają naipewtie kmed̂ yhy.

T E N D EN C JA  T R ZEŹW O ŚC I W  S E JM IE  GDAŃ
SK IM .

Gdańsk. (PA T .) 8 bm. W  toku d y s te ji Yoltkstagu 
gdańskiego nad punktam i adzmuisHJraeiłi celnej, pos-. 
nieamedki liberalny Łuck  zwrócił się do senatu z kia- 
tegtoaycznem żądaniem nawfiąizainia pertrafotacyti 
z rządem polskian celem osiągnięcia porozumienia 
■w istniejących jeazeze sprawach spornych z celnych 
V g^podarcjzych. Pbrozuimiiięffiie tor parzycizymi . się do 
uzdrowienia gospodarki gdSańBkiej.

 —x  -

Pogrzeb ofiar zamachu 
wileii skiego.

W ilno. (PA T .) 8 hm. Dziś odbył się tu pogirzeb o- 
fiaj' tragicznego zajścia w gimnazjum Lelew ela. Po
grzeb ten stał się pow^ze.chaią m anifestacją żałobną.
0 godz. 8^0 rano lozjoezęło się w, kościele śiw. Ja- 
kóba nabożeństwo żałobne aa dtit&ę św. p. p o f. Jan
kowskiego nauczyciela w gimnazjum Lelfeweła i ma- 
tunrzysty Tadeusizsa Domiafekiego. Na nabożeństwie 
o-becrocon było Emie duchowieństwo, mdżiny zmar
łych, przedstawiciele mą id/u i wla-dz miejscowych, 
persona] i uczniowie gimmiazjum LelewTe3ia, delegacje 
■̂zkót wileńskidi, Sokoła, harciersnwa i pzedrfawł- 

ciete społeczeństwa. Z kościoła- wynurzył pochód do 
klasztoru piaiwosławnego św. Ducha, gdzie o godiz.

jątfkofwy zawKKW jako jednorazowy, tb naUbży go 
zamienić na słały. To jest jedyroem wyjściem z trtu- 
dlnoścd- finansowych. Posf. Wierzbicki oświadcza, że 
rzątd! u Lema uspiaiwiedhiwŁenia, iż pelimitouj© wyso
kie dochody przedsiębiorstw a w rezultacie są straty. 
Riząd' jx)wiroie!:i wiedzieć ,̂ jak ułożyć budżet przed
siębiorstw, gdyż zły wynik jeslt wynikiem złego po- 
liożediia giospiodaabzego.

W adtoinistracji slkâ rbu mówca sttwierdza diuże 
postępy.; Ustawy są, lepiej pojekkoiwane, egzekuty
wa jest lepizą. Dotychieza '̂ okażało się, że ci obywo^ 
teCte, (któfizy najbacldtziej skarżyli się na nadużycie 
iwfliad-z, sanna popełniali najiwdęjksze nadużycia podat
kowe. Tacy ludzie muszą być kanani. surowiej, tak 
aby spoKc/zieństwio o tein wiedziało i miało satyt*- 
faikoję. Poddawszy analizie podatki- beiz,pśreduie i 
pośredinió, momłca jetst zdania, że. refouma na1 piolu 
naśzyich podlatków musł iść prżedew^zytlklean w kie~ 

ujposzczenia systemu, podatkowego, aby ka
żdy wiedział, co ma pładć i kiedy. Nie zgadzając 
się z wielu zapatryfwaroiajin referenta' pioa Michal
skiego, móiwca uwuża jednak, iż iefeóen(t był upew
niony d.O' wypowiedzenia siwbich zapatrywań, lecz 
do psynnzanu niema' powodójw. Odbywające się te
raz Targi Poznańskie dóiwiodzą, że jednak życie go
spodarcze u na^ tętni, że powttiają no^ve przedsię- 
bioalsKiwa i 10 na/wet1 w takich miejscowościach, po 
którychby się nikit tego nie ^odziewał. Powiśtają fa
bryki' 5 fabryczki, któire ja:kjośclą- siwoich wyro*bów 
mogą konikiurcnrać z zagranicą. Okazuje się, że na
sze społeczeństwo jest żywotne, ma ludzi zdolnych, 
pełnych enłengjji.- 1 pinzedsiiębioircfzości', więc chocińż 
niektóre cyfry przeciwstawia ją się, są nierealne; sjpo- 
łecizeństwTO da sobie jakoś radęi, byieśmy się wrzjts- 
cy do tego przyczyn iii, pamiętając, że ob^iwatóle 
mają nieiylko prawa, ale i- obowiązki wizględem pań
stwu i wizgilędean skarbu. Poe. Toczek dbwodzi, że 
widkuitek saroa.qji najbardziej ucierpieli diroibni roln* 
cy, poza tem zaś zaprzecza, jakioiby chłop nie chciał 
płacić podatków'. Pk> przemówieniu pos. ks; Ifcoiwia 
ukończono dyskusję nad budże/tem ministerstwa s/kar 
bu, pocizem za-brał jeszcze głos1 sprawozdawca pos. 
Michalski, który poleańiziował z poglądami wypoiwie- 
oz^aroemi w czasie dyskusja. Na tem obrady zakoń
czono. Na&tępue posiedzieuie w sobotę o g. 10.30 ra
no, na porządku dziennym rozprawa nad1 budżetom 
mimbrte.iMwa. przetmyisłu i handlu.

■
11.30 odbyło się nabożeństwo za duszę ucznia ś. p. 
Zagórskiego, celebrowane przez arcybiskupa prawo- 
skawanego Teodó2yusiaa. Po nabożeństwie nastąpiło 
c dpff.ow'adzenie ziwłok- na dneutarz pna/wosławiuy. 
W pochodzie żałobnym kroczyli przedstawicieHe wła
dzy i duchowieństwa różnych wyznań, młodzież i 
liczne rzesze publiczności. Po południu o- godz. 5 od
był się pogrzeb Jankowskiego i Domańskiego. Trum
ny nieśli na barkach koledzy zmarłych, przed' trum
nami niesiono długi szereg wieńców. Orkiestra gim
nazjalna grała marsza żałobnego. Na miejsce- wie- 
c/znego spoczynku zjwłokom towarzyszyli uczniowi ̂  
szkół wileńskich ze swoimi w-ychowawK^ami i nau
czycielami na czele, duchowieństwo wszystkich wy
znań, przedstawiciele władz organizacyj społeczroycn 
yA. Zwłoki ś. p. Jankowskiego i Domańskiego zb>- 
żono na cmentarzu na Rossie.

JAK ŚWIAT S IĘ  ROZBRAJA.
Londyn. (A iW .) Pnzewodiniłaząjcy kcmiitttiu mary- 

nanki^w klongtres^ Sltanów Zjedluocizonych Bultlen po- 
rw^edział, że podczas post̂ edizenSai kongnesu przedsita- 
w f nagłe ‘wmo l̂ld' ustaw, cek-m wybudbwatniia; na wy- 
s-pach Hawajskich naflsSilinie-jszego pwakjtu oparcia dffia- 
floty amerykańskimi). Dbiwwowiaroia tych wysp moją 
być tyk Sflilue, i© prtzewyżśizać będą wsizy&tkfie dó.- 
tychiczasofwie fiortlyfikacge dla marynadki wojennej^ 
Potn:emraż  ̂wy^py Hawajskie leżą nJa połowie d'rofeł 
hanidiówej pomiiędlzy Stanami! Zj^Jnoczociysni a  Ja- 
ponją, ptzetó ohwmtorwaroie tych wy^p , ozroacsakby 
‘bezm ẑgilędiną j^zewnagę Stanów nadi dtrojgaimi harodiJJo- 
wemi japoństa-amenykańskcCmi.
UMOWA ^POTAiSOWA‘( FR A N ^SK jOhNIEMsIEC-

KA PODPISANA.
Pąryz. (PAT.) 8 bm. Dizóś podpisano umowę mię- 

dizy syndykatem  potasowym niemieckim a rządem 
frarocustkim, jako w łaśddelem  kopalń w A k acji t 
Lotaryng ii. Umowa ta reguluje sprzedaż produktów 
obu krajów  i usuwanie waajemnej konkurencji.

Adm inistracja K lin ik U . J .  w  K rako w ie

rozpisuje niniejszem

KONKURS
}

na dostawę węgli zawieranych minimum  
7000 kalorji !oco stacja Kraków dla klinik 
uniwersyteckich w czasie od 1 czerwca do  
31 grudnia 1925 w łącznej ilości 12.000 q. 
Oferty należycie ostempowane należy b i a 
dać najpóźniej do dnia 23. maja 1925 do 9 
rano na ręce Administracji Klinik J . J .  w  Kra
kowie Kopernika 36. Oferty nieprzyjęte p o 

zostaną bez odpowiedzi. 2.S42
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Obrady rolnicze 
w Warszawie.

Spraiwy argąnfizattyjne. — Realizacja nowego uro
dzaju. -  FoillJtylka ekąportojwa i kredytowa. — Kry
zys cukrowniczy. — Handel maJterjaJem rzeźnym.

IZiaikK)lbzione wjeizioiraj obrady dwudniowe Radły Głó
wnej Centralnego Tow.. Rohiiieizego zgromadziły w 
Wairsizajwfe przeszło *tu delegatów towmay^tiw rolni- 
c-zydh okręgowych z Kongresówki i z wiojewódzhw 
rŵ ohjOidiiiLah. Dio liczniej finekjWieiacji przyczynił *ię faikit1, 
źe poza sprawami eha.raklteiiu organizacyjnego i lm- 
•dlieto-wego obrady poświęcone zosJały oniióiwleuiiu 

niezmiennie donloslłych dŁa naszych sfer rolniljzycih 
zagadin ień, jialk mtl Izacja nadchodzącego nró ilzaju, 
kryzys wy wołamy w cukrowa; et wie groźną konikiu- 
remcją cukru taizomroiwegio ztamioirft&riiegK) na rymkiu eu
ropejskim ohaz spina wa produkcy! mTęelnej w Polsce.

Pirzedpolnidiidlowy oikies dnia pierwszego obrad za
jęły sprawy wewnętrzne, a Więc komimfeky Preizy- 
■dijium o polityce subwencyjnej Minfert-erijuim Rotóctiwa 
w stosunku db 'Oirgainiizaeyjj lotniczych na krosach,
0 stanowisku, ziaję tern piłzieiz władze C. T. R. w słto- 
sumjkiu d'o sttajkiu rolnego i interwencji prec&esa C. T. 
R. i Zwiiąizikai ipolśkaah oirganteaicji rolniczych p. K. 
Fu fałkowskiego u powołanych organów riząidioiwyich w 
obronie zagrożonej produkcji rohrlfoze.j, o pracach- 
związanych z nadichjodiząieym w ctzieinwcai w W-arbizaiWde 
12-tyan Mdędizyinarodowym Kongresem Rclhiiozym o- 
raz o innych sprawach bieżących.

LSjpraiWoszdtanie Kornet eto C. T. R. ziteitrowało srae- 
reg prac organrjzacyjniegio chau-akitem, a więc uliwo- 
mzenPe delegatur wojeiwódźkiich, roizszenzienle slkMicftu 
Kctodlsijd Samcciządoiwfo-tońrej i. Wydlziialliu Riolhicizo- 
MHjodaeytjneigo, urtrwonzemie sekcji! oświaty poizasizfcoil 
mej, praca nad projektom, (powołanie dto żyda pierw
szej sizlktoły biaindtowo-rociniieizieij dlla bym ów drobnycih 
rolników w Listowie oraiz oirlgaiiiiza/qja specjalnych 
kursów stałych dlla in>stirtitotorów Kółek rolniczych. 
Daliśmy ciąg spnaiwozdianóa dótyczył udziału C. T. R. 
•w wystawach w Lublinie, Lisikowie, Bnaeśćiu nad Bn 
giem d Ginudiż?ąid;zni. organizacji wycieazlkli) rdllniicizej 
w drogiej połowie mialja r. b. ctê CaecihfoistaTOcjd, Wre
szcie opracowania programu •sbictowych wycieczek 
po krajni dl<a gośdl caiidroziemtsikiich podczas ich po- 
byitiu w czasie Kiongręsu Rolniczego w cizenwcn.

iWybory władz C. T. R., które nastąpiły po ukoń
czeniu sprawozdania KomiltełfU. dlaHy następujące wy- 
arM. Do preizydijuim ŵ ybiranjp pomoWnie p. A. 
na sclfcretiairza p. Beldnę. Do IflotmiMbe/tlu .powo-Łano pp. 
senaitbrów: M. Kdniordkjibgio, Stanisława. Bąidizytbkife- 
go, M. Jałorwiiecfedeĝ o- oraz Antodcgo Byszcwskitego
1 na ich zasitępoów (p|). senatora 'Gimieibzenmiachera. A. 
SkarteyMoilego i L. Kawcizyfu^kdegto. Koimdkja. rewizyj
na pozostała- w sik-ładzio iiicarndeniOmym.

łSpnafWoadandc' z Wydizdału sjpołeczno-ekon-omiioaae- 
go złożył -poseł' GoMidkii., kładąc nacisk na .zabfega, 
pnofwaicDzone w sprawach ekisjpoiiiiowycb w awliązkn z 
meaUCIzacją no\vego urodlzajfu, a .ziamazean na sipraiwy 
ikircdlytni na1 naiwiozy s'zltnjaane i 'kiredytlu d&ugiOteamitn‘.

(PoipOikid1ndołvvy czas- obrad: -wypełnił referat dra I- 
gnacego KosiksiklLego ,̂ o opłaicalinoM buraka cnfkmo- 
wegio44 oraz konrefema.t p. IwaMd'ego, iwygllosiaony wo 
bec ldictzmdłe zebranych pła^iitałorów bunac®an,ycih OTaz 
przedstawicieli) prze.mj-isłiu cu/krOiwnUczego, którzy piizy 
jęli! żytwy udział w  dyislkniisijd na tteonait ktryizylsiu ou- 
flrirowndiczego, grożącego opłOicalnofed produkcji bu
raków.

Drugi dzień obrad wypełnił referat dlra Mieczysła
wa Dadkllewiicaa, ikdetowtmUfea Syndykatu Hodowlane
go, w Warszawie^ który oan-ówił szeroko- sprawę han
dlu matarjałean nzcźnyim.

Fachowa dyskusja, jaka rozwinęła się ma daaiy te
mat. podjęta p.izez sizoreg obecnych słuchaczów, dała 
asnnxi>t- do sfimadiizo-watnia wniosków jej pâ zez p, Wą- 
sowlcza, wiceprezesa 0. T. R. w sensie podjęcia prizoz

C. T. R. prac nad pchnięciem Aa nacjonalną diiogę 
]X>iityki produkcji hodowlanej, która w przyszłości 
n a jb liże j stanie się podstawą naszej wytwórczości 
eksportowej.

Tragedja wileńska.
Wykrycie nmiwych mafterjałów wybuchowych. — Osoba dya*. Bkgańsikiicgo. — Męstwo raininych ucz-

nliófw.
;\Vdedk:k3 wmaiżenie w cakan Widnie spraiwił faJkt (wy- -tryczmiości skupiło się około tego niazwiska, dużo

krycia w  szikiole ian. Lelewela, gdzie onegdaj nozegiałi 
się wsierząsająicy diiaan-at̂  'poważniej iloM ' mait-ê jałćiw 
iwytaeihowych. Znalezdiomo miiawoiwicde za s<zafiaim!i pu- 
didiko, jŵ eClkoM! niietmal pudelka na obsuwie, z zajwar- 
tością o‘koło 1 kg. piorunianu dtęei, maitetr-jaiki c y 
buchowego o znacznie wdęksizej sile niż dynairnitl

OezywilMie, że wybueili tego pudełka mógllby w 
•jK-rzyjuę obiócrć cały gmach gćnwiaizjjauii.

uMało tego.
Jedino-cześnie natnafDorno ma ukiy.tą bombę aedopia- 

nową.
W palcie Ławirynowieza znaleziono 0 zapalników.
Jalk wynika z zeznań ucznia, Ławrynowicz stale 

•nosił przy sobie granaty, pokazy,wal je koggom, ezę- 
-sto 'balwiił się niemi, a, nieraz g*'orz:l, że 1'zuedi, prizy- 
ezeni tirzynnał w ręce zapalnik, nasadzony na grana
cie, a, jak .wdaidoamo, w takich wai.aun-kach pzyp^adlkio- 
wie pociaguiilętcle spowodowałoby katastirofę.

Łajwdymoiwdicz, mimo, że był uczmrean sdkoly śred
niej. więc obracał się \v̂ aro-dowirku nkpełirioletnich,' 
poiwieirżone miał podobno przez »Z. B. K. (yjwl îzek 
be7.pieczeństiwa kratieiwcgo) funkioję .zdwopml̂ irza., to 
też miał niemal nieograniczony dostęp do maiilerjałów 
wybuchowych.

Dyrektora Er Iwan: ;b Biegańskiego upirziedżau o, że 
szykuje się na niego .za(maic!h>, jedinaik tein ozłOłwtUk 
oboswdązku, kitóry już w roku 1922 obrizueony z-ostai 
kałamarzami przez maturzystów b. ;wajl'ktoiwych, po- 
stamowiilł pełnitó siwo je funkcje .tak, jak wymagało te
go- dobro polskiej sizlkoły.

Dyrektor Biegański mfeił opifpję etzłoiwdieka dłos-yć 
sumoiwego i! dii a togo też powierzono' imi kiietTioiv\tniictiWO 
s«zikd‘ły. .w której już nieraz piUzejaiwitała ślę amarchja. 
Acizkofjwćeik siDtowy, był on jednak szczeiryim prizy- 
jsacieilean młodzieży, ciboć nie afiszował s-ię ,z tem przted 
■uicizinlialmiii, a raczej w obcowaniu z gronem nauczy- 
crlieliskiiiem.

W zdiixxwiu nalninego uciznia Toczyłjorwskiego nastą
piło znaczne pogoirśizeuie i ż-ycilu jego grozi pownaśne 
ni.ebezpił£‘iczeiU'itłwo. Ma . otn, kiuikanaście ran wr cfetę, 
ipnzycizeui poważnie uiszitodizotne- pluea.

iLninSi ucmiowSó czaąją. silę lłetptoj.
D od ik iieŚ lić  na?i#ży 1 bpibalt^ ffeką ziltmmą kieiw u ran

nych uczniów. . ' * ' l ' ■
(Mimo. że byk operowani! bez ehlorofomni, żaden 

naiw^t jękiem nie żdlraddł bólu, a trzeba wdediziieć, 
że1 Borami-:kiiOmu najpr̂ zykład aanputoiwaaio pakę .u 
rąk.

.Wczoraj odbylla silę efoportaictja zabitych i zmar
łych od ran. p:»zy rwilieflikiłcih rzeszach paibilkizności.

WiiaidoimiOfM ostatnie -rzucają jeszcze, -bairdiziej po
nury cień na timgiedję gitaiaizjałną w W itóe. Oto o- 
kaizuje ślę, że do zbro<Mczłej zmoiwy nafeż&iŁo. Więcej,, 
■jak d\w)u uczniów...

Wiłnio* (AW). Dzłsjiejtaze konisjearwa/tyiwiDe „Sło- 
wo“, omaiwiaijąc w  związku z wybuchem w giimm 
zjum dzaałaMyść ktuiatorjuin okr. wileńskiego^ o- 
raz panujące tam stotfurtki, wyciąga następujące 
wndoski: Zbrodnia w giiięuazjum im. Lelewela wy
wołała majpewito rewfeiję obslady sitairiTwfek kurato 
rjum. Rewizjią ta zapewnie rozpocznie się od za- 
wiesizenia w czy nnościach naczelnika wydziału 
szkolnfictwai średoSego ^wideUskiego. Dużo elek-

nllechęci oitopzyilo je. Dziś powinien przyjść taki 
człotwielk, któryby uzdrowił stosunki w naszem 
s,zkodriJctwiie średniem, któryby potrafił położyć 
kochające ręce nia rozpaikmj^n czole tej młodzie
ży, jakiej nie kochać nie wolno. Człowiekiem ta
kim nie jest Świderski, dymisja jego jest koniecz
nością.

Wilno. (AW ). Lew kow y ,.Kurjer W ileński" pi
sze, że za szkolui-citwio średnie odpowiedzialni' są 
pp. Świderski, naraieMk wydziału szkolnict-mi 
średniego i Riess. Oaxi pOAvtnni ustąpić z zajmowa 
nyoli 'Stanowisk. Ustąpieania ich domaga się społe- 
czelistwo. Trupy zmarłych młodzieńców budzą 
do reform i sanacjii. Mech się otwoi*zą oczy tym, 
w których ręku spoczywa przyszłość Narodu i 
Państwa. W  innem miejscu, ten sam dziennik o- 
świadczą, że sanacja stosu/nk ów w kura to rjum 
wiileusikiem powinna Jść z góry. Dziennik domaga 
się ustąpienia kmntooa okr. wileńskiego.

WiUino. (A W ). -Grono uczniów' i wychowiańców 
dyr. Bi-egaiiiskiiego zamieszcza w’- prasie fe t o- 
t war ty, podnoszący zasługi jego, jako nauczycie- 
oiela i pedagoga i zamteszczający wyrazy sympi\- 
tji dla niegV).

Wiilno. (A W ). Drugi ze sprawców katastrofy 0- 
bręmrpalski z ostaje] ł llisty do .jednego z kolegówr 
i do rodizieów, zawiadaimiająic ich o swym zamia
rze samobójczym. Pognzeb ofiłar odbędzie się dzi
siaj. Wiiele fhm polskich od 4-tej po-południu pa 
znak żałoby zostanie zamkniętych.
POGRZEB OFIAR TRAGEDJI WILEŃSKIEJ.

Warazaiwa. (AW ). Wczoraj w Wilnie odbył się 
uroczysty pogrzeb ofiar tairglczniego zajścia w gira 
naz/jum LeleWeDa. W  pogrzebie wzięło udział o- 
kotoi 50.000 osób. Przed trumnami niesiono 100 
wieńców. Nad grobem przemawiał kurator wileń
ski, Gąsiioirowstki, prefekt gaimntejum, profeskw 
gimnazjum i jeden z abiturjerttów współkolega 
zmarłych.

- • v--.. .

DZISIEJSZE MODY.
Interesant, wicthiaóząic dk> salenu:
—  Gzy malm 'pnzyijeminość wiKMeć pana*, czy też 

pamlią djoami?.4.

ALEKSANDER TRiZAiSKA.

Czerwony błazen
23) POWIEŚĆ Z ŻYCIA W ARSZAW Y.

—  A leż dobrze, powiem ci ws-zystko. Otóż Wiik, 
jako urzędnik, podjąił się i^eiwnej bardzo trudnej, 
ale i  delikatnej misji dyplómatyciznej. Dużo praey, 
trudu i (zabiegów dla niej poświęcił, nawet fhtan- 
&owo dfe tej sprawy poważnie się -zagalopował, 
wierząc śiwlęcie >w to, że je j wynik nietylko ufetw,i 
mu zrobienie w ielkiej feairjeiry, ale zasłuży się on 
tak dalece państwu-, że nazwisko jego może stać 
się sławne. Znasz przecież Wika, jego olbrzymią 
•aińfbicję.

Tymczasem Wilka plaai nietylko że się nie udał, 
ale -nawet skompromitował 'go, posądzono go o 
karjefrowo«eziostwio, niiłniister sam zarzucił Wilko
wi, iż starał się on go skompromitować i utrącić; 
wynikła wreszcie między Wilkiem a ministrem o- 
6tra bardzo /wymiana zdań, po której W ik imisiiał 
porzucić posadę. Zroizumiesz, Wandeczko, że dzi
siejsza sytuacja W ika nie jest do pozazdroszcze
nia. Dobra wola jego izos-tała źle zrozumiana, po
został mu niesmak, wrogowie, przymusowa bez
czynność i dość pokaźne długi. Znając W ika zby
tnią wrażliwość i nerwowość, zrozumiesz, jak da
lece czuje się -on złamany, sponiewierany i sko
pany, nawet nie staram się go pocieszyć, Wędząc 
że sam w sobie musi to wszystko strawić i prze
boleć.

—  I  dlatego chce on nas opuścić i jechać do 
Konstantynopola? —  spytała Wanda.

—  Tak, dlatego. I  nie powinnaś go Wandeczko, 
od tego planu odwodzić. Widzisz, jak ja trzymam

się ostro, —  choć niemniej od ciebie boleję nad 
myślą o rozłące. Pobyt w  Konstantynopolu uspo
koi go i wzmocni. Twoje łzy i mój ból utnidńłają 
nrni tylko wyjazd, a nie potrzeba go jeszcze silniej 
rozdrażniać. I talk jest dość obolały. Trzymaj się 
też Wandeczko dzfeinae i ‘mocno, nie pokazuj mu 
swych łez. Za rok, za dwa W ik wróci ż pewnością 
do Warszawy, a wtedy może wróci do Minister
stwa, może wtedy uiznają, że spotkała go krzyw
dząca nieeprtawiedhwość. Niema Wandeczko •Sy
tuacji be-z wyjścia i Wdk wybrnie ze swych -przy* 
krości, tylko nile potrzeba się zbytnio poddawać 
przeciwieństwom, tylko gftowę trzymać . do góry 
i śmiało patrzyć w  oczy ludziom i życiu... >

Wanda otarła łzy, uspokoiła się znacznie, tyl
ko coraz . rzadszy szloch po &rlnym płaczu wstrzą
sał nią od czasu do do czasu. Józef pocałował ją 
w czoło, ona uśmiechnęła się do niego.

—  Ot tak Wandeczko! taką to lubię moją sio
strzyczkę, wesołą, uśmiechniętą, kpiącą sobie z 
chwilowych trosk... —  wesoło powiedział Józef.

Wanda pocałowała brata w rękę. Trwali chwi
lę w skupieniu. Józef .odczuił, że swojem kłam
stwem wielką uigę sprowadził dla duszy i serca 
biednej dziewczyny.

Nagle rozległ się krótki, ostry głos dzwonka 
elektrycznego. Dźwięk ten miał coś złowrogiego 
w sobie. Wanda zerwała się gwałtownie z krzesła 
i skierowała pytający wzrok na brata. Józef mimo 
spokoju przybladł, twarz jego drgnęła nerwowo.

Glos dziwionka odezwał si!ę ponownie, jakby 
zniecierpliwiony, rozgniiewan y.

—  Kto może być o tak późnej porze? —  spy
tała drżącym kłosem Wanda.

—  Może lekarz zaniepokoił się stanem W ika

i jeszcze raz przyszedł, a może telegram... —  bez 
przekonania po-wiedział Józef.

Wanda ruszyła ku drzwiom. Józef został w po
koju, zasłonił rękami- twarz, jakby się chciał za
słonić przed jakimś strasznym widokiem.

Wanda otworzyła zatrzask.
Drziwii, jaklby pchnięte silną sprężyną, otworzy

ły się i w progu stanął olbrzymiego wTZirô tu kio- 
mtsaiz policji, dwóch posterunkowych i stróż do
mu. Wandą cofnęła się przerażona w głąb przed
pokoju,'zobaczyła, że komisarz i1 policjanci mają 
w rękach duże rewolwery. Jeden z posterunko
wych z komisarzem weszli szybko, do wnętrza, 
drugi z dozorcą domu zostali przed drzwiami.

—  Ozy jest pan W iktor Skanski, były urzędnik 
ministerstwa? —  spytał ostro komisarz.

.—  Jest, jest, tylko harndaio, bardzo chotry... —  
powiedziała cicho Wanda.

—  To dobrze, że chory —  odpowiedział ruba
sznie komisarz —  bo inaczej siedziałby już w ha
remie, a nie na Mokotowie.

W anda nie zrozumiała dowcipu brutalnego a- 
tlety.

—  W  którym pokoju pan W iktor Skarski „u- 
rzęduje“ ?

Wanda milcząco pokazała ręką drziwi. Kom i
sarz policji i posterunkowy pchnęli drzwi do po- 
pokoju, w  którym leżał W ik. Dla ostrożności nie 
wes-ziT, jednak zaglądnęli wpierw z daleka do 
wnętrza. Po krótkiej chwiii, trzymając rewolwe
ry w pogotowiu, weszła policja do pokoju.

W ika wtzibud̂ ził tubalny głos komisarza. Na w i
dok policji uniósł się w swojem łóżku, przy re
fleksie zielonej lampy wyglądał bardzo wym ize- 
rowany i schorowany. (C. d. n.).



Nr. 109. Str. 5.

Trudna sytuacja 
Francji w MaroKku.

Niewyjaśniona dotąd w sposób dostateczny sprawa 
napadu Kajbylów z Rlfiu na wojska fratrtćusikile w Ma- 
rokku, iz-aczyna budzić we Francji łatwo zrozumiałe 
zaudepokojeiiie. Nasuwa się bowiem samo przez idę 
pyjlańie: kto i w jakim celu pomaga Kaibylo-m rifai> 
tkiaii, walczącym już z HNzijrauiami, do podjęcia wał
ki z drugim (p êcówi-ńki-can, itj. z Francuzami?...

Zostawiając tym u .czcm ma bokiu wszelkie domysły, 
mogtące prowadzić mięt yilko do Berlina, ale nawet do 
Londynu, notujemy, że .sytuacja w Marokku, wedle 
sprawozda ń dzienników paryskich,' przedstawia się, 
jak (następuje:

•Wojsikia francuskie izami/s zoni e .zostały do utworze
nia. (frontu takiego, ja/ki' tworzy się iw czasie -prowa- 
dze(iy3a wojny regularniej., a nie podczas walk z jaki
miś iasur gontami. Atodul Kadm bowiem posługuje się 
najtondadej n|otwclży?tn(yirii środkami [wojennymi, po
siada doskonalą anty] er ję, a nawet spacje telegrafu 
bez drutu. i1 ma pod1 siwymi rozikaaaam 20.000 piechoty 
wybornie uzbrojonej.

Kroki wiojcnne iw-po-czeL Kabyle pod koniec ubie
głego miesiąca, atakując posterunek francuski, zło
żony z 30 strzelcóiw -ronegaLk^eh. Poairiimó jednak, 
że przy ataku m yli 4 dzM  ^zyibkiostrzelnych, nie 
•zdołali' zdobyć tego ipo-r er linku.

Focząwiszy od a. 1907 po iraz pierwszy w tym wy
padku .użyli tuzićmey rw walkach z • Francuzami arty
lerii iktóią nie wiadomo od (kogo obecnie otrzymali.

Nad śiedni/m biegiem czeki Tarnnat przyszło do za
dętych walk z Kabyiaimli, brak jednakże o: nieb bliż
szych sizicizrgółńw. Kierownictwo wojsk francuskich 
podaje tylko tyCe, że 'były (krwawe ii1 że skończyły 
się porażką Ka.byiićw, iz (których wielu dostało się do 
niewoli. Równie zacięcie waficzono nad górnym bie
giem rzeki iLaoibe. •

Takie skąpe podawanie do wiadomości' publicznej 
szczegółów ;o walkach w Miaroklku nie przyczynia się 
do uspokojenia opkiji francuskiej.

Że sytuacja jest w Marokiku poważna, dowodzi wy 
jazd rezydenta tira u cm'.-ki o go i głównodowodzącego, 
mar-iż. Lyaiuftey‘a dó RribcJtu, skąd1 ma kierować oso
biście operacjami. A do daldzych keimpłiikaeyj pirzy- 
tMyinia się to, iż t‘e szczepy w póHhtoen }un Marok ku, 
które db':ąd bjily dła Firancuizów przyjaźnie usposo
bione, zaczynają się chwiać .poi wpływem a gida oj i 
wysłanników AMuil Kiliana.

rJNtit Jo-urnaPN przeiwilduije,- że Franicuzów czekają 
foairdzioi ciężkiej zmiatganfia się z Kaibylami, którzy iw> 
daezin e czują. się na .si&a eh. podejmując walkę na 
dwóch fj.ehrtcirh odrazu.

Z pomiędzy diz!łe«ylkófwr pa.iysklch jedyYće vLa Lir 
beq>te C wyraża-beiz ogródek- ipitzeflcoua/nźe, że ostatnią 
ofensywę Kiabylów oltfańsjłdch ' przypisać trzebi po
m ocy Ttimtnattoej, pnzez ciach o:= •zymaaie.j. Dzi-epnik 
ten śtwididfza jego zdaniem — objaw -zupełnie ma
turalny. iże agitacja antyfrancuska -.w Marokkm wzma 
g<a się iw miarę itego, jaik Niemcy zaczynają wracać 

°  jd^Uników pTzediwtojennych. .Każdego musi: ude
rzyć, on tędzy wrnemii, fattdt, aż AibduS? Rrim rozpór zą- 

za nawet pewną ilością aamoloitćw  ̂ któii-yoh nie /zdo- 
mn na H.czpainach, ani nie •sfe.brwkoiwaił -u siebie.

„Tetm;psu zaś, 2 raejd swego chairlaikiteiru pólaiinaedo- 
wego orgaamg posp êi-iza ■ uspokoić in-te-re-s^ya-nych, 
me wynueniająie >dnak km  ,ą oni, WierdżenŁm

«  d al ^  W1Cpfc<? S FraortejS rt- 'M am kli P<> 
sutMa chetnaildtr czysto cłranmy. Ceteim jej je-t nie

aaiairtebja, z którą na.e mogą uporać się 
^  ma toytodjum, ^  

ją naczepy., kwzy^Hające z paotekt-oia.tai Frań

^  te tem» «> się
w Stanach i^tctresują sfię żywo nawet

i*S S S L  Z^ ^ n y c b .  Prasa taniftejm podnosiz  n&casik̂ śiim ‘ taciifie-jbiza- poonosa
’ ze ;pranvy fw SiocW -airj^kalef nie oto-

chodzą wyłącznie Francji, bo a inne moca/rskwa mają 
w nich dużo do powiedzenia' -w obUcziu możlaw^śd 
ohuteuna się ruchu painMamktycamego.

Tak więc-, stanęliśmy snów wo bec niepi 'zewódymia- 
n ych komipiliikaoyj rw Aliryce ipółnocn.ei, mogących 
wciągnąć Francję w bardzo powa^pą ałkoję militarną.

iRnzyfldiald His îpanji, która :już tyle straciła liudizi- i 
p:ejnięidzy dfia' po-skroniienia dzikich Kabyów iw ich 
skalistych i* aiiedostępiych gotituzdatah —  nie wpiĵ wra

zaelięaająoo iw Paryżu na podjęcie noiwej .przeciw neon 
imprezy. Konieczność jedmak może zmusić do tego 
naiwet tak pacyfistycznie usposobiony rząd iranicu- 
skii, jakim jest -za premierostiwa Painleye^go.

lRizc*cz ciekawa, co na -to poi wie, w danym razie, 
Ligia Narodów, an&jąca czuwać nad tern, aby surma 
bojowa1 .:a;z jiuż na świecie zamilkła? I czy znajdzie 
>po>ób wpłynięcia na Kabylów, by 'poniechali' waliktt 
w ob:t«iie- -wej niezale^źności? n-a

Niebezpieczna konkurencja amerykańska.
W ciągu ostatnich dat- kiłikai po jwojnie śwjatoiwej, 

podczas gdy tzubożała Euroipa, aiie mając pieniędzy 
na rzeczy konićezine, nie może sobie pozwolić m‘a C(u- 
ik;słirs'0(we iwydiatki — Jianukesii, faikltycznie. pnzetelo- 
w-alni dotean, aiie wiedzą, co malją z inieaii robie. I, 
chociaż imiUijaiidćrzy aimeiryfkam ĉy f^yda.ją ibaijeczne 
sumy na swe zbytkowne życie, zostaje ian przecież 
jeszcze tyłe dolarów w kieszeni, ti/ż i wielu iz n«idi sku
puje w .Europie nie izawisze wprawdzie najpiękniejsze, 
•ale izaito najrziadsze i' najkostztioiwniejsize dzieła stztaifki, 
v/yroby przeunyisłu artystycznego, .oraz książki w 
zbiorach lub pojedynczo.

Agenci tych bogaitych -zibkiraiczy aanefrykańsiki'cih 
przebiegają Eur^ę i wszerz i (wzdłuż, -dowiadują, isię 
o publicznych llicytaejach taki-ch zbiorów, a także o 
posładliiczach. izmn-zonydi pozbywać się ich z ipotwo- 
•du ciężkich .cziacuw. A ofiarniją [przy takich okolioz- 
nościa-ch sumy tej -wysokości iza uipatrzone przedmio
ty, że iriikt iz Eutroipejczyk-ów nie może z niema się 
mierzyć.

•

Ubiegłego lip. miesiąca przybył -z Nowego Jorku

do Tjonrlymi Amerykan iłn, idr Roseubach (prawdopo
dobnie jeden iz jna-ezyclr*) i mydał na izaikup Tzadkictli 
stairyich (książek, wv ciągu niespełna dwócih itygodni, 
przeszło 160.000 funtów sizterilingóiŵ  -biórąc udział 
w  licytacjach ipailbilcznych i kupujjąic je >z wolnej iręk? 
od właścicieli.

Między iamisemii (kupił .na łieyltacji' tomiitk płoezydj 
Burnsa (egzempiiauz nibozcięty), rwydanych w r. 1786 
za kwoto, odipoiwiadającą 43.000 izdotych pofekfch!

AAobec tak nieibeztpiee^iej konlkuireiLcji Aigliicy są 
bezradni i patrzą z bólcin serca, jak najciekaiwsize, 
nieraz ogromną wartość naukową iposiadają.-oe izabyit- 
ki biibljogirâ it-czu.e :>ch kraju iwywoiżome są iza ocean.

SZYBKA -WYMIANA.
On : ;Skio*ro pani nie clice oddać mi Siwej ręlki, -to 

pikezę ipnzynajannlej o -zwrot icakusów, jakiie pani ode- 
m nie o rażona la!

Ot n a : io niemiożTwem! Oddałam ge już ko
muś innemu!

:**VJ

— Panie! Wdt!awraj pâ  odpcomradiz-itmy pana do domu. A  gdjziie pan mieszka?

*WV-' r r"> f • ł-

Mój sen.
było s^ d cm A ^ 01' d l !  m^<>aą'cy ■ ®ngi- Tempo snu
ia.fcraw rlrYaÓ 111 =° talk przyfiieozyi1, Otoruzy
iy n £ a &  S Ł  M -^ow a lly  jeden* za drairfn, 
w yp iera j ^  p m ą em n e , dwoiiy, troiły, jak. to e ve
* o • r ™ ' a ^  wszystko-: rzeczy odmień-

•K>°,C,Ẑ b,:nuie ’ ZĴ aff2,e‘ni‘,a: mlniioine i pirzyszŁe — na- 
^ l n ‘ rû tzRłam, a byłam wszędzie idoibai-

7  zmęcłzo/na J półpa^ytomna*.
^ a to z ę ło ^  S ię  m l t(egK>? ^  w  djQ  o g f f o d u ?  w

y®a >ae jfąż czaił chłód wieczorny z nad. Mc. 
^ a d ł  cizSiowiek, bflaidy, jak śmiarć i coś pofwiedizćał.

jfiasn..e mhxla kobieta, w ciężkiej żałobie haiwiła site 
złotem! lokami syna, klęczącego u jej nóg. Towarzy
stwo było liczne, ale pamiętam tylko jej t,wairz. Zia- 
fpołała ostro:

— Boże miłosierny!
Zatrzepotać rękami, jak ktoś u^icdzony na śmierć 

i zariaz znikła, nie wem gdzie.
Ludzie zaczęli biegać: to- r̂arzyst^To rozleciało się; 

widocznie każdy pędem czegoś s-zukał, a ze stanwh 
dębów na polarnie, gdzie wszyscy siedzieli, buchnął 
ogień i- gryzą-cy dym. Po chwili cały wielki o.gród 
zasaiuły kłęby s<:we, gę^te, które się wiły jak rucho
me gniazda, puszyste, rosnące ktohsto i jakieś pod
stępne. Ptaki1 śiWiegoitaly głośno-, nie wiadomo dkiL 
ezego. Ogiród hy% zatracony w chaosie pożarnym, j 
Bałam się. . i

NaJraz zóbaerzyfam roziegł-e pode, upalnym kurzem 
zamglone, pełne zgiełku i’ krzyku. Żoitoiierze w peł
nym r̂ nnszt-unku, kobiety, jakiś ksiądz z mzptetair- 
ttmi szeroko rękoma., jakby zagrad-zał drogi; ludzie 
w dojrzałym weku o płonących oczach, jakie błaga- 
-n:lav rozkaizy, cichy szloch, zamęt p:/ze• Jśaib:crtaiy i 
nieopisana groza. I wiek1 mllodzieży — twarzy mło
dych n ieskońozfone tnnó̂ trwio — szło się w te zaStę̂ >y 
jak w las.. Otacjzald j.'K>le aż hen, w głąb i mieli wz/rok 
cdiwrócony o i ludza, patrzeli!1 wszyscy gdzieś w dal 
i stali niemudhoflno. A  na- pto-lu biegano-, krzyczano. 
Każdy komuś coś-mówił i nie można bylho nic usły
szeć. Widziałam tekającydh się buracll' ze strasznyng 
męskim szlochem, padaj-ących sobie w objęcia; matki, 
które chwytając dzDeci za ręce, rozgUądały się z o- 
blęidem w oczach, dokąd uciekiać; starców, wznoszą
cych rwyipćlkairje oczy ku nne-bu i ludlzf z pięściatmii; dk) 
siebie pnz-yekalkujących, z nienamóścią. z r-ozpacizą. 
Nie w-led-ziałnm  ̂ czyją stronę hnać. co robić “i co ho 
-wszystko znaicay? Ale już mnie chwytało zimno po 
•koścctach i dygotałam od poczancia prawdy.

■Nagle usłyszałam pieirwzy gd.os raźny i piękny
0 spolkOijnem brzimkaiiu. To- .jakilś ż-okienz, cały u- 
zb.rojony, mówił do żony która, czepiając się jego 
szabli i rąk, chwiejąc się na nogach., z twa-nzą zala
ną Izaimi, skamieniałą^ coś nuu cicho mówiła.

— Nie mogę. dziecko najdroższe, nie mogę. Pójdę
1 wirócę.

Gtulził jej wioisy i z bolesnym uśmie -hem patrzał

■na białą twarzyczkę oczyma pocieminiałemi, giortioiwie- 
•mi na rzeerzy ostateczne.

— Zginie — pomyślałam.'
Ziitraz doszły mnie jej słiowa:
— Henrykm na miłosierdzie Boskie, Henryku, .już- 

kie mogę, j/uż ! Pan. Bóg tego nie wymaga1. Syin, 
dziecko męcziccie długo... codzień śmieirć jego prze
żywam... POjaau do niego stirzclali... Pan Bóg widział... 
ojciec nrnadł z girodu, nim do n-a& doszedł o kiju...' 
Henryku! na miTioisięirdizEe Boskie! zostań! zostań ze 
mną!... - . .

^obnie-rz chwiał wefjno swą mliodą 4jatsną głotwą nad 
k-olbietą,, jiakioby na«d umierającą i blady, bea słów  ̂
stał wyprostowany, podtrzymując ją>

Ja zaczęłam w tej chmdiii pltakać i pytać jakiegoś 
człioh\:elka, co mam roibić i co to  siię sitało i czemu 
■nie widzę dówódcy w tyun tłumie knzyłCBiąjcyim. Zgiełk, 
krzyk., rwietefs' tatwął w dak-zynn ciągot, postacie zmie
niały się m>uMainnie, ale . nikt nie s-tał spokojnie i 
m:e ^widizraćm, żeby speł-ncano czyjeś rozfkazy.

Y  tyun momeniee z' Oî iłrû aa jącym honkiean padł o- 
gansty pocisk w śa-odek poiła. Nie wiadomo, skąd 
•przysizedł. Z góry saedŁ nilby z nl(efba, ałe arozumia.- 
łam naity-hmrasit, że to jes-t wiojno, znowu wojna. 
Nie wiem, cizy \yyfam  w tynn śnie staira i czy wojna 
światowa być dawno — ale odczułaan blłjnska îcizinie 
cały jej ciężatr na sobie, świeży, nieustanny, choć 
•mfinClony. Zadlrżftfeum.V

I wótwciza* zrobiło się zupełnie spokojnie, tylko ten 
żołnierz, co mówił, że wir ód, leżał na ziemi, i z je co
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Zaprzysiężeni
zbrodniarze.

«W oirgamlziajoji ipartji fcomunistyraiej w  Ru%arjL, 
pomiędzy (górą kierofwiniietzą, er dołem sseregowieów 
partyjnych istnieje kilka ainstancyj. A  iwięe: komitet 
centralny, komitet okręgowy, powiatowy, grapy (ja- 
iC-aê lki), lociia-z oagainiayacfje emigrantów* polUyaziiiych. 
Nactze&ne kaierawtnijeize istianowis*k'o zia/jmfUije komitet 
centrafiny, (który i wydaje (polecenia 5 'Ln/strukcge. TJ- 
trayiauje tom tkyicmość z komitetem okręgowym jedy
nie — (za (poaredmiotiwem isjpecijalinyeh tku^jerów. K/o
m let okręgowy koamifniikfujie iinstLuikcjję komitetowi 
ipowiatowieinii łtd’. Dozatem wydaje centralny komi
tet pkana,, zaopatruje komitety okręgowe iw śirodfki 
pieniężne, broń iip. Komitet ©kręgowy ‘liozy iczterech 
'Członków, Gkiręg z kolei Fptóziekmy /jest na 4 rejony, 
(które są kierowane prze* ikoan.itet z eszrteinech ©tób 
.złożony. Posizc/zegóiLne rejony działają w  TMjpełinej nie- 
zawisłości jeden od drugiego, a łączność -między nie
mi utrzymnąje jeden z  crzOjonków'. Mają one specjal
nych kur jerowy a kaiżdy crzłoaiek (komitetu *na -wisizy- 
stkie ,,jac*ejkiu i informuje o ich działalności (komi
tet centralny.

Komitety powiatowe 'liczą trzecih członków, w  tej 
liczbie S'Z<efa grup szósf(kowycih. Komitet o.rg&m-zuje 
grupy piątkowe, prowadizd kores<ponde tuc  ję, utrzymuje 
naijściślejsizy kontakt z  (bandami zhrojnemi, a za jego 
poi^ednict/wem otrzymują te bandy instrukcje cen
tra in ego komitetu, odzież, żywność itp.

Jaezejki szóstek .stanowią -aa razem grupy bojowe 
tai przypadającym na nich terenie. (Organizacja 
jednostki bojowrej następująca: ma owa szefa, 
tzaistępcę i' 4 członków. Szef zna wH*yisfiki(dh członków, 
jego pomocnik —  tylko diwóch, członkowie nie (zna
ją -się wcale. Na wypadek .rewolucji szef szóstki daje 
isygnai. Organizacja , jac-zejeku piątkowych ma mię
dzy inweani za izadanie, przecihiowy.wa.nie broni, u- 
ómiercanie zdrajców (organizacji. Jeden z jej człon
ków ma obowiązek utrzymania kontaktu z armją, ce
lem tzakładania tam tajnych ,ąrójek‘\ W zaufanych 
ośrodkach komunistycznych istnieją rtrzy rkomórkr4 
•wojskowe-, które orgianirzujii przesyłanie bioni i zaj
mują się dostarczeniem tej broni- zaufanym 'człon
kom stronnictwa. Pi -zechowywan#.^broń stoeżona 
jest tylko przez najbardziej -zaufanych, znanych do
brze centralnej komisji wojskowej.;'1

U-zforojone -bandy składają .się wyłącznie *z (nielegal
nych członków orgmiizaejl -w akcji swojej Ikimiją się 
te bandy .jedynie wiska zówikaani i po lecenia m-i kond- 
itetu ceniftnałneg©. Ich bezpoóredm-ietn zadiainSjem jest 
przysparzanie trudności rządowi.

Zadaniem'organizacji emigrantów ipoliitycizinyeh jest 
dyskredytowane rządu (zagranicą, oraz przyjmowanie 
ja  ki') .członków —- emigrantów,, którym udało Eię 
(zbiec -z Bulga/rjL Orgahiizia-cja emigrantów ■po.K-tyca- 
oiych utrzymuje ścisły kontakt z Rosją sowiecką i po
siada własny koanitet centralny, mający izrwiązek or
ganizacyjny z bułgarskim komitetem centra lin ym. 
Komitet wykonawczy emigrantów wysyła do Bułga
rii bandy i organizatorów komunistyczniycłh.

Daliśmy powyżej (szkiców© ujęty obraz (Spieku bol
szewickiego w iBułgarji w jego przekroju organiza
cyjnym. Obraz ten nie byłby oailiko-wity, gdybyśmy 
rie wspomnieli o organizacji członków tpartji komu
nistycznej' w tych miejscowościach Buiłgairji, w  któ
rych nlie zdołano powołać dt>- życdaj „jac®ejeku. Tłu m>- 
!eżą do pa-rtji przedewis*ystkle<m ci, którzy rw jaki
kolwiek sposób za .pan*tję ucierpieli. Po zatem wciąga 
się w tym wypadku do partji osoby, które za dzia
ła Lnłoś 6 powstańczą przeciw rządowi, zostały za (kau
cją zwolnione drab 'którym odroczono wykonanie wy
roku, lub które zostały przez sąd uniewinnione.*

Z reguły wystarcza organizacji jeden taki (członek 
na wieś. Przyjęcie ich do partji uzależnione * jest od 
ułożenia przysięgi wobec czterech miufanych towa
rzyszy. Form/uła tej pi^zysięgi opiewa: r̂ Rnzysi^am

w imię nielega.lnej organizacji, iż .wierzę iw awycię- 
stwo rewolucji proletariatu. Przysięgam, ie  aż do 
śmierci iwaiczyć (będę o obalenie rządu burżua.zji i o 
zwycięstwo .retwpl-ucji. Przysięgam na pamięć boha
terów, pK>legiłyicłi twe wTześnLu i czerwcu ((jwtaiki z ko- 
mimistami iw* micjscowc^ściacih: PltefWtoa a K^^fairnwo 

pi^zyp. tRed-.), ż/e ipójdę szia kh iprzyfidiadcm. Ozieść 
im, cześć, cześć. Jeślibym 'zdradził organbację z  wła
snej fwoli liub i wbrew -jej, t;o mogą mnie moi1 towarzy
sze zabić.u

W  daki ótlo (sposób drBała-f na wyobrażał ię toiiLotków,
werbowanych do organizacji. Karność i ślepe (wyko
nywanie rozkazów iMoskwy wymustza &ię na nich nie

bywałą przysięgą, która daj© z-wLerzcimictwu partyj
nemu prawo nad życiem i śmiercią tyeh ofitar £raie- 
su. A  eto »ię stanie, jiefceh dzisiejszy członek s-pisku 
uzna [jutro, że fflbftąjdizał? Ws/zeUka krytyka jpartji' musi 
wtedy być uznam m  zdradę, (która znów daje partjf 
prawo (kaźni nad od^tępcą. Zapra‘wd‘ę fw niezliczonych 
szalbiicrs^wa-ch -i njeprzyftoaimydh zjbHodniach woju
jącego komunlzma ,̂ trudno o (większe naigraiwanie się 
z ofiair szalonej dioktryny. Tta niózfwyikła przysięga,, 
przypominająca1 średniowiecz#, diofwodizi, że organiza
torzy rzezi bułgarskiej rwie-Czą w  ajwycięstwo. A  (wie
rząc*, ipodejmują czyny, przed (którymi najibardiziej rwy 
irafDniowany cabrodnianz mus lałby rzadHeć...

Zatopienie płonącego statku.
iW porcie (Włoskim, tBi'fndihk ‘zaszedł niedtawmio te

mu irziadlki,wypadek umyiśijnego zatopie-nia statiku, któ 
ry -iwypehiiał po ibi-zegi praeiwmoiiy (pinzez niego to
war.

Powstał tam iin-lanKHwkie pożar na Wielkim paroov- 
cu ameryikjańskltn ^Oana'diainu, spepjałnie /przemaczo- 
nym db prteMlożmea aia-fty b Ameryki półnoenjej do 
'Eaiiropy. Ponlewiai ẑiaś wBadKe portowe Obawiały się, 
aby ogień nie przeniósł się z tego 'Statku na inne,

Najnowszy koncept 
z dziedziny mody.

Z Londynu donoszą*, że zostały tam impouto*wmie 
7. Amorykii i cieszą się wielMem •pojWod,zen:iem para- 
tsole damskie, wtzgilęjjnie parasodiki, speegednej kon- 
s-tnuikcji

I  tak, jedne z tych pacrtisofli posiadają na końc^i 
rącziki mlnEat.umwą mandolinę, tak, źe idłi wfłaśc/kiel- 
(kl, chroniąc swe gffiówik-S od słońca, ctzy des^cm, mogą 
roiwnodześnae'1 dflfwiiić fodgę nwytm skłoninoMlom miu-

U irunyich parasoli wiidtemy im rąc.zJksach, zamiast 
mandolin misterne pudełeczko, mteizctząoe w sobie 
iwtszysilko to, c.zego kob‘K a  sipóltcjzesna .prizedewmy^t- 
kiem potirzebuje, a wnęć: ipundetr, ołówek do baurwietnia 
iwsurg, peaidzel do podnualmyrwnnia b:iwi i rzęs, o-ra* 
ffiiaikion z pachinidkimi.

A  jeszcze iin/ne parabole — i te są, podobano, na.j- 
iwięcej poszulkiwiane w .suchej'4 Ameryce — kryją 
;we t̂nętirrzju siwydi rączek srpore buteleczki krzyszńa- 
łowe, pt;wzinaczone diia ^v\ihisky“ (żytniówOd), kiib 
..glniu4* (ijatawcq îkii% które mają mnóehiwó goiffwych 
z/ îodenniczitk w ameryiktińkim świeci# niewieścim.

Dziki wybryk mody kobiecej
Nawet ,w Stanach Zjednoczonych, gdzie kobiety 

są wszech'wkidne i gJ>zie ucłiOdzi1 ikn niejedno, eroby 
nie mogiło kobietfoflii ,w Europie, aozî ąidnTejsTja część 
opinji pulbliciziiuej przyyęki' z oJhutrzeniem najiDOws-zy 
wybryk mody kobiecej.

Wybryk tem stanmi miiaiaorwicie ta/tuowanSe kolan 
przez studentki wyższych zakładćw naukowych, po
mimo, że prldSesiocOwCie Ir kóeatorwinfcy tych zakładów 
ene-ągucznie ‘występują przeciw' temu nietistetycznemu 
głupstiwai.

Aby tatuowanie było wrdiocznem, (studentka naszą 
tak krótkie spódniczki: i- pończochy, że 'M ano jeśt 
odełbnięte, a na miiean rwMnieje wytatiuowany moncy- 
grnrn łdubai, do którego naHeży dana studentka, wzglę 
dnie *za!kład)u, w którym pobiera nafulkę.

Pio pnzieiczyrtiajnilu hej notlaitiki nasujwa się mmawiofó 
ipytaaiie: gdzie Leży granica gSmjpktjw mody niienvie- 
ściej?... A może tej gnanlicy niema wcale?

RZECZY WESOŁE.
Jeden z lonldyńskifch sędłziów; naziwiłskieon Grawford', 

ma 190 centymetrów /wysokości i odjpowiecteiią tuszę. 
N.ie tediy dziwnego, że kmzesft>, na którem od łat kilk 
kunastlu siadywał, fenująe wynokl w sali sądowej, w

stojące rw przystani, jwizgilędnie na mialsto — przeto 
wyprowadzono .palący si  ̂ patio/wiec n& pełne moirze. 

‘ ig<Me łódź pod;wodna- wojenanej ima/ryinairki iwłos-krej 
Batopcjła go dwoma celnymi stnzałatm.

Niebezpieczna ta 'Operacja udała isię iw .zupełności. 
„Oanadian44 ptezedł wpnajwHMe na duo *e swym k-ô  
fcztowtnym ładunkiem, ale nikt z Łudizi nie pos-tradat 
przytem życ£a, ani nie izostiaft raniony.

końcu wypowiedziało shimbę, tj. rozleciało sdę, ekuit- 
kuni czego siedzący na niem sędzia potłukł się do
tkliwie.

Knzesiło dano do naprawy, ale sędzia Grarwfondi o- 
świadczyt, że nie będzie na niem aiedtoiał, bo chotkzt 
mu o całość stwej osoby i (zażądał od loida-kandenza 
sprawieiaija tiknego stoika, na. (któr-yon sędzia Jego Knó 
łewtłkiej Mości mógłby usiąść bez obawy.

:Po jakimś czasie żądane krzemo ohrzymał ositirożny 
isędlzia z llsitcm lordatka^nclenza, który (zapewnił gor 
że obliczone jeśtt na wytrzymanie ciężaru siedmiu fln- 
dzś noimalljnych i że statkiem tćgo może boz obawy 
na niem siadać!

Teraz dópiero powrócił sędzia Graiwfond- do csaJr (są
dowej, gdzie świecił nieobecnością, póki. mu nie spra
wiono nowego krzepa.

— Ten damek mógł być moim!
— W  jaki ąpo&ófor
— Był wysławiony na sprzedaż. Gdybym miał pienią

dze kupiłbyia go natyc-haniast!
Bucu Humor, Madrid-

B

C zy ta jd a  i rozpow szechniajcie

GOŃCA
^KRAKOWSKIEGO

piersi piłynęfe. wolno, po podu, cfeanuia krew. Ludiz/1 
nie było na Środku — jedytnie młodzież, stojąca w 
fcoiBo, niets/kończone mnóstwo t/warzy młodych mi aro
wym ruchean obracało się w jedną stronę, gdzie (wła*- 
śnie krrwialwio zacho/dżiło słońce... PomytMakcm, śe od 
nich teraz wtsizytsitkflego się dowiem i pierwszy raz 
odetchnęłam z ullgą. I już byłam gdzieindziej! W 
Wartsaaiwie. iStodloa wyglądała, jak ho by/wa w mie
ście, które jeet wygłodzone, albo jest bez ducha). 
Z rnepołkojean oglądałam mmry: kiaitedrla- św. Jana nie 
była bryłą tydlkio demem, kuMe sunęli1 jak szkielety. 
Biegłam, szukając ciągfle i nareeade tratikum do do- 
muj, gdzie »tamowiomK Nihn fwesizłam na sailę, natkinę- 
tam się w bramie na człocwOleta obłątaaego, w mło
dym m eta, który wołał;

— Gfruniwalki! GimuowaM nia/reszde! ate gdrnie trzy 
miecze?... gdizie król w pokorze leżący k/nzyżean przed’ 
bitwą? o! głowo maia nie îaczętsna! cos ty doczekała! 
ooo!... ok>!...

(Miał rozwiany płowy w ta  5 Teoiał na miasto. Z 
powstrzymywanym jętkom wjpadiłaim narie îzcio sra 
salę. Głowy siwe — wszystkie mi (znane, parę t.walrzy 
no^vych. Weliki spdkój. Ki-i!fejdłz mólwSł cilchio do ko
goś z uuics ileniem:

— Tak. bracie, tak. Była ojczyzna n.a p?óJbę, teraz 
będzie na tdwuirie. Dali ci ją na niejseiwnie, a- k-nwią 
ją zdobędziesz na wieki. Tak, bracie, tak...

Ale mnie niile oto chodziło, idrżąic, szukałam ocza
mi wodza. Mąż się podniósł, wyniosły, nad wszyst
kich wldioczmy i poiwdedzlał grzmiącym gdosem:

— Więc- wojna, moi panowie. Ta wojna.

iWówcraas ogamnęlta mnie roapoicz. Moc ludzi wO- 
koło ogamnoiał duch siły. Ohdałaan wejść do -kośdołaj, 
pomodlić się i zamiknęlam oczy. fSto świec st-noeb- 
s-tych zajaśniało w ciemnościach i zapach mirry minie 
odurzył. Byftam tym naaean w niebie Tam też był 
pośpiech, widka powaga 1 jakieś rozrachunki Nie 
mogłam żadnej twarzy znajomej pochwycić — rt>z- 
glądałam się z polkorą. Wteszcae dojrzałam gforwę 
srkvą, kędzierzawą i oczy znane mi z obrazków ,świę
tych — oczy śiw. Pawtoi, kolom niezabudek. Płoza 
tem postacie świętych wyglądały jak pussyste obh>- 
ki i z głębokości' nietwynażniie dochodziły ich gdos-y.

Nara/z św. Ambroży, nie wiem skądi, poznałam go 
odiratziu, powiada n.ieśjnia3)0 db Pana Boga:

— Ta/k, Panie Boże, ailte w Memczecih nQfsz kościół 
ma potęgę i dobrze mu się działo...

A  kitoś się ogroniinie obiiwayl, że aż wonne dymki 
iz obłoków odipiry&nlęte zaległy cafe nieWosa i1 głlote 
pełen irytacji zabrzmiał cienko z pośród puszystych 
cliimuir.

— Taaak... a w Polsce źle mu s5ę działo, bo jaik 
muchy padali ludzie w  obronie naszej wiary!... co? 
żle mu się działo?... iuf! uf! uf!

A potem na cały głos huknął, odiwracatją.c się od1 
ś\v. Aimbreżcao:

| — Ojcze nięł̂ ieklkl!, riaitiuj! bo i w niebie wytlrizymać
j trudno z duszą n iespraw ied liw ą !...

*K

(Pan Bóg proamennŁe się uómlechnąJ i zaczął:
—  Więc d  porwrem.̂
Tu poiwstrzyimałam dech ir pdersi, by narê złcSJe 

wiedzieć i aż krzyknęłam z  bólu, bo znów byłam 
gdzieindziej.*

Byłam na jakimś pogrzebie. Niesiono długi szereg 
(truanSen na ramionach. Alle byffy to- tinumny dizSwn/e, 
BBcszłenoizSoite, juk ornaty na W^weHu, r lśniące, z li
tej maiterjl, a ciężkiie.

(Nikt nie płakai i nie wkLUafeun rodziny w żałobiJe. 
Z*a tnimnama sdLi Tzędiein, z obliczem surowem, ge^ 
noi^lowrle 1 pułkownicy, potem ołónzyma tłum,

Ktoś przy mnie mówuS:
— A wdo/wy?
— Nie płaczą. Miara się wypełniła. Nie mogą pft&- 

kać.
I to mówi/ono takim nat.u/ralnym głosem, jak gdyby 

nic się nie stało. A szereg trumien nie miiał koh/ca. 
Wreszcie wydał mi się nie orszakiem pogmebofwym, 
u' jakąś rzeką cichą, płymącą w słońau i kju wiecmo- 
ści...

— Go to — zapytałam, śmiertelmie znużona. —  Na 
Boga, co to?

W  (̂ktuipionym tłumie, sunącym ziwaTto i wolino, 
jaskiś głos męski odpowiedział z mocą:

— .jZiwyciętstiWO44...

A kiedy s ię obiudEiłam rano znużona, prze czyta
łam. że Hiudeu-burg został prezydentem Niemiec...

Izabella Lutosławska.
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JAN PUETRZYGKl.

Święto neapolitan- 
skiej piosenki.

W dość csestych wędrówkach mych po Włoszech 
odwfedzam stale Neapol. Nigdy jednak nie uczestni
czyłem w tak wamem „święcie błękitnego Neapolua, 
jednym z najcharaikrteryslycmiejszych włoskach ob
chodów, kitóry odbywa się tutaj każdej Jesieni.

Dopiterro w uJbćegłytm roku aiatiiainzylia ima sfJę sipoisdb- 
ność ujrzeć owo naprawdę barwne i błyszczące wido
wisko ludowe, reklamowane na kółka tygodni przed
tem we wmyshkich włoskich miastach, zapowiadacie 
i opisywane szeroko pnzes prasę — święto, które jest 
'Zarazem dorocznym turniejem sławnych neapołiłań- 
Skich piosenek uilomych.
Naturalnie, zjazd obcych na dzień obchodu jest sza
lony, a zeszłego roku przyczyniła się do tego, nie
mało obecność króla i przypadająca równocześnie re- 
wja okrętów wojennych w Neapolitańskiej zatoce.

Hotele należy zamawiać bardzo wcześnie. Amery
kanie i Amgilicy i tu są pierwsi, wykupując z góry 
wszystkie pokoje, okna i balkony hotelowe .przy nad
morskiej ulicy Partenope, gdzie koncentruje się ży
cie wieczorne miasta.

„Święto błękitnego Neapoil<u“ sięgia połowy XVIII 
wiiekiu, kiedy to Kairol Burboński .po odndesioaiean 
zwycięstwie nad Aiustrjatkami wkroczył do miasta 

"i w błyszczącym orszaku dworzan pośpieszył podzię
kować za zwycięstwo Madonnie di Piedigrotta w jej 
kościele u podnóża skały Pdsyiiippo, kryjącej — jak 
wiadomo -— w jednej ze swych grot grób Wirgiliu
sza.

Odtąd rok rocznie powtarza się pobożna pielgrzym
ka, a uczestniczy w niej lud neatpoiiftański, żądny wi
doku wspaniałych karet, barwnego wojska, muzyki 
i  flumanacji, którą cudownie błyszczą ulice Neapolu, 
wijące się amfiteatra-lmie po stokach wizgórz, odbi
tych, jak iw zwierciadle, w morzu szafarowem.

Od dwóch wieków aż do dni naszych nie pominię
to ani jednej rocznicy. Ostatnie lata urozmaiciły ob
chód zabawami kostjiumowemi pod gołem niebem, 
przypominającemi żywo karnawał Wenecki.

Kito ana Neapol i jego gwarne, k̂o loro we ulice, ła
two sobie wyobrazi, o ifle natężenie barw i głosów 
wzrasta przy takiej uroczystości. Ludzie tłoczą się 
w zwarftych masach, wszystko, przystrojone w róż
nobarwne czapki i kostjumy, wszystko krzyczy w nie 
Pogłosy, gra na mandolinach, gitarach, tamburdnach, 
bębnach, dziecd dmą w długie, blaszane trąby. Krzyk 
5*rwa pmzez dzień i noc aż do następnego rana.

A  gdy tylko zmierzch się pocznie, ulice roją się 
'całemi lasami kojotówyich lampionów. Każdy prze
chodzień niesie ma wysokiej trzcinie banię z bibuły, 
•błyszcząc wewnąjtnz śwtiallłean. Te ikufete lampy, pą
kowe, niebieskie, zielone, żółte, fiołkowe, niektóre 
o kształtach owoców, jakichś ogromnych jabłek, me*- 
lonów, pomarańczy, inne wyobrażające gwiazdy, 
'Słońca, księżyce, całe korowody ruchomych, błysz- 
vt5zących latarń, sprawiają bardizo kolorystyczne wra
żenie.

Niemałą atrakcję obchodu są wozy z żyiwemi otoa- 
®ami, przejeżdżające głównemi ulicami miasta. Po- 
my>! do nich dają miejscowi malarze, sami osuwa
jąc nad ustawieniem grup, ukostjurnowanieon i oświe
ceniem. Najpiękniejsze w ubiegłym roku były czte
ry wozy z porami roku, począjwszy od młodzieńczej 

w iosny (grupa, dziewcząt w ko&t juanach kwiatów i 
■^otyli) aż do srebrzystej zimy, zakrzepłej w śniegu 
ti krystalicznych szklanych soplach lodowych. Pomy- 
tio-wym był wóz, proedsta/wiający jezioro, pełne ła-

Premier francuski p. Painleve i min. spr. zagr. Briand w  otoczeniu dziennikarzy*

ibędłzL, .również kuny, zamimilołny w guOitę Wrufcma 
s kuźnią cyklopów. Do tak zwanych tradycyjnych44 
(które usankcjonowała tradycja ludowa, należy uka
zywany rok. toczoiEe wóz z buchającym o-gniami W e  
fcuwJjusiziem i z patuołnem Neapolu ńw. Januarym.

iZarząd miasta i jego sekcja artystyczna (a odgry
wa ona tutaj ważną rolę, jak i w innych miastach 
wtekilch) dokłada wtszeiMcih stlarań, by najwtspamla- 
ilej w ctziasró dbchodu wypadł hMOrymay pochód 
dworu i wojska Karola Burbońskiego, kroczący póź
nym wieczorem przez ulicę Partenope ku skale Po- 
sylippo i kościołowi Madonny di Piedigrotta.

Nie wiem, jak było po inne lata, lecz ze&złoToami 
organizatorzy w zupełności dopięli zamierzeń. Był to 
ezcayt reżyserskiej pomysłowości i ko<s.tjumerskieg>o 
bogactwa. Go za przepych pozłocistych karoc, bajecz
nych koni, strojów, mundurów, .broni. Pochód kro
czył oświetlony reflektorami stojących w zatoce o- 
krętów, rzucającymi oślepiające smugi światła w uli
cę. Chwilami miało się wrażenie, że to nie rzeczy
wistość, lecz gigantycznych, nie.prawdopodohnych roz 
miarów film kinematografkrany.

,W dniu „święta błękitnego Neapolu14 jedna z ulic^ 
iw pobliżu zatoki przedstawia osobliwszy widok. Jest 
to ulica św. Łucji — ta sama, przy której mieszkał 
Słowacki, a gdzie na jednym z domów widnieje znisz
czona, z zatartym niemal napisem, tablica z jego na
zwiskiem. *) Oto rua ulicy tej ucztuje lud neapol kań
ski. Stoły, oświetlone czerwonemi lampami, ugina ją~ 
s-ię pod stosami owoców, krabów morskich, makaro
nów i "beczułkami wybornego wina ze stoków Wozu- 
wjiŁsza. Ścisk i gwar nie do opisania. Rybacy mary
narze i diziewcizęta rej wodzą.

Tutaj to na zaimprowizowanych estradkach ulicz
ni śpiewacy i śpiewaczki produkują po raz pierwszy 
piosenki, k/tórre mają ulecieć w świat szeroki. Stąd 
wyszła sława Tostiego, tu sławna. Elwira Ekxnna>nim- 
ma śpiewała: „La bandera e tre entae44, tu zrodziła 
sięlalk powi-izechnie znana pleśń o śjwi$<ej Lucji i' błę- 
kitnem m om .

(Den/za, autor popularnej piosenki: „Funnacoli e flin- 
micola44, powiedział, że Neapol śpi tylko* przez jeden 
dzień w roku, nasa-jutra po uroczystości narodzin 
swej pieśni ulicznej. W istocie, gwarne to miiasto ci
chnie w tym dniu i pustoszeje. Jedni odpoczywają, 
drudzy, którym nie dość było zabawy w mieście, idą 

\ w najbMżssą okolicę w stronę Wezuwjusza, lub do 
Sorrento*, mniej liczni dążą na Camaldoli.

(Poszedłem śladem tych ostatnich i nie pożałowa
łem wyboru. Camaldoli, to najwyższy ponad Neapo
lem szczyt górski, na którym wznosi się malowniczy

klasztor Kamedułów.
Jadąc na Camaldoli, należy wiziąć dorożkę na ca

ły dzień, co kosztuje tu 40 lk, czyli 10 złotych pol
skich! Słuchajcie, polscy automedoni, jakże tani są 
wasi neapoiirtańsey koledzy!

W klasztorze zastałem zakonników Polaków. Na
wet przełożonym jest Polak, Krakowianin ks. Józef 
Bieniasz. Patrząc z klasztornego balkonu na cuda 
neapoi&tańskiej zatoki, ksiądz przeor z rozrzewnie
niem wspomina... krakowskie Bielany.

Baedecker, ten wiemy towarzysz turystów mówi, 
że widok, roztaczający się ze szczytu Camaldoli, nie 
ma równego sobie w świeci e. Ileż ziemi iwcrok stąd o- 
gamia! Beż miast i miasteczek, wzgórz i wybrzeży, 
ile wysp zielonych na .przedziwnie mebaeskich, w zło
tem słońcu Południa błyszczących, kolosalnych topie
lach Morza Śródziemnego.

*) W poselstwie polskiem .w Rzymie iaformofwano 
msnie, że na skutek artykułu mojego w jednem z pism, 
mywającego do zaopiekowania się tablicą pamiątkową 
Słowackiego, poselstwo poleciło konsuloiwu poiskiemai 
fw Neapolu, jest nim jakiś Włoch), aby tablicę na kostft 
poselstwa odnowił. Niestety* pan konsul do dziś te
go nie uczynił.

o. J. W t e l l !
rozpisuje niniejszem  2540

KONKURS
na dostawę m leka zaw ierającego 3 proc. 
t t u s z c 'v  oraz m axim um  ł l  proc. suchej 
pozostałości dla klinik uniw ersyteckich 
w Krakow ie w czasie od 1 czerw ca do 
31 grudnia 1925 r. w łączne] ilości do 
400 litrów  dziennie w ra z z  dostaw ą. 
O fe rty należycie ostem plowane 
składać najpóźniej maja
1925 do 9 rano na ręce Adm nlstracji Kii 
nik U . J .  w Krakow ie Kopernika 36, O fe rty 
nie przyjęte pozostaną bez odpow iedzi.

Adm inistrator
k Jkomastu kamienic obejmie zarząd kamienicy (w ofk  
le Teahneścd) wzamian za miesakanie Zgłoezenia Śo 
Afdm. rOońca Krakowskiego*4 pod ^JMenn&ars41.

FELIKS TEO(DORiO(WIICZ.

Kibic.
^Wcoro z 9G n ż u M pośmę

Grial^my w blachy, wltufleoi we firamjuge okna. kar- 
'wanru.

Bo cóż było iiwiego wbić?! n ^ y ł bez pnaer
t*&, chmurzyska nafld^baty się w powietoa taikie ja- 
-taieś gęste, nfeprzeuiMitwe, że .w lokalni — było to- 
tuż po południu światła, aapadńć muKaino. Atmio- 
Bfeda. byta wlproĉ t durząca; oąui1k> jej cśężłar w 
ftcrwii, se(rckL, w mózgu,, i, gdyby aile czachy, bwtafl̂ jo
waćby można! Graliśmy więc. paaiję po pant-ji, choć 

:i gra była. również gnmiśn-a*, jak my.
Okno nasze fwydhiołizfJo na eihiodlaiik borozaiej julicufki. 

Tuż podi oknem stała bryedka, zapirta f̂oua w jedlnłe»-̂  
go  koniku. IMllOdy ch&opak &tajeuny drzemał na ko
źle. Koń, pewno siedaniplaitek, opuścił łeb i drzemał 
itaikże. Alle z jego zgtraibnej budowy, z cieńfldch pęcan, 
% harmonijnie i z temperaaaiekitem wylkirojonego kaar- 
jku i- igłowy wiiidać było, że ziwyfkile naraey bajwdć się 
duibi, ąiż śpiać;'jćdneim słoiwięaî  byił to nie koń, leoz 
. „ścteśfla11, zâ iuKiufląica na tę pteaazmtę.

■No, a,fe teraz spal I jerau doiknucEyJa. lama, ẑ gin.uś- 
n ial a że nie mf.ał aaia S'aa,cM(w:, ani partnera, więc
izasinął.

..iLeez wtem ipodlni-ósł głoiwę, oiilnzą̂ inął się z odie- 
• kaiiącycih po slktóe kropel deiseeizu,, .popatrzy! w le- 
w o' -  nie! piopaulrzylł w pr-atwoi, i zobaczył za szybą 
ara*. Zdawało mi sćę, jaiklby jakiś radosny błysk za-
jaśii. ił  mtu w ociziacih.

Nie był goóeiean kawiar.mianym. a więc mógł sobie 
na nlicy robić, ck> mm się podobało, a my nie* mieli
śmy piraiwa na to reago.wae.

Jakby, beisitja, wilediział o tem! Ottos zjwiraca. ku nâ - 
szeonu dkau głowę, wyciąga w trenziuch szyję, wy
dłuża śię cały .r sięigta pyskiem niemal szyby okna. 
^Nie może jej do (̂tać, ale nie daje za (wygiranę, wspi
na się przed niemi nogami na eho.dinik i już łatwo cel 
6;wój ociąga. DoitknąjwBay wwgamd szyby, próbuje ją 
ZTazni złizaić, alte wMteąci, te to nie idzće, ojpćetra pytek 
aa raanie okna i spokojnie się w na* wputinuje.

—  Kibic! kibic! —  zaknzyjkfiiąft roGtradbwiaaiyiii gło
sem mój towarzysz.

— Fra/wtdń, kibic! — odinzeikłem. —  No, więc niech 
kibicuje, a-my gtra.jmy dalej.

I uerzyiniliśmy kilka posunięć, zedkając wciąż na 
konia i duisząc się ze śmiechu, otsffcroinie, by go nie 
spłoszyć, dbsiząc się na widok 'pocffiafwych, choć sen
nych, «zairnych octzu, wpaitirujących się, najwyrainiej, 
nie w nas, lecz w szachownicę.

Taka niezjwykła oibseńwaicja wpirhrwćała nâ >, octzy- 
iwuścyie, w rozrtargnieaiie. Ot, grało się byle jak, skite- 
irowrująć całą ujwagę na konia.

Zkiów pantner mój znotooł jęikńft naiwny ciąg; odpo
wiedziałem wi-dhć jeszcze naiwniejszym, bo... bo ki
bic podniósł nagle* łeb ku górze, błysnął zębami, roz- 
•warł pysk stóenokio i — no, i ziewnął saarczyścfje*, zu
pełnie talk, jak ziewa baidizo znrmdtoony człowiek. Za
śmialiśmy się znów, lecz nie źdtóiwiiliL; boć przecie wia 
doma rzecz, że i zjwfierzęta- ziewać umieją.

Zhowu ZibóbllliSmy knlka po.cnągnięć i koń izneiw 0- 
pa»rł pysk o ramę okna.

Otoebirwuetja zmonodonniala nieeso, więc o* rwMny 
•stopień ożywiła się gr'a.

— 8-7.aic.li! — krzyczę, grożąic królową..
Lecz równocześnie prawie już klnę:
— A, p-:aikirew! nie uważałem!
Bo oto partner zabrał m,i dtówie niebronioną kiró-

ilowę.

•W tejj chwdl łeb za oknem uniósł się znowu w gó
rę 1 ziewnął stzetrrzej jeśzioze, wmaeająjc po chwili do 
pozycji poprzedniej.

Zo)oł)*ei7wołw-a(liiśmy to obaj równocjześnie, popa- 
itrzylljaiiy na siebae iz dizajwnym jakkoś grymaseaa, i 
róęwtnocłześnie — szeroko roratwiehając \Łsta, ziefwtoęli- 
śmy, jak na komendę. Śanieeh n w  ogarnął puBity; 
spojrzałem na kibica...

—  Ach, panie! Patinz pan i on się też śmieje!
NaipraWdę (koń miał tiaki wyraz w oczach, jakbj 

eię śmiał.
iWrócifliśmy znów do szachów; lecz nim zdĄżyflińmy 

zrobić ciąg, koń znów podniósł łeb i zńewnął. W jê  
dnej chwili podnieśliśmy obaj ręce' do u*ł, dtusiząjc ze 
wstydem ziemnięcie. Jiuż źli trochę, milcząc, gramj 
dalej. Koń zlewa znów; nam również krzywią sâ  
•twanze. Za chwilę zsiófw to samo... Mocujemy się ca
łą siłą z ogarniającą nay sennością; jiuż nie fwfetydżi- 
my się 'ani1 konia, ani siebie! Ziewamy ras po rtuz, 
aż z ocen Łzy cieką!...
się“ słowami: bąjdtż zdirów, ściieśka miły! — ale... z *  
btoie! —  woła mójj pairtthen, tłumiąc IśryjtńJcję.

Wtftąję i 'j®- i wyciągnął ku szylbie rękę paesmazo- 
f  li wie, jakby chcąc podziękować ,̂ ci>e6i“ za doskona
ły kawał. ,,ścieBliau paJtoizy na mnie, stzezeinzy zęby j 
otwiera p y k  znójw„ z-iewając.

 ̂(Parskam jjiuż głośno śmiechem, chcę pożegnać ,jśde 
się44 złownami: bądź zdrów, ścieśka miły! — ale... za- 
•ledlwo wynDÓjwiłem „bą...44, rózwa®% mi się w tem 
„ą44 usta ziefwnięcleini sserzej może, niż koinloiwi, i. 
csuijąc, że sglinę chyba ze śmiechu, i z ziewania, 
czesmiprędizcj ucreklean.

Och. te kibice; Kibic-e! To przecie straszna paaga 
dla szachistów!

 000-----
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San Marino.
Stąrożyrttna miniaturowa republika.

jedno z najmniej/Zych samiodzMtnyiah państlerwek 
na świecłe, repuiMaka Sam Msaróno — m/niejszein od? 
niej jest tylko księstwio Motnaeto — zawdzięcza swą 
uasywę puî MniifcojwI św. Mawirtiusowi, (który  ̂ (przed 
.wuefeatai osiadł na sWWtej górae Monte Tftamo w 
pofolifżiu włoskiego miasta Rmninii. Na tej to górne i 
jw jej najtóżlsizej okolicy leży iteozjcłn-a .repuMrJka, 
mfeirząca 61 kilometrów kwadiraitowyich powierzchną 
na których Meszka jej 11.000 obywatelu. Srófea,

mialstecziko Sam Marino, kozy 2.000 mdeszjkańcólw„ 
•Wyjądkoiwy to- kiraj, nie znający szykom pa*izpOfr- 

t owych, które stanoiwią utrapienie każdego podróż
nika, co zwiedza w tyicih aziastaidh Europę. .Za to je
dnak posiadia i-nmą \vłaścówość: ma dk> rozdawania 
swój własny order oraz zmacaną ii ość tytułów „in 
poirłijbus imffidellnim44. Pejwma n(p. bogata Angielka, 
która ofiarowana republice „pomnik ‘Wolności*4 (wi
doczny na naszej rycinie, prizedlsłaiwrającej piękny

Widok ogólny miasteczka Sam Marhiio.

paliae rządu Tepuiblilkii), otirzynmla za to tytuł „księż- 
n ej Aquav;va*\

Rządy eeipwiblilkł sfp: iaoyaijje wielka rada, złożona z 
20 członków, wybranych z pomiędzy sziadhity, miesz
czan i chłopów), a mianująca z pośród siebie, co pół 
roku, 2 „cąpćtauii regemtł“ , rodzaj prezydentów.

'iWydadkl iespiufblM równają się jej d-c/chodom, a 
eTi.ugui piuibliiCłzuego ai.e posiadła wieaót*. Na tym pun
kcie więc jetfc to pańMiwo wzorowe. Ale* i ono ule
gło pauitiijąłceij w Eiuiiopie zarazile mftótaiuyzaniu. Wtsey- 
sey bowiem mężczyźni — nua się rozumieć — zdatni 
fizycznie, od 18 do 60 noiku życia., należą tam do 
milicji;, Ikizą^ęj aa 1.000 źalmterzy! Nald porządkiem 
czuwa 20 .jcmaibiaiieirk* (rżandlammów), wy![:ożyczocuych 
od króla wto- kiego, noszącego ty tui: Jkuzy.ua repu-
'FJui

Pałac rządu w Sam Marino.

Poezja Beskidu.
„Gzartak". Zbór poetów w Besikidzie. Poezje: J. 

Brzostowskiej, E. Kożikjawtekflejgo, T. Sizłantnoehai,
E. Zegadłowicza.

Połączyło tych czterech poetów w spó i^  ukocha
nie jednego zakątka ziemi: Beskid/u. Wszyscy wie
rzą, że istnieje jeden tylko kraj godny pióra poety, 
jedna „Republika Górska41, której granicę znają tyl
ko oni, bo zakreśla ją ,g ie  sucha statystyka długich 
toołuimn cyfrowych, poparta ostrzeni bagnetów, ale 
tęsknota licznych pokoleń, rozmiłowanyeh w n/iebcz- 
pieemeństwach każdej ścieżki i niepokoju tego wia
t/nu, który czyha na człowieka równin44. Umiłowane 
przez nich punkty: Ozartak (nazwa starego zboru 
arjańsłdego), Mucharz, Babia- góra  ̂ Gancarz, Królo
wa Wyżna, Górzeń, Wadowice, Poaókiew, Karczma 
TOysia i in.

Oto topografja poezji „Gzairtaka4\ Tłó.
A  ton?
Pomimo wielu zbieżności treściowo-temało wycii —  

różny fu każdego. Dlatego też musimy rozpatrywać 
ich osoibno

'Na pierwszy plan wysuwa się, najsilniejsza indy
widualność, ten, który ich skiupił złączył cementem 
beskidfzkoścl, nairziucił reszcie ptrzedmnot swego uko
chania i roabudodł doń miłość —  Emil Zegadłowicz.

Na polu literatury pracuje on odda wina. Pierwszy 
tom wydał już w 1908 r. A  potem szereg innych. 
Pamiętamy go następnie ze ,Zdroju44 poznańskiego, 
który przy końcu zeszłego diziesięciOleoiia grupowiail 
najwybitniejsze młode siły. Podobnie, jak na inny cii 
poetach „Zdroju44 ciąży mrarau i na Zegadłowiczu 
wpływ ekspresjonmmi niemieckiego. Wkrótce jednak 
otrząsa się z niego i w ostatnich tomikach (jprzede- 
wszystkiem w ,JColędziolkach beskidzkich44 i „Po
wsinogach beskidzkich44) zdobywa już całkiem wyra
źne wkusn e oblnioze, zdecydowany ton: J słposóib wyra
żania. De jego ulubionych form należy zreformowa
na ballad a', która mu najwięcej odpo-wiaća ze wzglę
du na możność wprowadzenia ludowo-gaiwędziarskie-

iSau Marino posiada także włauwe znaczki poczto- 
iwe, przynoszące wcale przyzwoity dochód, ale nie 
dlatego, by je pcizyO êpiano mą listaciln leoz dóatege, 
ponieważ je chętnie zibieialją fidart îiśc-i. fI'o też b^do 
ipowoleun, że rćpniblilka puściła av obieg 140 rozmai
tych znaczków pocztowych.

Kraik ten — to uaiieleśnóoflia idyfc, i wynuarizone

-miejsce d'La mizantropa, któremu dojadło .życie wie^- - 
komiejiskie. Wystarczy powiedizieć, że w San Marino- 
niema ani jednego kina, że nile wychodizi tam żaden 
dziennik i że kobiety tamtej?<ze nie obcinają sbbie
iwłosów ,,a la garcontne44.

To, że w ramach takiego' dużego pa-ństiwa, jak 
iWilio-ciiy, uitirzymainio talki archaiczny państiwK>\vy oqga 
niizm-, jaik rep!lbl;ifka San Maui:in*o, pniz^iisać należy 
pragnieniu Włochów’ iza-cho;wiania tej nelilkwju pnzy- 
pciniinająicej, że kih ojczyzna slkliadla.ła się ongi z. mia
sta tego rodzaju, wdęlkisizych i mniejszych rópuMik.

W .kaMym ratzie jest t-o ^den z cietkaiwych i- nader 
malfclwaticszych zafkiąllkćiw Itaijjó, jak o tem .przekonać 
się mężna z t>x :iu, zatejczo-nych doi niniejszego arty
kułu.

RZECZy T i E jCAW C11̂ a,̂ ' LJJJ" ^

Jedną iz n la jefeiktown i.ie jsszych isiziOuiozCik, iz - jaką pro
dukują tsię poiskrainiiacze dzikich raw^nząit, jes*t auieiza- 
•wodaiie iwikładanie pnzez macli głowy ido rozwartej (pa- 
tszcizy iwa. iSlynmy poskraimiacz ame-ryikaliski'. Beck-- 
łWiitih, napytany przez pewnego dzieauruilkanza, tak mu, 
iwyjaśniiił nposób, w jalkJi prtzyiziwyqzałja s<ię uwa, aby 
pa*'Zc<zę o!;wor:izył, ai nasitępure jej , pnzedi^cizesadeŁ4 
nie iza nnknął:

•Do iroziwantej iz.a pomocą że^jaznego pręta pas®ozy 
•wkłada się t^atyk, <m obu końcach zaiosi^zony i trzy-- 
ma! go tak, iże !lew, oidicziujwając ból (przy szaniknięciu. 
pais-zczy, boi isiię ją izaimlkmąć. To. otwieranie pa^zaz.y 
i wkładanie jpatylkia p'oiwttanza fsię 'tak fditiugo, aż lew 
dojdzie ido gMehoinauiiaL że i wydany sposób ‘Otiwairtej. 
paszczy uiie fwouino miu z>aanikinąć pod groizą wielkiego-' 
bólu aia podniieibl.eiiifiL, wizgUędniie języku. .Wtedy po- 
skramć-aeiz może izaryizykćncae iwlliożenóe. głowy po
między istinasiano izęby Jkiróia izwieriząii44.

Nie-jedćn atoli iraiz już się radanzydo, że ilew ;zaimlkmął 
paszczę „prizedswicześinle44, tj. izmiran ^poskianniaicz /wy
jął z niej swą góowię. iSz/tucżka iwdęc ta ibezpi-eczmą-. 
nie jest.

--------- o o 9 ---------
SENSACYJNE OTRUCIE... KONIA.

Z Nowego Jooikiu donoszą o wypadiku, ktćcy wy
wołał w Stanach Zije'-l/noc®oinydh oiibrizynfią seiPacre..

^M:!ancw!K?;le w porwsizYclh dniach ban. otraitv zioî tałL * ►
ars.zcnilk-Nan ogiec gSunny Man‘;, -wilasimoiść hodowcy 
W il lis a KiLoncira.

iKoń ten. 'będńcy jednym z główni yeh faworytów 
wielkiego biegu ..51 Kentucky Dorhy44, który odbę- 
dizóe się 16 bon.. aisetoMojwany- był na 150.000 dola- 
tów. Ogólnie prizypusracziają, żc otruieia diop îścił się‘ 
ikżoś, maijąicy widki Interes finansowy wr tern, aby 
.jSuimuy Mian44 nie 'wyigrał wi?poamia.2))eigo biegu.

Sensację tego nieziwyklliegła faktu piodsno.4? ókóliiaz- 
ność, że ogier jSunuy Man44 skr-zeżeny by! dżień i noc* 
przez dwóch stajennych, których uicizcóworó jest nie- 
po dojrzaną.
- ĄVś'ze!k';e. jednak sitara aria pofdcji, alby odkryć spra

wcę czynu, pozostały dotąd bez flkńdku.

ZŁOŚLIWY MALARZ.

D a m ta (/wr pewitnim wf.ekai) c!o znanego1 poitfretd— 
sty : Bardzo bym. pragnęła, aby pan naanaloiwał miój 
■portret.

M a l a r z  : Niostety, nie, mogę teg-o u .czy nić!
D a m a  (źatzówdona): DCaeizegó?—
,M a; 1 a. r z : Bo nigdy nie ko.pjtuije innych malaw"!-- 

deł!

go tonu, stano-wuącego doskonałą oprawę dla tego 
śwliaóa zdńitów-pfecairży, Tuimiullików  ̂ dnudiamzy, szflda 
•iTzy, sadiofwnikófw:, kaanEetnrotluikćfwt, S/zymonóiw Ko
ślawców iitd. To zaś s-taje się d os konałem tłem dla 
Ewangelja głoszonej przez niego wr „Balladzie o na
wiedzeniu mlłokiuern44:

... ino w bożym Słowie 
scęście ostatnie, dobro — a nie (w chlebae mo —
—  omamieniem, ludzie, żyjecie —  a nie winą 
bo winy nlma — tylko głsuchoś i ślepota, 
lenistwo, beznobota, bezprowda, głupota —  — 44 . 
iMa się wrażenie, że to także mimowolne „Oredo44 

poety. /
Ję/zyłk Zegadłowioza (meilodyjiny i pla&tycrany w 

swem jpirymityzoiwanSu, ludowości i specyficznem ma- 
latrskiiem archaizowanou. Wadą zaś jest pewna.roz
wlekłość, a co za tem idzie brak ekonomji materja- 
łu poetyckiego, oraz miejscami trudność zrozumienia’.

Np. „— f---------- straśnie rada
d,ui-a moja, kf̂ edy talk w .wfioni zźrają cywony, . 
to tak, niieprzymieirzając-, jak moje balony, 
ook je wite — haj >— noisojwał44 —*
•Jak widzimy trzeba to kilka razy prrzec/zyłać, aby 

się nastroić do chwytania fal!*tej poezji. Wtedy do
piero można ją zrozumieć i odczuć.

W  ten sam świat, ale jakżeż iniaozej przedstawio
ny i ujęty, wprowadza nas Jartinia Birzostoiwska. Rć>ż- 
nd sie ona od Zegadłowicza przedewiszystldem formą. 
Najchętnię, używa ona stnotowej ludowy wierszy, 
zamiast rymów wprowod.za często assonanse, które- 
lepiej od.powiadają wyrażeniu pewnych stanów psy- 
chictznych. Poezję jej cechuje spokój, pewien moment 
statyczny — ale nie jest to spokój trwały, zupełny; 

j czuć już w nim zapowiedź zbliżania się azegoś nie
spodziewanego, czego się człowiek lęka i pragnie ró
wnocześnie, o czetn się móiwi szeptem, a jeszcze lepiej 
tylko się wyczuwa. Jednym z jej najłepszych wierszy 
je<  wferśłz ptJ. L̂uldizlie na brzegu44, który pr-zytaicizalm 
w całości:

„Mgły włóczą się nad Skaiwą. Wtulają w wikliny 
białe, mokre ramiona, własnym chłodem drżące.

Wóda lśnó, jatkiby znaał pozę Tteieitó z kin 
szeroko płynąc, kwi-atów doeięga na łąice.

■Głusza przeraża ]uxM. Patrzą z trwogą skrytą —  
Nikt îę nie waży mówić prędko, ani głośno. 
Woda pod hydrometru doszła biały szczyt.. ,% 
Fale wyżej i wyżej bez wytchnienia rosną. 

iGirozii nieszczęście. Smutne, blade twanze ludziJ 
Szare piany i białe mgły w zżółikłych wiklinach. 
iPuzowoźnik gdraieś pod drzewa zaciągnął swą łódź,. 
Nie pr-zeprawi nikogo. To- — niie jego wina44.
,Wiersz w .całości dobry. Końcowa ^oin te^ 44 rów

nież.
Brzostowska debiuto^ła niedawno- tomiildeim pt. - 

,̂ Sraczęśaie w cudraem mieście44. Wiersze w nim za- 
mieszaczoiie, podobnie jak i utiwo/ry jej z „Ozarta/ka44 
każą nam oczekiwać od nieg rzeczy isdlnych i mę
skich.

tFormą i nastrojami zjbliża się do Brzostowskiej Ed- 
iwiajnd KóaiSkiawskJ. Stinoifaic®aa budoiwa wSersiza i asso-
.nanse — oto jeg/o ulubiona forma. Assonamse ma
ją u niego nownet przewagę nad rymami. Wiersz cza
sem bardzo melodyjny i muzyczny odmaczający się 
siłą otorafzowani  ̂ i imp îtowanaa czytelnikowi pew
nych nastrojów. Z utworów jego zarndesracizonych 
w j^Gziartaku44 najlepsze może ,^Przedwiośnie44 i b a l 
lada o drwalach44. W nóch wyczuć można prawdzi
wego poetę.

Najsłabiej przedstawia się Tadeusz Szajnitrocih. Znać •• 
u tnńego- liczne połknięcia się formalne, które ffeują 
często dobrą całość wiersza. . * *

Grapa poetów beskidzkich, wydając „Craairtoka44, 
któiry jest właściiwie auiólogją ich utworów poprze
dzoną słowem wstępnem Kozikowislldego, (pragnęła 
przeciiwstorwić się innym poetomnur^banistom wielbią
cym miasto, jako sacizytowy wytwór naszej epoki. 
Qdikciyiwaiiią nam oni ilnaiy Świat gółr i o któ
rym zapomnieliśmy już zapatrzeni w fabryczne komi
ny i c/zad węgla. P.rzy czytaniu „Czairtaka44 ma się 
wrażenie, że wyjechało się z miasta na. wieś na wy
poczynek. A za tę chwilę wytchnienia musimy im być 
wdzięczni! g
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Straszny pożar na kresach.
Warszawa* (AW ). Wcozraj wybuchł wfielki po- 
ir w mŁaisteezfcu Klewac powiat rówieński, Z 
ńwm i Łucka oddalały straży ogniowej pospie

szyły z pomocą: SpaJifo się 47 domów 
mieśchi. Około 60 rodziai jest bez dachu.

Socjalizm zbroi się
Warsizawa. (AW ). „Gazeta Poramjna“  donosi z 

Rygi, i i  rewoiucyjaia rada -wojmnja w Moskwie 
po wysłuchaniu referatów urzędiniików wc^sbo-

Nowe odznaczenia 
red. Wasilewskiego.

Belgrad. (AW ). Rząd serbski odznaczył orderem 
-św. S-aiwy .ELI. klasy reda(ktora „Gaizety Warszaw
skiej44 Wasilewski ego.

Sprawa spółdzielni budowla
nych na Górnym Śląsku.

Katowice. (AW ). N<a rwctzorajfSłzem posiedzeniu 
Sejnuu śląskiego, które trwało do późnego wieczora, 
rozpatrywano między innymi sprawę spałdzdelni btu- 
diowlanyeh. Specjalna komisja sejmowa powołana 
do zbadania, w jaki sposób użyto fiunduisizów udzie
lonych spółdizćeinaom — stwierdziła., że w dwóch naj
ważniejszych punktach przepisy rady wojewódzkiej 
nie zostały wykonane. Mianowicie diwie najważniej
sze spółdzielnie poohłionęły trzy piąłte wszystkich u- 
dziełonych fnindiusizółw, otrzymując więcej niż 95 pro
cent wartości nieruchomości, stosunek kapitału wła
snego do wypożyczonego stamo'wi w tych spółdziel
niach zaledwie 1 proc., pozatem kredyty nie były 
zabezpieczone hipiotocznie a obie spółdzi^elnie liczyły 
zaledwie 60 członków. Po długiej dyskusji i odrzuce
niu wniosku klubów PPiS. i Ch. D. .zgodzono się wre
szcie na wniosek klubu Zw. Pracy, domagający się 
przyznania- kredytów na skończenie już rozpoczętych 
budowli,

„D. N. NAGHRIGHTEN“  O TARGACH POZNAŃ
SKICH.

Gdańsk. (AW). (Specjalny korespondent „Dami- 
ger Neuesten Nachrichitenu nadsyła swe sprawozda
nie z Targów Poznańskich. Pisze on, że ka-żdy nieiu- 
przedzony obserwator wynosi dodatnie wrażenie z 
Targów^ które wykazują, iż Polska, nawet w czasie 
•obecnego ciężkiego kryzysu gospodarczego zdołała

wych, przedsitatwicileilli ajrjmjsi czeflwmej, postano
wiła pńzysdiąpić do :Jw!ęketoeaiua ammji czerwonej 
o 15 nowych dywfeyj strrzelców.

wystawić Iktzme eksponaty, wyróżniające .się swoją 
wysoką wartością. Ruch na Targach jest bardzo oży 
wiony. Najlepsze powodzenie ma przemysł maszyn 
rolniczych, chemicznych i samochodowych. Poidkre- 
ślić również należy okazale urządzoną wystawę 
miast polskich.

NOWY KLUB W  SEJMIE ŚLĄSKIM.
Katowice. (AW ). W sejmie śląskim powstał nowy 

Muib ,pod naziwą: „Klub Związku Pracy“ . Oibejmuje 
on pięciiu członków, a między innemi posła Rysza i
Janickiego.

Socjaliści
wojskową

: o :

gdańscy ujawniają 
organizację władz 
celnych.

Gdańsk. (AW). W sejmie gdańskim odbyła się w 
dalszym ciągu debata budżetowa. So-cjaliści podczas 
rozpatrywania budżetu urzędu celnego krytykowali 
wojskową organizację urzędu celnego, proponując 
.zmienić ją i oprzeć na zaisadach połskiej ustawy cel
nej. Uchwalono zredukować z etatu celnego- 7 wyż
szych i 229 niższych urzędników. Następnie uchwa
lono skreślić z etatu po-czty 32 średnich urzędników. 
Jutro dalszy ciąg debaty budżetowej.

NIEiSZGZĘŚGIE MOTOREM AGITACJI HAKATY-
STÓW.

IKróilewiiec. (AW ). Dnia 10 ban. we wszystkich ko
ściołach królewieckich odbyć się mają żałobne nabo
żeństwa za dusze ofiar katastrofy kolejowej ipod Sta 
rogard-ena. Nabożeństwa organizują w iązk i nacjona
listyczne 'pod gołem niebem. Na wiem wygłoszone 
mają być przemówienia antypolskie i uchwalone re
zolucje, w 'których ludność Prus- Wschodnich doma
gać się będzie wolnego i bezpiecznego połączenia lą- 

j d owego z Rzeszą niemiecką.

Nasz przemysł, handel,
finanse i rolnictwo.

WYJAZD POSŁA KORFANTEGO ZAGRANICĘ.
Pós. Wojciech Korfanty z ramienia Ranku dła Handlu 

a Pirzemysłu wyjechał zagranicę.
k u p c y  rum uńscy w  ło d zi.

2, ostatnich dniach przybyło do1 Łodzd kilku poiważ- 
nycin kupców rumuńskich, którzy pertraktują z Scheible 
reią, Ge yerem i Poznańskim i zakupili już dotychczas' to- 
warów na sumę 200 tysięcy dolarów. Ptoiaa.tem przybył -do 

, bogaty przemysłowiec amerykański Lampart," któ- 
rówr0,WiÎ eŻ zamierza- zakupić większe transporty toiwa-

Z poważniejs-zych zagranicznych kupców gości obecnie 
w Dodza p. Airkind1, przedstawiciel .galackiej . firmy Ee- 
steru Merchant Oo., celem zawarcia większej transakcji 
w towarach zimowych.

ZAPASY WĘGLA NA G. ŚLĄSKU ROSŁĄ.
0d.135r 36 fci|tM|ia wydobyło ■* polskiej

piaeci.: - 4Sfi.S8i ton węgjla karni- nnep-o. i o
wyłl«?1 na dE'eń 71J37, czyli wyfeaiziufl© dal-

nvm Ś l^ k ^ ,  ■ ̂ mi*en“e się rWuLeJi. Na polskim Gór-
pokki t - S ł S S Ł * 7111 13,7-172 d0 resatyZjnasy zagrammeę eteportoiwamo 171.905.
ł v  sit i  ■ n~ 7. â la 'dtl w  os ta tn im  tyęodniiu awtiększy 
OSOBY S m  -VOTde 1-016-840 ton.

CH )M ? N A -o 01i  ZFZNAN O DO-
W  8 l S & S f l S *  P ^ A ^ K O W , 1925.

do zftożeû ia. ^  up3ywa termm ostateczny
1925 ^  ^  podat.kpfwy
••YKh gtótwmy doohdd Trf'^i'eliiBU-- ie'’"nafe ° 8®by 1 ’ btó'nćLe ] rz, fa ^  , naoruicbomo&a gruntowej,
fiło OiDłacflin^pi^ioc J • ębiorsitwa hao^dlowe-
dłue* TV i ms^ mQrzy  podatek przemysłowy we-
• k a iW ;  wszętóe ,1 według m i j  klisy w

i ^  1 klasy, wretazjcde z zakładu
od warsztatu . rzemieślniczego, wolnego
S a fIS S  i poć^  t lub opłacafą-
mysłowych^ W kat.egorji praedsiębiorshw prze-

oibowiązuje również osoby, których 
ga wny dochód ̂ płynie z domiów mieszkalnych, ,składają- 
cy z 4-e-h izjb. Wszystkie wyżej wymienrio
ne osohy oibowiąeaaie są do składania zetzńań tylko wte
dy? gdy otrzymają od władzy podatkowej osobne wezwą 
nie; & w takim razie termin do składania zeznań o do
chodzie ula tych płatników upływa w 30 dnli, lioząc. od 
dnia następnego, po doręczeniu przez władzę podatkową 
włefzjwania do złożenia zeznania. -

Zeizoania o .dochodach osiągniętych w roku 4924 skła
dać należy o wszystkich dochodach z wyjątkiem docho
dów z uposażeń służbowych. .
UMARZANIE KAR PIENIĘŻNYCH ZA NALEŻNOŚCI 

PODATKOWE PRZEZ IZBY SKARBOWE.
'Z dniem 11 brn. wejdzie w życie Roep. Ministe-rstwa 

Skarbu, po,zwalające Izbom skarbowym zniżać lub uma
rzać na prośbę płatnika, wyznaczoną karę w sprawach 
p od a tk i spadkowego, od, da.roiwi®p, giełdowego, od o- 
.płaf s.templowV:ch, należytości stemplowych i be?ipo&red- 
tni,ch do sumy* 5000 zł włącznie. Dotychczas Izby skar- 
howe mogły jedynie umarzać i z/nl.żać, kary pieniężne 
m  powyżej ^wymienione podatki tylko do somy 500 zło
tych. Podatnicy zainteresofwani w sprawie zniżenia i u- 

- morzenia kary pieniężnej muszą złożyć właściwej ̂ Izbie 
.fikarboiwej podanie z wytłuszczeniem różnych okoliczno

ści łagodzących i motywów, prosząc 0; zniżenie lub urno 
rżenie karv pieniężnej.

WYNIKI AKCJI EGZEKUCYJNEJ.
Jak̂  się diOfwiiiadujjeimy, akcja egzeikiucyjna postępuje- 

naprzód, wydając dodatnie rezultaty. Egzekutorzy wysra 
ni przez Urzędy Skarbowe, beziwizględmłe ściągają zale
gle należności podatkowe, -w razie ziaś niemożności ścią
gnięcia, obkładają sekwestrem p rzednuioty tofwtarowie 
•przedsaębiorstw7a. Mimo, iż bieżący miesiąc pod wzglę
dem terminu płatności podatku jest bardzo ciężkim, gdyż 
przypadają wpłaty aż z trzech podatków beizpośrednich, 
jednakowoż, jak widać z osiągniętych wyników egzeiku 
toróWj, ^podatnicy w miarę swej możności i posiadanej 
gotówki podatki .bezpośrednie regulują.
IZBY SKARBOWE ORGANIZUJĄ NOWE BIURA 1N-

FORMAiCYJNO-PODATKOWE;
Ministerstwo Skarta rozesłało do wszystkich Izh Skar 

bowych okólnik, w którym poleca dyrektO'rom Izib Skar
bowych utworzenie t. ziw. biur informacyjnych przy wy
działach podatkowych. Zadaniem takiego -biura informa- 
c yjno-podatkowego jest grupowanie wszystkich wiado
mości, o dokonanych wszystkich tranzakcjach handlo
wych przez podatników ,̂ wydobywanie wiadomości o do 
chodach płatnikowi, trybie życia, o różnych dostawach 
wojskowych itsp. Informacje te są rozdzielane pomiędzy 
różnie urzędy skarbowe, mają na celu służyć władzom 
wymiarowym jako materjał informacyjny przy wymierza 
wszystkich podatków bezpośredn.ich ą szczególnie pnzy 
wymiarze podatku dochodowego.

(Podkreślić należy, iż biura informacyjno-po d’atko we 
były już utworzone pnzy niektórych Izbach Skarbowych, 
lecz nie ̂  wykazywały dodatniego rezultatu, zwłaszcza 
oa terenie b. Kongresówka.

GRAM ZŁOTA na dzień 8 maja br. — 3.4439 Z (M
P. Nr. 106 z dnia 7 brn. 1925 r.)
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Kraików. 8 hm. PlszienLca dwiorska 74—76 g-1 42—43, 
targowe 72—73 g4 40 i pól dio 41 i pół, arneryk 77—80 
g4 41—42; żyto poz. 69—70 g4 37—37 i  pół̂  iwęg. — ' 
owies dworski 35—36, taogowy —; jęccarriaeń browar
niany 37 do 38, jęczmień na kiupy33 do 34; kukury
dza nowa podolska 25 i pół do 26 i pół, kukurydza wę
gierska gruba 24—24 i pół; grysik kiułkur. 40-41; Cfih-
ąuantin 28—29; groch Yictoria 44—45, i2jwyikły 33 36 *

fasola cukr. ^asiek“ 72—75, okr. 48—50, biała dł. 37—39’ 
krótka .34-36, m iesz. 26—30; bobik 34-^35; wyka 26— 
28, do siewu czyszcz. 30—31; łubin f żółty 16—16- i pół, 
niebieski 13 i pół do 14; makuchy lniane 33 i pół do 84; 
siano śred. 10 i pół do 10.76, czechosłow. 9—9 i pół; ko
niczyna past: 13—14; słoma żytnia dł. 6 i pół do- 7 i pół 
mierzwa żytnia 5 i pół do % luzem 5-^5 i pół; rzepak 
zimowy 52-^53; siemię lniane 54—66, komoip. 38—39, mak 
niebieski 125—130; kminek holenderski 110—120; koni
czyna nas. czerw. —; ziemoialki do sadz. 9—9 i pół, sto
łowe 7—7.25; mąka pszenna 60 proc. oikir. kr-ak. 61— 
62, ameryk. patent 60—61, węgier. 64—65, żytnia 65 
proc. okr. kraik. 50 i pół do 51 i pół, — 60 proc. okr. 
krak. 62 i pół do 53 i pół, 65 pr. o-, pozn. 52 i pół do 53 
i pół; otręby pszenne 22—22 i pół, otręby żytnie 22— 
22 i pół; ofagi jęczmienne —; pęcak 70 procentowy 
43—46; pobielanka płaska 60 procentowa 47—48; >pę- 
eak okrągły 60 procentowy 47—48; siekanka jęczm. 43 
do 45; kasza jagi. czepka 53—54; ryż Burmah II 47— 
48. Tendencja spokojna; obroty małe.

Giełda
Kraków, 10 maja.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Akcje: Bank Związku Spółek Zarobkowych 8.50; Pa

rowozy 0.67; Starachowice 2.52; Zieleniewski 10.75; Ży
rardów 8.70; Haher.busch 6.00; Nobel 2.05: Oho doi rów
3.80; H. Cegielski -Poznań 0.43; Nafta Po-lska 0.30; Bank 
Przemysłowy Lwów 0.28.

GIEŁDA WIBDEtfSKA
Kursy papierów 'polskich w tysiącach koron austr.: 

Bank Hipoteczny 7j1; Famto 186: Siersza Górnicza 42; 
Galicja 1000; Karpaty 125.

GIEŁDA W ZURYCHU.
.Zamknięcie giełdy: Paryż 26.90; Londyn 25.07 i pół; 

Nowy Jork 5.168; Belgja 26.07; Włochy 2122; Hisrzpiinja 
75.40. Holamdja 207.50; Berlin 1J231; W-iedeń 72.80. Sztok 
holm 138 i jedna cziwarta; Oslo 87.45; Praga 15.30; War
szawa 9960; Budapeszt 0.72 i pół; Białogród 836. Kon- 
stant^mopol 276; Bulkare&zt 250; Helsingfors 13.00; Bue- 
•iuOiS Aires 204 i pół.

CAdministracja Klinik UJ. w Krakowi

! lozpisuje niniejszem 2541

Konkurs
na d o s ta w ę  p ieczyw a  d la  klinik u w e r s y -  
teckich  w  K rak ow ie  w c z a s ie  od  1 c z e r 
w ca  d o  31 grudn ia  1925 w łączn e j  ilości  
124) kg. ch leba ż y tn ie g o  60 proc. i 1000 szt.
7 d e k o w y e ij  b u łe k  dzien ne w raz  z d o s t a 
w ą .  O ferty  n a leży c ie  o - t e m p lo w a n e  n a 
le ż y  sk ład ać  najpóźniej  do  dnia 23 maja  
1925 do 9 rano na ręce A dm nisłracji  Kli
nik U. J. w  K rak ow ie” Kc pernika 36. O fer 
ty  nie przyjęte  p o z o s ta n ą  b ez  o d p o w ie d z i .

i n ń B H H i i H l
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Niąjil̂ ipisse kifoirimyje s-poirtioiwie poisiada. bełZfwiatnuiDlloo- 
iWK) „Goniec Kirakio^ki44 i dCłaitcgo oajchęstniej go

czyuim.
 — o — 1------

ZE SPORTU.
WA RSZA W A-^KRAK Ó W.

(W dniu 6 jnn. odbył się po Idenowmactwem kap. W.
O. Z. P. N^ *p. I. Miiisińskiegc tnenrjnjg teamów A. i B. 
w  celu ustalemaa reprezentacji, ikftófra ^wjedaśe do, Kra
kowa w dniu 17 bm. dla rozegrania zawodów mńędzy- 
•miastoiwych. Według opinji ka.p.' Mosińskiego, najlepszym 
strizielcem i ptrzebojowoem okazał sdę Loth TL, zaś ,w obro 
nile kl'asycznią grą wybijał się ma pieirwozy plam Buła- 
tnoiw. Alkimow jako- bratmikarz wykazał się formą bez za
rzutu. Ostateczny skład" dtmżmy reipr. je t̂ następujący: 
AMmow (Leigija) w braomce, Biutauow (Polonja, Zoller W. 
T. C.), Rucmam (Wlarsiziawianka), AmirowlciZ i Wójcik 
(Legja) w pomocy, Miel och, Lanko .i Kra^tó (Legja), 
orajz Loth 13 i T. Gfrabowski (Polooija) w napadzie. Re- 
zeanwa: Luxenuburg U i Foghtt.

ZAKOŃCZENIE KONKURSÓW NICEJSKICH.
O przybyłej z Nicei Polskiej Drużjiny Jeździeckiej 

(rotm. Króliki©wi-oz) odbyły -&ię w Nicei na zakończenie 
tooinkuirsow nadpaogramowe zawody koone „cziwóakama44, 
w których to zawodacli maśi jeźdźcy odnieśli również 
■zwycięstwo, zdobywając kilka >nagiód, w tem 2 pdenwŝ e.

ZJAZD BRACTWA STRZELCÓW KURKOWYCH.
W dniach 27, 28 i 29 czemwca- br. odbędzie się w Wiar- 

&zawie ogólnv zjaizd Bractw Strzelców Kurkowych w ce
lu zawiązania centralnej ooganózacji pod nazwą ^Polski 
Zwiątze.k Broctiw Strzelców Kurkowych44.

OTWARCIE BOISKA K. S. CRAjOOVIA. W niedzielę 
dnia 10 bm. otiwdera K. S. Gracovia na- nowo siwój park 
gier u wylotu ul. Wjolskiej. Na odnowi ornym, zmaczmym 
aafciftm  kosztó/w i pokryłem pięknem kobiercem mura
wy boiska odbędzie s«ię w tym dinfu b godz. 5 pop. mecz 
w piłkę nożną między gos-ppdatrzanń a cce&ką drużbą 
Union Żyżkov z Piraci. * *

WAŻNE DLA UCZESTNIKÓW OBOZÓW LETNICH.
Dowiadujemy się, że nie wszyscy uczestnicy oboizów le- 
tnich otrzymają ,umunidurowanie wojskowe. 'Ucze&tuicy 
obozów dla młodzieży szkolnej, aikajdeaniicikiej i kierow
nicy hufców szkolnych otrzymują tylko furażerki i o/wi- 
jacze, a dla zużytkowania w razie zniszczenia pńzedmio- 
tów własnych — trzewiki na stan 10 proc. ogólnej liczby 
uczestników phoau. Natomiast uczestnicy obozów stołiya- 
rz\^zeń wojsko wo-wychowawczych, oraz nauczyciele 
szkół powszechnych, ^otrzymują umundurowanie składa
jące się Z' bluzy drelichowej', spodni drelichowych, oraz 
trzewików. Ponad to otrzj^mńją furażerki i owijacze. U- 
czestnikom obozów harcerskich umundurowanie nie przy
sługuje zupełnie.

ZE ZWIĄZKU DZIENNIKARZY SPORTOWYCH W 
WARSZAWIE. Na posiedzeniu zarządu Zw. D . P. S. w d. 
6 bm. przyjęto do wiadomości propozycję Ajencji Spor
tom  Telegraficznej „Centro^pont44, której kierowmictwo 
zaofiarowało swój lokal na kajncelarję związku i praco
wnika kaocelaryjinego do dyspozycji sekretar-jatu zrządu.
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POLSKI TURNLNG KLUB.
W din Lu 18 maja o god*. 20 w łuka/l/u M7.hr. Kolej? 

w Wtaateziawiie (Nowy śiwSiaut 14) odbędzie- sn# walone 
orgain5zocy|jn'e zebranie CV2©itikaw Poklkiego Touir- 
niaig Kluibu. Odean wybof.ni pSealwsroeg© z£unządfu i ua- 
kneśfarja .ptnograami d*2?ladiaJłniośicdl w piętn wwzym rok/u 
iKhietnla. Poniewtaż cekon towainzysfiiwai )e^t .popa- 
gand(a tamy f̂yfcii -po Ptolsee- w najszersfzem słowa te
go zniaezeaiinp przeto tooanLit.et’ oirganiLzajcyjny zwalaea 
się do> iaistytOiiK?{ji i) obólb sipraiwiamii tnurys-tyfkfl' d ą  iłate- 
re~oijąicy;dh o zgfciziam ie silę w kairnodatrji KG/ulbti, oza- 
•>o>w© nulesiziejząicęj d!ą w  lokalu AuitOmobi'1 Mulbu PoL 
skii) w Waosra/wi©, ObtólińtkOch 6, codziennie ntiędizy 
2—3 (Tel. 96— 94) celem zapisania sdę na listę dzion
ków.
LEKKOATLETYKA INSTYTUCJĄ UŻYTECZNOŚCI

PUBLICZNEJ.
Domszą. nam, że prezydent republiki) Francuskiej, de

kretem w y d p r z e d  WJkotma d-naami uznał francuski 
Związek lekko-at-letyoziny za instytucję użyteczności pu
blicznej. Pytanie, ‘kiedy' podoibny dekret wydany zosta- 
Diie w Polsce?
OBOZY LETNIE PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO.

iW zfwiązkiu z wydaniem rezikiazn M. S. Wiajsk. o« zorga- 
nizowaniki w r. bież. o-bezórw letnich P. W., dowiadujemy 
się o ilości miejsc dla uczestników obozu w poszczegól
nych D. O. K „ a mnano^cie: DOK. Warsra/wa — 1000 
hidfzA, DOiK. Lublin — 700 ludzi, DOK. Grodno 700 lu
dzi, DOK. Łódź 1000 ludfzi, DOK. K/raków 1000 ludizi, 
DOK. Lwóiw 800 ludzi, DOK. Pcwzmań i DOK. Przemyśl 
po 1000 ludzi, DOK. Pomorze 800 ludzi i DOK. Brześć 
nad Bugiem 500 ludzi. W tej liczbie przewidziany jest 
również centralny obóz Sokoła, organiraoiwany na. terenie 
DOK. Przemyśl oraz obóz żeńsko, organizofwany na te
renie DOK. Lwów.

WYNIKI POLSKIE NA KONKURSACH NICEJSKICH. 
Wspaniałe wyniki polskiej drużyny jeździeckiej na kon
kursach w Nicei, przedstawiają się w cytrach jak nastę
puje: w’ ciągiu 7 dna kcaikuinsów drużyna zdobyła 42 na
grody pieniężne ria sumę 22.7(00 fir„ oraz 6 wstęg hono
rowych. W liczbie przytoczonych nagród zraajdiuje się 8 
pierwszych z czego 2 puhiary wędrowne zdobyte po raz 
pierwszy (jptuihar ks. DAoste i puhar „Narodórwi44), ora*
1 puhar wędrowny; zdobyty po raz drugi (wielka nagroda 
miasta Nicei). Drużyna francuska, która w r. uib. zdoby
ła w- konkursie narodófw I.nsze miejsce, w roku bież u- 
zyskała zaledwie 4-te. Drużyna polska w ub. r. znajdo
wała się na 5-ym miejscu, zaś noku bież. wsunęła się 
na liS-ze miejsce. Z 8 nagród pierwszych, 6 nagród, w tern 
3 pulhary (/wędrowne) zdobywa rotm. Królikiewicz na Pie- 
cadoirrze, wygrywając przytem 12.350 fir. gotówką.

PRZED ZAWODAMI POLSKA—CZECHOSLOWACJA.
W czasie obrad tongresu FIFA, które odbędą się dnia 
23 i 24 maja r. b. w Pradze czeskiej, rozegrane zostaną 
drwa międzynarodowe mecze pitki nożnej: Austrja— Cze
chosłowacja i Polska—Ozecho-słofWacja. Czeski zjwiąaek 
piłki nożnej, nie obawiając się widocznie team/u polskie
go, wystawił przeciwko niemu drugî  garnitur, złożony 
przeważnie z graczy drużyn pro[wincjonalnych.

Skład repretzentacyjny drużyny polskiej .zestawiony 
praetz kapitana związkowego podaliśmy kilka dni temu 
na tym miejscu, zauważamy, iż wchodzą tam 7 graczy  
z Ptojgona, 2’ z W isły, po jednym z Warty i Ł. K. S.

Reprezentacja Czechosłowacji składać się będzie z gra
czy-amatorów Slavji, Uimbay Żyżkow i Pardubice. W bram 
ce /wystawiony będzie PLanacha, obrońcy: Ho las, Krema; 
pomoc: Koenig, Sraboda, ■ Schiliinger, napad: Bdiacl, Po- 
lacek, Krener, Janza i Poia/necky.

iW  skład drużyny wystaiwonej przeciw Austrji, wejdą 
gracze za/wodowi Slavii, Spaaty i DiFC. Przedstawiać się 
ona będzie następująco: bramkarz Staplik, obrona: Ku- 
ebinka i Seifert: pomoc: Ko lematy', Koda, Mahrer; napad 
Homer, Sotłys, Yaciik, Lastowicka i Jedlinek.

Zbrodnia wileńska.
Zajścila (wLiiieMdJe w^ząsnęły całą Ojplmją p/ubiLc*- 

aią. Ŝ iał© się boiwóean w pobkóe-j sżk©be to, oo dla wy
jątków należał© w  szkole -zaborcaej. G(inma*jfum Le- 
leiweła w WiiCjnL© był©' tak™ aa^eniatem atawiicj^ gira- 
ruatów r boanlb, że mutćał puzyjść moanent', wr któtym 
te mjat©i«jały wytoctowie- samocrnilnie wyibuichły. By
ło to boiwLem, jak trwtierdzć opLmja, najpô ę̂pCHWhJze 
giDKuaizjuim w Wiflnie. T© anaiczy, że pcofcsKcołwL# nie 
miiełli u s-icbLe żadineg© aultórytt t̂u, a- (fządy naGeżały 
do misodżJieży. SE©wiean paijdlokimcóia1 w  cał^j ipełni. 
W takidh sitb^urikach bandytneik sdkolmy równi© dobrze 
mógł być Injpanareaii, 'knajpą, jak i zbcojorwiniią. Że 
wiaśnie był zlbiojcwtlią, t© d(qwK)diziił©by mimo wsz-ysrt;' 
k© pewnej fężyzmy ndodźicży, krtóaa tak trag!c*nt?e 
zginęłtau AiLe że boidyruk sdk©lny DJÓgl być airtfena)- 
łem jakiejś bojówiki mtelzfićńczej, — mi t© słpada od- 
pow^ledzialnoś ć wyłącznie na tydg którym opieka 
nad! biułd̂ ytnkćem poiwvieirz©m, na dyrekcję sokoły, 
i -wychowawiców. I tu fcnidin© .po(wMinzytmać ŝ ę od 
gortz&Ldh uiwiag z pofwtodu obsadtaanLa. nabaych kre
tów wt̂ cth/odnich przez poMde władae sdkokie taikde- 
mi indywidńsamiL których żadne szanujące społeczeń
stw© nS# tolenofwiałóby 24 godziin. Zaamaat wytsEanito 
na knety rwmhodnie na^ęż^zycili, najle/ps^ych s-Lł, nń- 
ni&temtwo oświaty, mając nawet odpowiednią û ea- 
wę o pr®enot®endu nauc/zydeK' w diro<lże służbowej, 
ni© unnEał© przez scaeść tort tydh sHóranków zmienić, 
na Lepowe. A tffizeba •ptoćkleśó, (że s-lo^nk;: -̂zikroliine 
<w gimnazjami Ldewreja są atnaiogóczme d© 
ków w innych s«zk©toch śc©dhich na kresach. Dyrek
torami są t-aan po dziś ddeń ludzie bez wykształcenia 
unilwejrwtecMegło, aibo wyuzuemi' z imanych ś5ródo- 
wisk jak© momailne napiętnowane jedruostfld. To sa
ni© dotyczy girom nouK ŷdielisIkiich. CokołwLeik jedhalk 
© sikihadr.© łtych grhoai możmaiby pow îedizLeć, jeim© 

p©z©6ńa\jłe nLeiwyttłóonacfzialnem. Dr^eoLeż cfi 
uauicłzyeiMe wych^rarwcy — t© P©toicy, wychowu
jący młodferjeż pjokką. C®emtm się t© wnięc dzLe je-, że

oni tPafŁć db frieric inBbdIziiIeży, jsakii miuir 
doKWowetg© odosobnienia dżiełić miut̂ i tych wych©- 
■wamx--6(%v Od POIWUOTWOIŴ  k-h opiece irfiodWoiy, że mo 
Kitme Hak roKwiolniM tfeipowtmiinjHetnila t j< ^nanp po- 
twomrL!:]ê ffi6 rfyicb nieipoitomuiróień nasilępt-it,wd. Ta młio- 

*? WTultacionśte poaa: w-^CIlam wplywm m l i
A t0?n'  gkte:i6b w  sitainowS jedlne-

otnRautrtrru z «  tóeiowniikaimć. laim b'orą

Gotuj na gazie, —  a oszczędzisz czasu i pieniędzy!
Dnia 7 maja odbył się 22-gi z rzędu pokaz gotowania na gazie przy współudziale 95 osób.
Na kucbenioe szafkowej 3-płom. Junkera ugotowano obiad na 12 osób, ty piętro/wych ron

dlach alućminjowycb a mianowicie: 3 litry zupy pomldotrowej 50 dkg. pertówki,, 50 dkg. maka
ronu włoskiego, 1 kg. kompotu z jabłek —  oraz (zagrzano 3 litry wody do mycia naczynia.

W  szafoaśmiku pmzy tejże kuchence upieczono 1 i pół kg. ryby (karpia) po wyjęciu której upie
czono jeszcze 1 kg. ciasta t. zw. „Chleba orzechowego".

Na ugotowanie i pieczenie zużyto 1.179 litrów gazu za 41 gr. Prócz tego upieczono tort 
sypki (1 kg.) w rondlu „Pradige" zastępującym sizabaśnik i nadającym się do każdej kuchenki 
gazowej, —  upiec można w takim rondlu wszelkie ciasto i mięso, przy zużyciu minimalnym gazu. 
Na tort wyżej wymieniony zużyto 133 litr. gazu za 4 gr. —  to jest przeciętny koszt pieczenia 
w ProdigeLu.

Najb®is!zy pokaz odbędzie się we czwartek, dn(ia 14 maja br. punktualnie o godz. 5-tej po
południu. Wstęp wolny. . KRAKOWSKA GAZOW NIA MIEJSKA.

górę czyuinM' pofaa&zteline. Mniiejsiza. © to czy t© bę
dzie P. O. W., ©rgaaiiziaicijia slhzietelkai, ozy kx>omm> 
śd. Fałkłtbm jcLu że miłkxMeż wideruśka zmojdówała 
^ię pod! be*wz^il ędiiyrn wtptywe-m ĉ ynin.lkórw p©za- 
SłzlkoUnyieiłu I  tu .odstoaiia się ważne miiedlchmiągamie 
dźKiepiaej sizflcoly poLlkiej. Nie slliałnowii1 oaiai jedaieg© 
zjwiązameg© z  s©bą organLzomi. NMozyd^lMwo, mło
dzież, 7 K > d iz ::io e *, slowiainzyt̂ zem ia młjołdlzrieży dbodizą o- 
bok siebie luzem i każde ciągnie rw iruią et̂ omę.

Gzyimiilki tć- dźiatoją bez żadfiego sfkoordynowamia1. 
W tej alttmiOtsfcrize baiKUytneCk sizikioliny nie j-estt tean o- 
giniskiean p©dąg,aj|ąice.m rrdokliaieiż td© najwyższych 
ideałów Hujâ ioścd, ale przeitetacizja się -w gtniazd© wx> 
wmiętliianyich i©isterelk, w wylłęgamnię nienawiści1, w la- 
iTOaibtrjuim chonoblńwyeh pemysłó^c, ,w fabryczikę 
bomb, w skład grromatów, w5© wszys.t<ko, co chcede, 
■tyilkio nie w miejt^oe, w kitÓaiełm «dai©h sćę siknû a i wizlbi 
ja na wyżyny. Gzy Drweiba dlodawiać, że p©' tiakiiej 
ptólkieij siz/kole, w której rod;zą się żbrodhne t<eg© ro- 
d:*agai, jok w .gimma.zijman Lelewela., podi pofZ/ocamii: podi- 
skośca brak jej istoty, brak ducha, obywatelskiego 
i iruiłrad1 o-jtesyz/ny? Kjrótlko mów îąe, niema n.ie, 
ptiistlka. i' jakxw©ść wewmęitlrzffia, jał(ofw©ść ideowa.

To jedina stirona tej <sprajwy. A dituga, t© sprawa 
wyofcTymitetnnia' zaiaezetnia egrziaanńiiu do'jirzałośd. Wy- 
tezniatoine w  kdążikowiej mąd'i©śd ^półecizeństw© 
polskie uiważa do dziś din-ia motbrę za konieczny i 
jedyny dowód iaiteligemeji', za nieodzowme śwrtodee- 
tw© duchowej kultury ozłtowieka, a. tćm samem za 
.jakąś praejpauąJkę upnawtniająicą. jeduostlke do we-jśoia 
w krąg eS y  s/pofctzeńst/wta. I przesąd ten będzie tak 
dług© trwał, jak dług© sipokHwiWtrw© ni.e nauczy się 
n1!© z książki, aOe z obseitwac*̂ ’ oceniać nzeazywisto- 
śca-, jak dług© wtrćtsizicie sdkoła średnia o1 dzisiejszym 
typie będlzie ucłDodzfe za? ooś wyższego od1 w<(zelkiej 
^zlkoły zawodowej. Bo tyHk© w tak nieadhowej attmo- 
sfetrtae i wśród tłak fałszywych o/piłnij mioże stę zro
dzić w mózgu wydzfedzieizonego z  i/nt-ełitgencjt pmże* 
ibrak miartury nił©idizieńca .pff̂ eświ-adic/zeaiie, żê  prze- 
padńięcie jeg© poizy mafluttze jest' krzywdą wyrzą
dzoną mu pnz©z selkołęi, za kr.órą oai m m l1 się mścić 
fcrownlrnglem, bohubą i gran a letni. A le zmiana tych 
s-tosunków obejimaąje- całloiktfztiałjt spraw szibolnyeh, 
ktonych reformę załcząl już sizeraęślfywle obeemy mini- 
^t©r p. St. Gtraibskk NSê  jest) to slpuawa zaiilesceciia 
sanniej matury, ałe spcawta zmiany ujprzywiOojofwatne- 
'g© srtkmowiśka; jakie mimo wszystko za.TOuje stefco 
ła śreclnila. A ta- retorma dokonać się może tyilko 
pow©I ii z roku na nok. LilkiwnJdaeja siprafwy zamachu 
wleńskieg© jest) Itowńdaeją błędnyciłi opónij społe- 
©zeiistłwa o znajozeaiiju matury.

(Na razie zwrócić naileży uwagę na nDehezipieczeń- 
tiw© dąg^eg© wyto/wiaaiiia tizic.zegółów zfbuodni p(nzez 

prasę dfla) pottraeb seaizacyj. Stwanza fo bowiem nie- 
izdrołw© podiniecenii© u młodzieży i dzSała na nią pSk 
epidemja. Jedynym zaś środkiem na epidemję jest 
(jej zlokalizowanie. A więc uprasza się P. T. .prasę 
pókką: ciszej koło tlej zibiVxłni1

NauczycleL

O d c zyt generalnego spraw ozdaw cy budże
tow ego w  Sejm ie ustaw odaw czym

posła Jerzego Zdziechow skiego
odbędzie się w niedzielę dnia 10 b m. o godz. 
7 wieczorem w sali Kopernika Uniw. Jagieł. 
Poseł Zdziechowski w ypow ie odczyt na temat:

Finanse Polski a tło gospodarczo
Wstęp dla publiczności 1 zł. — dla słuchaczy  

uniw. 50  groszy.
./ « * -i L : "i . •*' ■ 4 ‘ Ar ’*, ’ . ’' ’ . . •*#. ‘ > ;■ '• •' ' K" i ■ f'AI \ »•

Piękny czyn.
\Pan Jerzy Mrocąkoiwsfcî  syn zmaikomiteg© 

Aleksandra, Mroctzkowj&kieigo, którego juhilcusa naeda- 
rwn© ohchodiz©n©, praginąc dać wj-ra* gorącej c*ci dia 
majestatu PrezjóeDt.a Rroec*yrpospiolit-ej, sko-rzystał wczo 
traj Jego .pabjtiU, aby. Mai wręczyć w darze .pendzla 
swog© ojca zimowy krajobraz tatarański w wspaniałych 
aamiach francui&kich. Stał© się to w czasie .przyjęcia w 
Starym Teatrze w obecności komisaara rządowego mia
sta dra Wawtraiuscha i Komitetu juibileuiszu Aleksandra 
MroiCJZłkowrskiego. Pata Prez^cryt wzrruszoaiy tym odrucho 
wym objawem pietyzuwi, se-rdeozońe aa dar -węczony po- 
dziękoiwał.

Ład/ny ton czatui ŝ Tia zmiaikomitego odttwórcy rodzi- 
mieig© krajobraziu (zmajdująiae się w Muizeum Naćodowem 
,Morskie Ojkou jest prawdizd.wean aaoydzieŁem) mtoł prra- 
i îdopodobiiie źródło w uczauciach, jakiemi dla sprawy 
ojozy&tej przejęta była nasra, stara gwatrdja artystyczina. 
Dzikie poikioleme naszych twóircóiw w srzłtoice" i litera- 
tuntze stara się râ czej brać co się da od Rwecẑ p̂ospo- 
litej (choćby odzmacjzerraa ordorowie) aniLżell Jej coś da
wać od siebie. Dobrze więc, że w czasach tak realnych,

i przypoanflla/n© idealizm starej gwlandip, o której zaski- 
1 gach tak eh ę/fonie diz-iś się zaipoanima, a które były rem 

więfksze, że w czasach niewoli nagrody m  nie spodzie
wać się nde było można. B.

KRONIKA.
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Dziś H) Izydora 

jutro l l  iYŁimerta i Fran.

Wschód słoć.ca o g. 4 m. 
27. Zachód o g. 7 m. 09. 
DługośC dnia g. 15 m. 42 
Przyoyło g^dz. 2 m. 58 

* Wschód księżyca o g.8. m_ 
43. r. Zach. o g. 10 m. 31 w.

_ i

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Niedziela p©poL: ,Juościuscakx) pod Racławicami41 —

wiec-zorom: „Uciekła mi ptrzepiórecfzika4*.
iPomedziiałek: ^Uciekła mi przepióreozkiaA
)Wt<wek: „Jiułjusz Gerar44.

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI*.
Niedziela >pOjpoł.: „Perły Kleopatry4* — wieczorem;

„Trzy stare pudła44.
(Pofliiediziiałiek: „Ox>do“ .

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA*.
Niedziela pppoł.: ^Sooota Kireaiteereiw^ka44 — wieczo

rem: ^Peer Gyiut44.
Połnaedaiałiek: ^Peetr QynsŁu.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
NiOjWOŚO: „Droga do grzediti* (Koło udręki). Wspa 

miały, wstrząsający dramat w 2 serjachu 12 aktach, ca
łość w jednym programie. W gfc. rolach: Seiweryn Mars 
i J/wy Óo-se, naeziwykła piękmaść.

PROMLEN: „Dziecko cyrku*; kxxmed jo sztuka w 6 ak
tach. W gi. roli Jackie Coogan.

REDUTA: ^Klub złotego zegara*; wielki film awaiotur 
niczo -sem&ao yjn y. W  roli gł. EmMi© Ghaome. Jako d/od a- 
tok do programu: Niajwesetee nfletspodaiankł. Razem 12 
aktów programu.

SZTUKA: „Zemsta KjymfaSidy*; druga i ostatnia «erja 
„N7behiingóV‘ wraz z 2akońoaełiiem.

UCIECHA: „Car A tefcsamdjer H*. (Z tajemnic Pietiro- 
Pa/włowisklej twierdzy więziennej). Kiwartot wokalny pod 
kiertiinktem dyr. B. Walewtakiego.

WANDA: ^em sta KrysnhMdy*; dn^ga i ostatnia serja 
„NEbekingów* wraz z zakoń

WARSZAWA: „Listy gończe*. Druga sorja filmu: Po 
ścig naokoło świata w 18 dniach be* paszportu. Ponadto 
aktualne zdjęcia: Z życia młodziećy .pĉ sikiej w obozach 
w Rytrze za Starym Sącreln,

-w w -  t

Zm a rli.

Kaitdhia Śliwińska, wdoiwa, zmarła 7 maja w 65 ro
ku żjroia. Pogrzeb odbył się .9 han.

Z Laskowskich Brooisła/wa. Lngiotowa  ̂ aiauozycielka 
IX salooły im. St. Konarnktogo, zanajła 8 maja w 45 
roku życia. Pogrzeb odbył się 9 bon.

Jan FretodJ PreKjndejtebeog, eon. nad inżynier 'kol. i kon.- 
trolo-r magistrat u w Goriicach, zaruarł 5 maja w 75 roku 
żyoia. Pogrzeb odbył się 9 ban. w Krakowie.

Ze Stachoniów Stefanika Jafśńska, zana/rła 7 maja w 28 
rokn życia. Pognzeb odbył się 9 bm.

Ze Snochowaldch Ftotnentyna Pa/tetaka, wdowa po kup
cu, zamarła 8 mąja w 85 rokju życia. Pogoizeb w ponie
działek 11 bm. o godz. 2 poipoł. z kaplicy cmentarnej.

Antoni Włrawr, agronom, zsnatł 7 maja w 21 roku ży
da, Pognzeb odbył się 9 boi.

D yżu ry aptek.
Niedziela 10 maja w daaeń:

Apteka pad Białym Orłem, Rynek A-B 45. — Apteka, 
Łohzofwiaka 6. — Apteka pod św. Kingą, Gircegórzeoka 
L 9- — Apteka pod Jagiełłą, Plac Matejki 3. — Apteka 
pad Murzynem, Kjra.k©wtska 19. — Apteka pĉ d Złotą 
Głową, Rynek 18. — Apteka pod Trzema rCorooamA 
Retoryka 1. — Apteka Oztemnasita, Lufcie® 7. — Apteka. 
Stradomskia 6.

Niedziela w’ nocy:
Apteka pad Złotą Głową, Rynek 13. — Apteka pod 

Traema Koronami Itotoiyka l. — Apteka Czternasta,
Lubicz 7. — Apteka, Stradoamskia 6.

PonaediTiałek 11 bm. w nocy:
Apteka ped Koroną, Rynek 22. — Apteka pod Gwia

zdą, Fhorjańska 15. — Apteka pod Opatrznością, Kar
melicka 23. —  Apteka, Weursiza/wiska 39. — Apteka pod 
Anłołem, Dietlaw&ka 76.

 oo-----
Przyjechali do Krafcewa.

w dniu 9 mnjja:
<J.aird Hotel: Władysław HackLewncz — Wan

M.ichn.ł A^lw - -  Wwł^A: Pto Jpjjfk. Podono-waki   Nowy •
baca. Ad am ki łano w a  — Lwów; Maurycy Korcnhcrr 
Wwrsziawa; Feliks ftyo® -  igdtón;



Mr. 10& QON!Fp  KR \KOWSRT4, 8tr. 1 L

-sto; Fryderyk Steinirgar — St. GalLen; Prof. B&sde- 
vant — Paryż.

Hotel Saski: Władysław Trenc-zak — Chrzanów; Pa
weł TUiiemaim — Essen; Seweryn Sdhimmer — Krato w. 
Wład. Sta/necki — Sambor; Affitoaii Krahelski — War- 
sza/wa; Wład. Kraano/wieciki — Kratow; Juljuisa Wol
aki — Fereipetoki; Jan Radwan — Rawailowi-ce; Norbert 
Srtroger — Oł-omu/nie-c; Wład. Pawliikierwicz — Wal ano-
jwŁce: Bolesław Limarto w siki — Warssa/wa; Hvnek Braun  *
— Pra-ga; Stanisław Goszezyński — Warszawa.

4 >
MUZYKA KOŚCIELNA. Dziś w niedzielę 10 ban. o go

dzinie 12 w południe w kościele 00. Jezmtów na Weso
łej wykom. Towarzystwo śpiewackie TJlasłoa pod batutą 
dyr. p. B. Wolnie wieża Stzereg pieśni kościelnych. Przy 
organach p. dw. R. Ferek.

MIANOWANIE W SZKOLNICTWIE. Pan minister 
wyznań religijnych i oświecenia, publiozn*eg>o zamia
nował p. Marcina Gołąlba, iuaiuazydeila państwowego 

: gimmazjaun im. św. Barbary w Chodzieży, dyrekto
rem państwowego ginmaizytim w Nowym Targu z waż 
nością od dnia 1 lipca br.

(MINISTERSTWO SPRAW ZAGRANICZNYCH W  
WARSZAWIE podaje do madom ości zainteresowa
nych o>ób, że w urzędowej gtaizeee fińskiej zxxs/ttał

• ogłoszony spis nieruchomości, należących do cudzo
ziemców, a z poiwodu nieopłaconych zaległych podat 
kó(w wystawionych na Licytację dnaa 18, 10 i 20 maja 
w miejscowości Terń joiki (Fin/I amid ja). W spasie tym 
między innemi figurują mastępugąice osoby, co do któ 
rych może zachodzić pnzypusizczcnie, że są obywate
lami polskimi: 1) Jerzy Dunin i jego żona Olga Świa 
topeKk Maraka, 2) Jan syn Bernarda Wadedkń, 3) 
Włodzimierz Buidczyfk, 4) Mitrofia.n Żurawski, 5) Mie
czysław Starogradzki, 6) Aleksander Sizkłowski, 7) 
Piotr syn Kazimierza Jaworsiki, 8) Eaigeoija Broń
ska, 9) Kairoł J/â zikuewiciz, 10) Parweł i Konatanty

• Czajkowscy.
(KAŻDY, KTO INTERESUJE SIĘ najważniejszym 

zagadnieniem naszego Państwa, tj. sprawami gospo- 
darczytmii i skarbówemi, przybędzie na odczyt posła 
Jerzego- Ztdziieehowt-ikiego diziś w niedzielę o godz. 

,7 wieczorem do sali Kopernika Umirw. Jagiellońskie
go. Poseł Zdrziechowi-ki, jako generalny referent bud 
żetawy jest najdept-izym znawcą stosunków skambo- 
wyic-h i gospodarczych. — Odczyt ten odbędzie się 
staraniem Tow. BobljoteM Słuchaczów Prawa U. J.

OBSADZENIE STANOWISKA WICEPREZESA 
SĄDU OKRĘG. CYW. W KRAKOWIE. Wiceprezes 
sądu okręgowego cywilnego dr SchiwaTzenberg-Czer- 
oy, który — jak wiadomo — został zamianowany 
prezesem sądu okręgowego karnego w Wadowicach, 

obejmuje obowiązki prezesa z dniem 1 czerwca br. 
Opróżnione stanowisko w Krakowie będzie obsadzo
ne drogą konkursu. Na posadę tę kompetują dwaj 
eędfziowie apelacyjni ora# wyższy urzędnik minister
stwa sprawiedliwości.

KONFERENCJĄ GOSPODARCZA PREZESA 
BAiNKU POLSKIEGO P. KARPIŃSKIEGO. Bawiący 
w Krakowie podczas uroczyst-ośca wojskowej 8 ma
ja prezes Banku Polskiego p. Karpińska’ , odbył wczo
raj konferencję z kołami gospodarczeani Krakowa o- 
Taz przyjął delegacje zwiążku przemysłowców w spra 
wtie kredytów dla przemysłu. W godizinach popołud
niowych prezes Karpiński składał wizyty woj. Ko- 
wakkofwskiemu i naczelnikom władz krakowskich.
rw^ IS LOKATORÓW DO WYMIARU PODATKU 
LKKjHODOWEGO. Izba skarbowa wydała obwieszczę 

™ oprawie spisu lokatorów do wymiaru podatku 
dochodowego. Obowiązek wypełnienia przepasanych 
wykazów obejmiuje wszystkich lokatorów, tkórzy do

m 15 maja bo*, mają właścicielom domów przedło- 
■zy wykazy osób zamieszkałych w ich mieszkaniach 

k^ 1 ^  g^dnia 1924 r., a mających samoistny 
od, bez względu na wysokość tego dochodu. —

a o każdy, k/to stanowi głowę rodiziny, a jest obo-
, 0 podatku dochodowego, ma zło-

k _  J. skanbowej Lub właścicielowi domu wy-

S Ł T ^ i g f S S 11-  * * * * *  »
'A YIKł A, V X ' z>"TOuniu.

c z y m  w  khakNoAw S EŻD21e  p r z e c iw g r u ż l i-
bedą, w u"liach M  i 17 maja br.

M ^ e s o w a ć  n i e ^ C l S r t y '  ^  *1™la » iOKarzy, ale i najszersze ko-

“ t  f rRudziki z ^  Sterhng z  Łodza, dr Stefan
■ Z  dr L Y 2  7  7 ,  di  K a r i e r *  Dto«ki z ^ z a -

S ^ p a i *  i  l * * * £ * » •
kowa dr J^^zewskfl z Kra-
stereo- z Wamzawy, -zgło&zoaio cały
vdrAwi^ko^h ^  >lJaaiP ê ^ jących  np. o Sizkołach-u- 

... ’. ^ Pr°bach stosowania saozepionki prze-
crw^rłLzhcaej profesora Shiga z  Tokio, o ubezpiecza! 
macih i samorządowych iwkładach ■wiada jako czynni
kach w Erpołe-ciznej waJ-oe z  giruilW  iitd.

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W  KRAKOWIE 
"w ozasie oJ 3 —9 hm. pnaedstawiał się następująco: 
ma szka^atynę zachorowało asótb 7, ma meningutis 
epid. 1, na odrę 8, na tyfus brzuszny 2 (w  tem 1 
obca), na tyfus plamisty 1, na ospę wietrzną 4, na 
dyfiterję 4, na koklusz 3.

TONĄCY KOŃ W BAGNISKU. Wczoraj podczas 
zabawy chłopcy zapędzili pasącego się na Błoniach 
konia do pobliskiego rowu. Ponieważ rów był wypeł
niony błotem i namiułem po ostatniej ulewne, koń 
począł tomąó tak, że musiano wezjwać straż ogniową, 
która wydobyła konia z bagniska.

ROZPRAWA SĄDOWA PRZECIW REICHERTO- 
WI. Jak s-ie dowiadujemy, obwiniony a nadużycia 
w* depozytach sieroc-ińsikieh k/rak. kasy skarbowej 
Nr. 1 Edmuind Reachert otrzymał już a’kit oskarżenia. 
Rozprawia przeciw Rekhentowi odbędzie się w naj
bliższym czasie. -Do rozprawy zaweiawano szereg 
świadków, przeważnie urzędników kasy storbowej i 
fitiiikojonarjaisizy P. P.

Budowa nowego dworca kolejowego
w Krakowie.

Kraików, 10 maju.
Jak się dowiadujemy, dyrekcja koleji w Krakowie 

otrzymała już kredyty na podjęcie wstępnych robót 
otok) pî zebudofwy kfiaik. dwocnca osobowego. We
dług zatwierdzonych przez ministerstwo planów no
wy dworzec sta|r4)e fla, od ul. Pawiej aż
po most w ul. Warszawskiej. Faiont gmachu mieścił 
się będzie na ul. Pa/Wiej, która ma być rozszerzona 
o 8 metrów celem ułartwkoiła, dojazdu.

(Pierwsz^TB etaą̂ em pracy będzie usunięcie mostu 
na ul. Waprszawskky i przępno/wajzende dla ruchu u-

licmegc i komunikacji podkopu pod tory, które z te 
go powodu zostaną pododesfione o blisko 1 metr. Na
stępnie zarząd koleji przystąpi do usunięda szeregu 
pattterowych budynków naprzeciwko kosssan* im. kr. 
Jam Sobieskiego, gdme staną boczne kompleksy no 
wego gimchu d/worcofwego.

Obecny dworzec osobo/wy przeznaczony będzie w  
pnzys złości na poczakaflnie robotników sezono/wych, 
wyjeżdżających z  Kratkowa. Czas trwania budowy 
nowego dworca jest przewidziany na okres paędo- 
letnL

Burza piątkowa wyrządziła znaczne szkody.
Skutki piorunu na
Kraków, 10 maja.. |

(Piątkowa burza, która przeciągnęła w godiziiiaach 
popołudniowych nad Krakowem i okolicą wyrządza
ją — jak obecnie stwierdzono — dalsze znaczne 
szkody.

I  tak na ul. Kałwaryjtkdej u wylotu ul. -Stromej 
zatkamy został kanał, wskutek czego na/pderająca). wo 
da przerwała pcrzęwód talk, że część jezdni została 
niszcz oma, W dni/u wczorajszym bndowmctwo miej
skie przystąpiło do naprawy tego kanału i jezdni.

(Również parzy ul. Rękawka w dom/u pod 1'. 47 wsku 
tek silnej ulewy woda wdarła się przez zbutwiały 
dach na strych. Na skutek tego stsfiiit w jednym z

Prądniku Białym.
potop zawalił się. Mieszkańców delożowano do in
nych ubikacji.

(Podczas burzy jeden z piorunów udertzył w dom 
pod 1. 91 na Prądniku Białym. Piorun rocobdł na wiel
kiej części dachu pokrycie dachówkowe i strzaskał 
•wiązania dachu doszczętnie. Rorun przeleciał następ 
•nie po drucie od dzwonka na par ton i tu wybuch
nąwszy snopem ognia wpadł w ziemię.

(Będący wr miesizkaaMi: właścicielka domu p. Le
szczyńska z córką i chłopcom z sąs&edzitwa zoâ aśl 
wyrzuceni nazem ze stołkami do góry na wysokość 
półtora metra, pnzyczem spadfezy na zaemię potłukli 

się dotkliwie.

Krwawy napad bandytów na policjanta.
KHaików, 10 ma ja. 

Dnia 8 ban. w nocy trzech nieznanych CKsobtników 
napadło znienacka w Swostzjofwicach na przechodzą
cego drogą postemtnkorwcgo P. P. Stanisława Szczur-

ka i ra/mH ciężko
Ziawe zwane pogotowie ratonkowe odsta wiło ran

nego na kli/nikę chi/rurgioaną w Krakowie. Śledztwo 
prowadzą wysłane na miejsce organa tut. E. U. Ś.

i \ alsze aresztowania w sprawie sfałszowania 
testamentu ś. p. Pawła Tyszkowskiego.

Kraków, 10 maja.
Jak się dowiadujemy, sprawa sfałszowania testa

mentu śp. iPajwia Tysaikorwskiiego, właściciela ziem
skiego, który cały klucz Howrmki, składający się z 
19 fołwatrków w ip owiecie przemyskim zapisał Pod- 
skdęj Akademii Umiejętności, przybiera coraz to wi^k 
sze i semsacyjniajsize rozmiary.

(Ptrócz a/resatowanych łącznie z tą aferą: Filipa 
Bara i Roberta Steiną, obu we Wiedniu oraz Zdzi

sława KooiMpki w Krakowie, w toku śledztwa sądo
wego nałożono areszt śledczy na Henryka Haszlakie 
wtk/za dzieróaiwcę dóbr, Antoniego Tysatooswtakiegoy 
rzekomego krewnego zmajrłęgo spadkodawcy i na 
Andirzetja Nieczdnojpę, rotóka z HownSków.

(Policja, krakowska otrzymała już akta z  Wiednia, 
tyczące się śledztwa z Barem i Steinem i odesłał? 
je doda/ttowo do sądu w Przemyślu, gdzie rozegra 

. się epilog tej sensacyjnej afery.-

AKTA SPRAWY 10 AKADEMIKÓW ARESZTO
WANYCH w ostatnich dniach w Krakowie pod za
rzutem organizowania nielegalnego związku ^Pionie
rów44 i uprawiania antypaństwowej działalności pra
sowej, zostały oddane prokuratrurae Paiistwa. Oskar
żenie pójdzie w kierunku organatzowania i należenia 
do tajnych związków. Aretyztowani akademicy, M A  
rzy rozpoczęli we wtorek głodówkę w więzieniu św. 
Michała, na skutek interwencji prezesa sądu zaprze
stali demonstracji.

(SKAZANIE OSZUSTA NA 2 LATA CIĘŻKIEGO 
WIĘlZIEiNIĄ. Wtczoraj odbyła sdę w krakowskim są
dzie okręg, tomym roapra/wa przeciw Zygmuntowi 
towicińskiemu, lat 28, technikowi budowlanemu z 
Warszawy, oskarżonemu o szereg oszustw, jakich do 
konał ma gruncie Krakowa, oferując na sprzedaż ró
żne towary. I tak we wrześniu 1921 r. wyłudził pod 
pozorem dostawy cyny 220.000 mjp., od p. Kazimie
rza Steczkowskiego, w grudniu 1921 r. za sprzedany 
a nie dostarczony cukier 350.000 mp. od p. Józefa 
Blaka, oraz w podobny siposób dokonał jestzeze kil
ku innych oszustw. Po przeprowadzonej roizprawie 
trybunał skatzał Lewińskiego na 2 lata ciężkiego wię 
ziemia z twardem łożem có miesiąc. Plraewodniczył 
sso. dir Miinnach, wetowali sso. Horskd i sso. dr Wy
socki, oskarżał prok. dr. Schwa/rtz.

(KRADZIEŻE PODOZAS UROGZYISTD&CI 8. MA
JA. Niezmny sprawca1 slknadł M. Ajtdukiewieżowi, 
poaUtfef skórzany ze zaiacznliejsizą. k(w:otą pieniężną 
i* dokumenriami osobibteanŁ, w chjwiili!, gdy tenże w cza 
sae Uroczystości pnzechodził jedhią z ulic.

Również nieznani spraiwicy slkonzystiati z nieobec
ności w dom/u p. E. Zetktofwiozi, która w diaUu wczio- 
rajsłzyun byiha na uiroozyś>Aścaialclh na Rynku z okarzjr 
^pobytu. prezydenta' Wiojchedhowiskiego  ̂ Sprawcy m -  
feradfetey siię do jej mieszkania, zaibrali większą ilość 
gaadteroby.

W ŁAM ANIE DO FABRYKI WÓDEK. Tut. eksp. 
śledczą pod „Telegrafem “ zalwtodóantoiio o wiedkHem 
włatmianiu do faibrydd wódek Mjoraetsa Bćieibaułma w Bo 
chni. Wysłani na miejsce tmlfc. wylwiadlowtoy strwiton- 
diz®, że włamania, dbktonaino w nocy z  7 na 8 bm. 
Spraiwcy Ttożbiii1 kasę ogniottnwiaią i. ^k/radli 7000 zł., 
120 dollaróiw i biż/ulterję.

ROD KOŁAMI DOROŻKI. Onegdaj popołudniu do
stała się wskutek nieostrożności pod koła- przejeżdża 
jącej pi. Dominakańskum dorożki lOdetmia Ohaja Li- 
■chtig. uczenie a, ziamiestzikała przy ul; KrakowsMej 
1; 39. Pokaleczoną diz/iewczynkę opatrzyło- pogoto
wie ratunkowe.

Z  TOW. HYGJENIjCZNEGO. W poniedziałek dnia I I  
bm. o godz. 7 wie,ozór odbędzie się wykład prof. dra 
Gądirikiewicm ^0 -wodzaeu — w sali Mu/zeum pnzemy- 
sło/wego, Sanoleńsk 9. ^

tW ZWIĄZKU INTELIGENCJI POLSKIEJ roczpoazyna 
się Kjuii-s kroju i szycia oraz modniarstwa dnia 14 maja. 
bo*. Wpdsy punzyjnKuje się codziennie między godz. 4~--6 
popoł. w biu/rze: Smoleńska 9, Mju/zetum przemysłowie, 
II piętro, Nr. sali 130.

  o ---------
GUSTAW OLECHOWSKI, ^asty z Nizin*. Wrażenia 

z Hodandji. Stron 96. Nakład księgarni kw. Wojciecha.
śfwiietne mi garstko we obraaki współczesnej Ho-landji. 

Doskonała ziachęta do ziwiedzmia kraju tulipanów, „te
go- wzoru czystości i sknzęstności narodowej", a zarazem 
anfiłia, nie nużąca lektura, ̂ ■zabanwioma dowcipem zlekfca 
.rubasznym i wielu dygresjami do stosunków nas-zych. 
mmmmmnmmmammmmmmmiammmmmmammammmmmmmmm

Z wczorajszego rautu w salach 
magistratu.

— Może pan byłby tak łasloaiw wytłumaczyć mi, kto 
jest ten malutki człowiek tuż obok Prezydenta Pań
stwa?

—  To jest p. Wa/wrausch, zwany pospolicie „głowa 
miasta".

— Dlaczego głotwu miasta?
— Bo widzi pan, głowa siedzi za/wsze człowiekowi 

na kiarkju, a on także siedzi na... karku miasta.

Redaktor naczelny I wydawca: 
ALEKSANDER BLAŻEJOWSKL

Rękopisów niezamówłonych redakcja nie zwraca*

2536 F irm . 490/25
Spółdz. 1.114.

W p i i o  ii rejestFD w s p i z i i i :
Firma i siedziba: Bank spółdzielczy dla rzemio

sła, przemysłu, handlu i nołoletiwa z ogar. por. 
w Krakowie ul. św. Marka 8.

1. Numer kolejny wpisu: 7.
5. Czflotfkietm Zarządu (Dyrekcji) wybrany: 

Władystalw Kopacz, emerytowany dyrektor fa
bryki tytoniu w Krakowie, Sobieskiego 1. 

Zastępcą członka Zarządu (Dyrekcji) wybrany 
Anffconfi Hąjdaański, rolnik w Kr^cowie ul. Czar
nowiejska 80.

Dzień wpisu: 17 marca 1925.
SĄD OKRĘGOWY JAKO HANDLOW Y O. II.

Kraków, dnia 14 marca 1925.

FILOZOFICZNE PODSTAWY KATOLICYZMU.
Wykład ks. prof Hortyńskiego odbędizie się we wto
rek dnia 12 bm. o godz. 7 wie-oz. w sali sodalicyjnej 
przy kościele św. Barbary. Goście mile widziani.

budowlany, oibezmny ze światłem eŁelctr. poszukuje 
posady. Zgłoszenia list. pod „Ślusarz budowlany* 

przyjmuje Adtn. „Gońca Krakowskiego*.



Str. 12. .GONIEC K R A K O W S K I44 Nr. 109.

od godziny 9 — 12 w połu- 
d ire i od godziny 4— 7 

wieczorem.

Wolna posady. §

BIURALlSTÓW wszelkiego rodzaju poleca Państwowy
Urząd PoŚr. Pracy, Kraków, Podzamcze 30.

PŁYWAKÓW wyszkolonych, umiejących zarazem, kie
rować łodziami na Wiśle, poszukuje od 1. V. br. Pań
stwowy Urząd Pośr. Pracy w Krakowie, ul. Podzam
cze 30.  __  
ROBOTNIKÓW i robotnice sezonowe może dostarczyć 
Miitycihimaasft Państw. Urz. Pośr. Pracy w Krakowie, u3. 
Podzamcze 30.__________________ _____________

POTRZEBA dwóch młodych kawalerów, zdolnych, samo
dzielnych tokarzy drzewa. Zgłoszenia do Państw. Urz. 
Pośrednłctwia Pracy w Krakowie, uł. Podzamcze 80.

W YTW ÓRNIA pasów w Krakowie na Zabło-ciu poszu
kuje rymarzy. Zgłoszenia Urząd Pośr. Pracy: Kraków, 
Podzamcze 30. 132

■■mw i
WOaszkania i lokale

PODMAJSTRZY do fabryki wyrobów betonowych po
trzebny zaraz na prowincję. Zgłoszenia: Urząd Pośredni
ctwa Pracy, Kraków* uJ.. tńdzamcze 30. 132

POTRZEBNY sjtólhiik do piekarni i cukierni z kapitałem 
2000 zł. Oferty do Adm. „Gońca Krakowskiego44 pod 
,,Cukiemia;‘. 211

FRYZJERSKIEGO pomoicnika, młodego i starszego pra
ktykanta na dokończenie praktyki, poszukuje Bolesław 
Buibety, Nowy Sącz — Grodrakta. 2-20

GOSPODYNI ipofrzebna raaraz do majątku. Wymagane: 
znajomość kuc hańb giosipodarsrwo mleczne, prowadzenie 
domu. Oferty z odpisem świadectw długoletnich przesy
łać: Trzciński, Gdyczyna, p. D}'mów. 221
i n n n i n i  * 11 iij i  i i  ii u 1 i i i 1 w  u r i 1 1 a ........................ t , i  m ,  i l u  i v .  n n  n . n i m m ^ i m i y  m u

|  P o sz u k u jm y  posad  jj
mCHHWW»W»li3^liMBggWBS!£3G'jaca»:głgBWW Vi-Msa.ll*,
DŁUGOLETNI woźny, ka/walea*, wolny, z najlepsze mi po
leceniami szuka posady woźnego, inkasenta, także ze 
sprzątamliem. Posiada ładne pismo, włada językiem nie
mieckim i polskim. Łaskawe zgaszenia pod" „Woźny41 
do Administracji „Gońca Krakowskiego44.

POKOJOWA zdalna, z bardzo dobremi śrw i ad ect.wa.mi po- 
szukaije posad}' na sezon* najchętniej w Krynicy. Zgło
szenia pisemne do Adm. „Gońca Krakowskiego^ pod 
, .Zdolna* *. 217

DWÓCH pąnńw poszukuje ppkoju dobrze umeblowane - 
go od zaraz e-wcntuulnip od 15 maja. Czynsz według 
umowy. Łaskawe zgłoszenia do Adm. „Gońca Krak.4' 
pod „150d _ „ ^ ______________2m.
POTRZEBNY pokój umeblowany w śródmieściu. Zgło- 
sizenia pisemne do Adm. „Gońca -Krak.44 pod „Wysoka 
zapłata41.   _ _______ ____ y  ™

DUŻY pokój z przedpokojem, frontowy, słoneczny, z oso- 
hnem wejściem, unieblowany; ra elektryką w Rynku gł. 
z całcm utrzymaniem zaraz do wynajęcia. Zgłoszenia do 
Adm. „Goiica Krak.44 pod „Pokój w rynku44. 253o

rgarwig-«afiEgg
Sprzedaż i kupne |

OBRAZY pierwszorzędnych malaray wspótcze-sinych i 
‘zmarłych kupię. Zgłoszenia pod „Polscy artyści44 do Ad
ministracji „Gońca Krakowskiego4*.   _7_1

KUPIĘ parcelę w Zakopanean. Zgłoszenia do Adm. »Goń- 
ca Krak.44 pod .Parcela'4. ______ __________

KUPIĘ willę mniejszą w Zakopanem kib Ki‘\micy Zgło
szenia pisemne- z .podaniem dokładnego opisu i ceny7 do 
Adm. ,Gońca Krak.44 pod ^Kuipanp w  gotówce44. 228

SPRZEDAM płaszcz damisika jasny i sukienkę wełnianą. 
BI ich 8, II p„ Nr. draw.i 18. 229

I  foUtrymonialne.
t̂ TflgBSCTElLWKWHWUBIWUBłJWlIS1̂/*!! HWiiflW IHtl̂ lWIWgWTTWiT̂ TTt
KRAW IEC zdolny, miody, przystojny,  ̂ chętnie pozna 
krawfczynłę również zdolną, która posiada mieszkanie 
w Krak-owie. Kapitał na. otwarcie większego wąrst&tu 
krawieckiego posiadam. O l  niatrymoojaLny po bliższymi 
pozjuaindu. Zgłoszenia tylko pisemne d.o Adm. „Gońca, 
Krak.44 pod „Szczęście i" bogactwo44. 202

KUCHARKA posziukuje posady zaraz lub od 15 maja. 
Zgłoszenia pisemnie do Adm. „Gońca Krak.44 pod „Ku
charka44. 216

KUCHARZ bardzo dobrze obznąjomiony z kuchnią może 
się zająć także całem gospodarstwem większym. Łaska
we zgłoszenia pisemne do Adm. ^Gońca Krak44, pod 
„Bienwsłziorzędiny kaicharz44. 223

SZOFER mechanik i elektromoniter, kawaler, lat 80, in
teligentny, z kdlkułetnią praktyką pragnie zmienić po
sadę od 1 czerwca. Zgłoszenia do Adm. „Gońca Krak.44 
pod „Sraofieir44. 224

KAW ALER, fott 35, ekgaaidd, zamoiżniy, na wysokim 
rządowym stanowisku, iz braikoi odipO'wiednich tzui a.jo mo
ści. pragnie poznać na tej drodze zamożnej paauny do 
lat 30. Cel matrymonialny. Zgłoszenia pa*zyjmie A lm . 
„Gońca Krak.44 pod „Droga do szczęścia44. 280

OSOBA, lat 28. elegancka, wytworna, zamożna, upra
wiająca wszelkie sporty —  pragnie poraniać mężczyznę 
do lat 40 na wyiż&zym stanowisku. Cel rnatrymonjalny 
nie wvkliiłCZiOiiv. .Zgłoszenia .do .Adm. ..Gońca Krak.44 pod 
„Sport4*.  ̂ 231

inmłWwaiBfttytgM F̂ffi¥ ilimWP*•Łl
Rrjzmaitc

MASZYNY do rozycia bębenkowe krawieckie, szewskie, 
rękawicznicrae, kuśnierskie, dziurkarki, bieliźn.ia.ne. 100 
złotych ręczne, 130 nożne, wysyłamy po wpłaceniu 30 
proc. zadatku. Cenniki bezpłatnie. Warszawa, Nowy 
Świat 54, Setril. 2521

LETNISKO k.uaacyjne kąpielowe „Brzoza.44, poiw. Byd
goszcz, Bom onze, Tel. Brzoza Nr. 2, stacja kolej. Je z io-

1 nr TMioiaA.n 7.rłiw«r<j cu.r*hQ mipł.̂ r*rviunn.ść. r>f>-KLERCWNJK fabryki stolarskiej, z praktyką kilkuletnią ro jezuickie w miejscu. Zdrowa, sucha miejscowość, po-
zagranką, dobry kalkuilant i fachowiec w budowie karo- łożona nad malownlczem jeziorem, okolonym iglastymm
serji posraidoye posady od  zaraz. Łaskawe zgtfosraeoia do 
Adm. „Gońca Krak.44 pod „Kałlkuilant44. 225

KRAW COW A samodzielna szyje w  donnach prywatnych 
lub wyjedizde do dworu. Łaskawie zgłoszenia przyjmie 
Adm. „Gońca Krak.4* pod „Szyk*4. 226

OSOBA, lat 39, władająca polskim i niemieckim języ
kiem, w słowie i paśmie, przyjmie posadę towarzyszki, 
pielęgniarki słabej osoby, także na wyjazd. Łaskawe 
oferty przyjmie Adm. „Gońca Krak.44 pod „15 maj4*. 232

KIEROW NIK do wyrobu deszczudek sraczotkorskich po
szukuje pomady, Zgio&zenia pisemne z podaniem warun
ków proszę skierować do Adm. „Gońca Krak.44 pod „Su
mienny 215

MECHANIK odpowiedni, lat 28, kawaler, z długoletnią 
praktyką w Niemczech, obmajemiony na prądzie, akku- 
niulatoren-łbattede, parowych miasraynoch, kotłach, tua- 
binach itp. rzeczach; posiadając do-hre świadectwa — 
poszukuje posady zaraz. Łaskawe zgłoszenia pod: „Me
chanik A. Z.“  p. Będziński, p. Grodzice Wojkowice Kom. 
kop. „Jowisz44. 233

ŚLUSARZ i palacz cehraiLn. ogrzewania^ znający’ się na 
wszelkich reparacjach domowych, jak np. wodociągi, gaz, 
świiatło elektryczne itd., posraukuije stałej pasady tylko 
w poważniejszych Lrustytucjach. Pośredn. odmienię. Zgło
szenia do Adm. „Gońca Krak.44 pod ,̂ Stsała posada44.

2544

lasem, 14 km. od Bydgoszczy, 50 p-ołwd, plaże, rybołó- 
stwo, łodzie zwycraa,jne i motorowe. Oświetlenie elektry- 
czjne. Rozpoczęcie sezonu 1 maja. — Ceny przystępne. — 
Usługa skora i rzetelna. Poleca się uprzejmie Dyrekcja 
letnisko Brzoza. 3-14

UNIEWAŻNIAM zgubione papiery wojskowe, m  nazwi
sko Jan Słowikofwiski, Lipie Rzeki Sadek, pow. Limano
wa, wydane paszcz P. K. U. Nowy Taag. 2534

2000 ZŁOTYCH pożyczę, chętniej na wieś. Warunki do 
omówienia. Zgłoszenia listowne pod „Stanisław44 do Ad
ministracji „Gońca- Krakowiskiego44. 2593

m

E k e ^ S r o m e i h ^ n l k
lat 33,  w ła d a ją c y  j ęźyk i em  n i e m i e c k i m  
i f r a nc us k im ,  kurs a  s z k c ł y  z a g r a n i c z n e j ,  
b e z w z g l ę d n i e  p e w n a  z ag ra n ia  si ła,  z d o l 
n y  w p r o w a d z e n i u  w ię ks zy ch  m o n t a ż y  
cent ra l  ins talacj i  si ły i świa t ł a  p o s z u k u j e  
p o s a d y  od  1 cze rwca  na jchę tn ie j  na  p r o 
wincji .  Z g ło s z e n i a  p i s e m n e  d o  a d m i n i 
stracji  „ G o ń c a  K t a k o w s k i e g o - p o d  „Siła

l i e r w s z o r z ę d n a 4*. ioo

K A M I E N I E  Ż O Ł C I O W E

Dfobne - 
ogłoszenia dla 
poszukujących 
— prący © •

1228 2MfĘKC2A I U3UWA
CH0LEK5KAJA H. N iem o jow sk lsgo

KAMIENIE SCHODZĄ BEZ HOLU. ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. Objawy (początkowe): Ból w bokach i doiku pod- 
*?rcowym (gdzie schoizą się żebra). Poboiewznta w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryaa ciemna i mętna lub też 
h^zba.woa *ak woca. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami- Wwięda i-burczenie w kiszkach. Bóle 
i zawroty głowy. Silne podenerwowanie. Objawy (podczas ataków): W dołku i wątrobie silny ból który się rozchodzi fcu 
♦nonie tylnej — pasie —  krzyżu i sięga az pod lopr.tki, wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i p? z iz  na kiszkę stolcową. 
Srak tchu oraz ból w plecacn i klatce piersiowej tna przestrzał). Niekiedy wy mioty źóldą dreszcze, zimne poty, żółtaczka
... ■ ■ s = :  Bliiszych iniorma ji udziela: AptekanMizjolog H. Hł£^CJ£WSKl, W8rxtattfo, Swlat tir. ..

MARKA: OCHRONNA

S I !  D O R Y
(w pudelkach z sitkiem) 

jedyny, wypróbowany środek, usuwający BEZPOW ROTNIE

POT I NIEMIŁĄ WOŃ Z RĄK, NÓG I PACH
L a S b t.C p .e ra - F a rm ., A » .  l\o*valss!M, W arszav^ , u!. M iod ow a5.

a
Rciia-ktor odpowiedzlauiy: Mar ja u Bubrow filii.

U D C D ia a n c n d ic D p n n a o D D in c D D O D n

A L E K S A N D E R  F ISCHHAB

i - f/G/Ą'

W Y T W Ó R N IA  PIE- 
C7ĘCI h AUCZYKO- 
WYGH, D R U K A R Ń  
DOMOW YCH, S ZYL
DY, NAPISY EMA- 
LJO W A N E , MARKI 
P IECZĄTKOW E, f na
lepki) do LISTÓW, 
NUM ERATORY NAJ
N O W S Z E J  KON

STRUKCJI 2539

KRAKÓW, 

GRODZKA 5J.

Telefon 3256.
□ □ □ D n c D D O i c P D D D c a a n n n n n n n n n

llfflASZYKY do szycia zna- 
ne gwarantowane „Ka

sprzyckiego*4 hurtowo-deta-
hcznie aoleca skład fabry
czny „The Kasprzycki tapanf 
w Warszawie, Marszałko
wska 153, lei. 104-51. Do
godne spłaty ratami. Pro
wincja może zamawiać li
stownie w 'Warszawie. Apa
rat d<> haftu bezpłatnie. 
Konkurencyjne maszyny 85 
zł. Oddzia/y* Częstochowa, 
Aleja 43. Kiefre, Sienkiewi
cza ? l  Lublin, Szpnaina 
17. F o l:M  ii 2*140

Spełniając życzenie
naszych P. T. Czytelników szczególnie za sfer 
górniczych Zagłębia Dąbrowskiego i  Górnego 
Śląska, wydawnictwo „Gońca Krakowskiego11 
zawarło

niesłychanie dogodną
umowę

z Poznańsko -  Warszawskim Bankiem ubez
pieczeń Sp. akc.

Na mocy tej umowy każdy z Prenumera
torów naszego pisma będzie ubezpieczony 
w Warszawsko-Poznariskim Banku S . A. na 
następujących warunkach:

1) Ubezpieczenie tyczy się nieszczęśliwych 
wypadków i śmierci uypad/cif rn tyra spowo
dowanej (ubezpieczenie nie obejmuje wypad
ków w czasie jazdv okrętem, aeroplanem.

własnym automobilem).

2 ) Roczni prerumeratorzy „Gońca Krako-
wsktego". ubezpieczeni będą na 
wypadek śmierci kwotą . . . 2,500 zł
inwalidztwa spowod. wypadkiem 5,000 zł.

3 ) Półroczni na wypadek śmierci 1,500 zł. 

na wypadek inwalidzwa . . . 3,000 zl.

Prenumerata „Gońca Krakowskiegou wraz
 .......  ■ ■ 1        I———.......

z ubezpieczeniem kosztuje rocznie: 45 zł. 

w Krakowie, na prowincji 50 zł. Prenume

rata półroczna w Krakowie 22 zł. na pro- 

|  wincji 25 zł.

Zaraz po wpłaceniu półrocznej czy rocz
nej prenumeraty otrzyma nasz Czytelnik ko
pię policy ubezpieczeniowej Poznańsko-War
szawskiego Banku ubezpieczeń S. A.

Urzędnicy państwowi i pp. oficerowie nio-

gą wpłacać należność za prenumeratę wraz " \1       " 1 ■" M 1 ........
z  ubezpieczeniem, w ratach kwartalnych.

Zgłoszenia i wpłaty przyjmuje admini
stracja „Gcńca Krakowskiego'' Kraków, 
ul. Dunajewskiego L. 7. I. p.

Czytajcie S rozpowszee^tbjcBe

Gołka Krakowskiego
Kraik.ow.aka Drukarnia Nakłaikrwa w Krakow i6 pod z a r z ą d J .  hiorkawłe^łi.


